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podaje do wiadomości, że z dniem 1 czerwca b. r. 
przenosi swe biura do nowego lokalu przy ulicy

 M IK O ŁA JSK IEJ L  6. »
Niemcy muszą się rzeczywiście rozbroić

i f f * Kraków, 30 maja.
Traktat wersalski nakłada na Niemcy po

między innemi mandatami także obowiązek zu
pełnego rozbrojenia. W edług tego postatnowie- 
nia ilość wojska stałego, jaką może rozporzą
dzać Rzesza niemiecka, powinna wynosić 100 
tysięcy ludzi, ponadto określono dokładnie 
ilość artylerji, oddziałów technicznych i mary
narki wojennej. Roza tern wojskiem stałem 
czyli Reichswehrą pozwolono Niemcom dla u- 
Itrzymania „porządku -wewnętrznego zagrożone
go  w swoim czasie zarówno przez putsche pra
wicowe, jak i powstania komunistyczne, na u- 
trzymanie silnego korpusu policji bezpieczeń
stwa, t. zw. Sichereitspolizei.

Celem uniemożliwienia Niemcom przygotowa
nia się do wojny odwetowej, koalicja w trakta
cie wersalskim zabroniła Niemcom również wy
robu broni i materjałów wojennych.

Jako zastaw i gwarancja, że postanowienia 
te zostaną przez Niemcy wykonane, koalicja 
zatrzymała w czasowej okupacj terytorjum 
Rzeszy, położone na lewym brzegu Renu wraz 
z przyczółkami mostowemi Moguncji i Ko
blencji. Opróżnienie tej t. zw. strefy kolońskiej 
miało nastąpić w m?arę wypełnienia przez 
Niemcy postanowień traktatu wersalskiego.
1 Sprawy tej nie należy łączyć z kwestją oku
pacji Zagłębia Ruhry. Zagłębie Ruhry bo
wiem zostało obsadzone tylko przez Francję 
i Belgję, w celu wymuszenia na Niemcach 
spłaty rat reparacyjnych.

Dla stwierdzenia, czy i o ile Niemcy doko
nują nakazanego rozbrojenia, utworzona zosta
ła międzykoalicyjna wojskowa komisja kon
trolna, której działalność obejmowała i obej
muje terytorjum całej Rzeszy niemieckiej.

Wbrew postanowieniom traktatowym, Niem
cy  nietylko, że nie dokonały rozbrojenia w o- 
kreślonych rozmiarach, lecz zaczęły intensyw
nie pracować nad powiększeniem swoich sił 
zbrojnych. Policja bezpieczeństwa została zmi
litaryzowaną, a stan jej znacznie powiększony. 
Reichswehrą stała się właściwie kadrą przy
szłej wielkiej armji niemieckiej, przeszkalając 
co  parę miesięcy całe masy zdolnych do broni 
mężczyzny. Pozatem całe Niemcy pokryły się 
siecią tajnych lub półtajnych organizacyj w oj
skowych, w rodzaju »Stahlhelm«, »0rgesch«, 
»Hackenkreuz« itp., które pod pozorem ćwi
czeń sportowych i popierania rozwoju fizycz-

Zapząd Hestaupacji „STARY TEATR“ Sp. sz ogp, odp, w Krakowie
zawiadamia P. T. Publiczność udająoą się nad Polskie morze, że będący pod jej zarządem 1204

Holci Pension „Polska Riwiera w Gdyni" został Jui otwarty
i  poleca pokoje urządzono z komfortem z całodziennem utrzymaniem lub bez. — Zgłoszenia przyjmuje oraz wszelkich informacji 

udziela Zarząd hotelu „Polska Riwiera w Gdyni”. —  Pierwszorzędna Restauracja i Kawiarnia na miejscu.

Codziennie koncert arfyst. zespołu muzycznego po południu i wieczorem.

że w obecnym stanie rzeczy Niemcy nietylko | traktatu, dotyczące rozbrojenia, mianowicie 
nie mogą zmniejszyć swej armji, ale z chwilą i wprowadzając wyszkolenie ochotników i fabry- 
uwolnienia się od ograniczeń, nałożonych przez! kując amunicję, która w owym czasie była na 
traktat wersalski, będą musiały przystąpić do! wyczerpaniu. Minister Gessler proponował wów- 
organizacji wielkiej armji. czas zapytać ententę o pozwolenie, na co je-

W  dalszym ciągu minister przyznał, że w r.jdnak gabinet nie przystał ze względów, o któ- 
1923 Niemcy przekroczyły dwukrotnie przepisy * rych minister woli nie mówić.

MAKIETY TENN1S 
WIKTOR WANDERER
K R A K Ó W , U L IC A  S Z E W S K A  2 1 .

nego, wychowywały wojskowo młodzież nie
miecką.

Fabryki broni pracowały pokryjomu nadal,
zwłaszcza w dziedzinie przygotowań do wojny / 
chemicznej. Pozatem niemieckie zakłady meta
lurgiczne są zmontowane w ten sposób, że w 
danym wypadku przy nieznacznych zmianach 
mogą wytwarzać broń i materjały wojenne. —  
Rozwój lotnictwa niemieckiego przedstawia się 
w ostatnim czasie imponująco, a zapominać nie 
należy, że cywilna flota powietrzna niemiecka 
może w każdej chwili być przekształcona na 
wojenną. Pozatem fabryki niemieckie, któ
re z powodu kontroli nie mogły wytwarzać w 
Niemczech materjałów wojennych i broni, u- 
Iworzyły swoje filje zagranicą np. w Rosji i w 
Hiszpanji.

Zbrojenia niemieckie wytwarzają dla pokoju 
światowego ustawiczne niebezpieczeństwo, 
wprowadzają niepewność w ogólnych stosun
kach, wywołując ciągle na horyzoncie poli
tycznym widmo nowej wojny. Dlatego’ też gdy 
Niemcy po przyjęciu planu Davesa podjęły 
rokowania w sprawie opróżnienia strefy koloń
skiej, koalicja z inicjatywy Francji postanowi
ła poddać szczegółowemu badaniu stan zbro
jeń niemieckiej. Raport tej komisji, stwierdza
jący uchybienia niemieckie, został przedłożony 
poszczególnym rządom koalicji, a na podstawie 
jego rada ambasadorów wystosuje do Niemiec 
notę, domagającą się faktycznego i bezwzglę
dnego przeprowadzenia rozbrojenia. Nota ta, 
jak to podaliśmy wczoraj, zawiera szereg wa
runków, które o ile zostaną przeprowadzone, 
uniełnożliwią Niemcom podjęcie jakichkolwiek 
kroków zaczepnych.

Nota rady ambasadorów będzie miała donio
słe znaczenie polityczne i wpłynie niewątpli
wie zarówno na rokowania o pakt gwarancyj
ny, jak i stanowisko Niemiec w Lidze Naro
dów.

Jedno z głównych ognisk, zagrażające poża
rem światu zostanie w ten sposób zlokalizowa
ne i unieszkodliwione.

Hwk itelontrsissiie ijfeMe o stnwtóa Aaglll
siktc piMi tezpieoefetw

(Telegram własny „Nowej Reformy14).
Londyn, 30 maja. »Daily Telegraph« zape- (Francję może zmienić w zupełności sytuację

wnia wbrew innym informacjom, że odpowiedź na kontynencie. 4) Co do wschodnich granic 
Anglji co do paktu bezpieczeństwa zawiera na- Niemiec i przyłączenia Austrji do Niemiec, 
stępujące oświadczenie: 1) Anglja nie godzi się rząd angielski stoi na gruncie §§ 19 i 60 trakta- 
na treść noty francuskiej; 2) Rząd angielski tu wersalskiego.
wzywa Francję do oświadczenia, czy chce pa
ktu zachodniego angielsko - francusko - nie
miecko - belgijskiego, czy też chce oprzeć się 
na przymierzu wojskowem polsko - czesko - 
belgijskiem. 3)Militarne okrążenie Niemiec przez

» Daily Telegraph* dodaje, że rozstrzygnię
cie w sprawie paktu bezpieczeństwa nastąpi w 
czasie sesji Ligi Narodów w Genewie, doktjd 
udaje sio G n iuY dh in .

Min. M e r  stw ierd za  u ch y b ien ia  
tilem lec p od  w z$ led em  ro z b ro je n ia
Berlin, 30 maja (PAT). Na posiedzeniu Reichs 

tagu minister Reichswehry Gessler oświadczył,

W p m iM iu lii i i  Amundsenem
(Telegram iskrowy „Nowej Reformy").

Nowy Jork, 30 maja. Dziś wyrusza w drogę | stwo aeronautyczne wystosowało prośbę do A-
trzech lotników, miedzy nimi Smith, .uczestnik. werykanina Mac Miliana, którego ekspedycja 

, , , . . • . , ma wyruszyć w drogę dnia 15 czerwca, prośbę,
wyprawy samolotem naokoło swata, celem o d - ;by ^ u k a ł  telytorjum między Kanadą a
szukania Amundsena. Lotnicy wyruszą na pa- Grenlandją, ze szczególnem uwzględnieniem o- 
rowcu »Navaria« do Spitzbergen, a stamtąd kolicy koło przylądka Kolumbja. , 
udadzą się w dalszą drogę samolotem. .

Wedle otrzymanego w Nowym Jorku radjo- Ł m iB ttB  PO fJO ulf
telegramu ze statku Fram, parowce ekspedycji Medjolan, 30 maja (PAT). Po raz pierwszy 
Amundsena dokonały jazd wywiadowczych w 0(j  czasu odlotu Amundsena donoszą ze Spitz- 
wielu miejscach zatrzymywano się i przeszuki-, bergu o zupełnej zmianie stosunków atmosfe- 
wano teren, jednakowoż wszystko napróżno. Z j. rybn ych  i o śnieżycy. Okręt Hobby rozpoczął 
San Francisco donoszą, że i stamtąd wyrusza! wobec tego, w myśl wskazówek Amundsena, 
statek na ratunek. Również wiele innych p ry -‘ podróż wzdłuż lodu. Okręt Fram pozostaje da-
watnych statków wyrusza ku biegunowi p ó l-1̂  w instrukcji, w pobliżu wyspy Am-
nocnemu, chcąc choc w części przyczynić się, ’ , . . . . . f  . .
do odszukania podróżnika, sterdamskiej i oczekuje wciąż jeszcze powrotu

Kopenhaga, -10 maja ‘erowarzysjitnia samolotów Amundsena. Amundsen przed
norweiskie dla spraw komunikacji powietrznej swoim odjazdem poinformował kapitana okrę

tu Frama, że zabawi prawdopodobnie 15 dni, 
w razie jeżeli samoloty będą mogły wylądować 
na biegunie. Nic więc dziwnego nie byłoby, 
gdyby samoloty wróciły dopiero w dwa tygo
dnie po odjeździe. Dopiero po upływie tego 
terminu można będzie twierdzić napewno, że 
powrót samolotami nie był możliwym i że 
Amundsen stara się pieszo dotrzeć do przylądka 
Kolunibji.

--------o--------

przyjęło sek norweskiego ministra w oj
ny Jacobsena w sprawie wysiania dwóch sa
molotów i jednego okrętu marynarki do Spitz
bergen, celem jjoszuldwania Amundsena. Samo
loty będą kierowane przez porucznika Horge- 
na i porucznika Bruuna.

Ekspedycja ratunkowa wyruszy najwcześniej 
w 14 dni po odlocie Amundsena, a więc praw- 

jdopodobnie 4 czerwca. Równocześnie towarzy-
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Z a p roszen ie  min. S k rzy ń sk ieg o  ffo 
A m eryk i je s t  w y różn ien iem  Dla ? ę ;

(Telegram własny „Nowej Reformy").
Paryż, 30 maja. Wiadomość o podróży min. 

Skrzyńskiego do Ameryki wywołała w Paryżu 
wielkie zadowolenie. Dzienniki zaznaczają, że 
zaproszenie jednego z członków rządu polskie
go jest wyróżnieniem pośród innych mężów 
stanu Europy i wyróżnieniem Polski, której 
rola coraz bardziej uwypukla się w  sprawach 
kontynentalnych. Nie ulega wątpliwości, że z 
podróży ministra Skrzyńskiego skorzysta nie-: 
tylko Polska. . .. i

K an dydatu ra  na m inistra  b e z  teki
Warszawa, 30 maja (AW). Premjer Grabski 

konferował wczoraj z ' przedstawicielami PPS, 
NPR. i Klubu pracy, co  do stanowiska ewen
tualnego ministra bez teki, który prowadziłby 
prace sekcji politycznej Rady ministrów, —* 
P. P. S- odmówiło delegowania swojego człon
ka na stanowisko ministra bez teki i zagroziło 
opozycją, jeżeli na stanowisku ministra spraw 
wewnętrznych nie nastąpi zmiana. W  kołach 
politycznych wymieniają osobę byłego mini
stra sprawiedliwości i profesora prawa karnego 
na uniwersytecie warszawskim, Makowskiego, 
jako kandydata na ministra bez teki. Prof. Ma
kowski zbliżony politycznie do kół lewicowych 
mógłby ustabilizować zachwianą równowagę 
polityczną gabinetu i zdobyłby neutralność 
polityczną N. P. R „  P. P. S. i Klubu pracy w o-, 
bec rządu. ,,U1 L ̂ . ; ; ^  •

Z  Sejmu
Warszawa, 30 maja. 

TRYBUNAŁ KOMPETENCYJNY.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu przed przy

stąpieniem do porządku dziennego marszałek za
komunikował, że poseł Kochanowicz z klubu 
białoruskiego złożył swój mandat. Następnie po 
załatwieniu w pierWszem czytaniu szeregu ustaw, 
przystąpiono do projektu ustawy o Trybunale 
kompetencyjnym. Sprawozdanie przedłożył poseł 
Marek (PPS) stwierdzając, że w praktyce prawo 
prywatne koliduje często z prawem publicznein, 
a kolizje powstające na tem tle ma rozstrzygać 
Trybunał kompetencyjny. Trybunał taki ma się 
składać z 14 członków, w tern 4 ze Sądu Naj
wyższego, 4 z Najwyższego Trybunału administra

M aiku M niów
Dwa tygodnie temu pojawiła się w dzienni

kach notatka, że pana N. przeniesiono do N. 
iW notatce tej był horendalny błąd gramatycz
ny w przypadkowaniu nazwiska. Nie mam ża- 
ftne-j przyczyny ani chęci czynić przykrości o- 
eobie, o której mowa, więc chcąc się wytló- 
m aczyć o co mi idzie, podstawię inne nazwi
sko. »Niech mu będzie« np. Jastrząb. Jak wia
domo, drugi przypadek od jastrząb, jest ja
strzębia, tymczasem w notatce »stało«, że 
przeniesiono pana Jastrząba.

Może to omyłka druku? Broń Boże! W  ten 
sposób nazwisko swoje odmienia jego właści
ciel i żąda, aby je odmieniano. A  ponieważ 
jego władza z gramatyką jest też na bakier, 
więc tej niegramatyczności dają swoją apro
batę. Bo pan Jastrząb nie jest zwykłym ja
strzębiem, ale nadzwyczajnym jastrząbem. 
Jemu się zdaje, że jest czemś lepszem, niż ten, 
co się pisze Jastrząb, Jastrzębia itd. On nie 
wie o tem (czemu nie czyta moich pogada
nek?), że były a po części i są jeszcze stare 
szlacheckie nazwiska:' Czyżów, Kosów, Czaj
ko w, Czeczotek, że nawet wśród karmazynów, 
rodzin magnackich, były (jak to miesiąc temu 
pisałem): Łosie, Kiszki, Komary, Ciołki, Tar
ły, Wilczki, Karasie, Sępy, Komary, Żaby —  i 
dobrze im z tem było, z gramatyką się nie 
kłócili.
* Jest to jeden z objawów nieszkodliwej za
pewne, ale śmiesznej próżności. Pan Jastrząb 
nie jest wyjątkiem. Nazywa się ktoś np. Go- 
Tąb, Jelonek, Rożen, więc koniecznie za po-

roocą sztucznej odmiany (przypadkowania) 
chce zaznaczyć, że on nie taki gołąb co lata i 
woła c u-k r u, ani też taki jelonek (1 u c a- 
u u s), chrząszcz duży czarny, co ma szczęki 
górne przedłużone na dwa rogi podobne roso- 
chom jelenia, ani wreszcie nie taki rożen, na 
którym się obraca przy ogniu kurczę lub pie
czeń. W  tym celu taki pan pisze o sobie, że 
nie jest Gołębiem lecz Gołąbem, nie Jelonkiem 
lecz Jelonekiem, nie Rożnem lecz Rożenem; 
żony tych panów nie wychodzą za Gołębia, 
Jelonka, Rożna, lecz za Gołąba, Jeloneka, Ro- 
żena; nie rodzą one dzieci Gołębiowi, Jelonko
wi, Rożnowi, lecz Gołąbowi, Jelonekowi, Ro- 
żenowi.

Ba! Kiedy o Gołębiach i Rożnach mowa, to 
można w Niesieckim znaleźć i Gołąbków i Roż
nów —  obie te rodziny pieczętowały się Gry
fem. Cóż zresztą lepszego czyż, kos, czajka lub 
czeczotka, od gołębia, komar od jelonka, albo 
tarło od rożna? I to ptak i to ptak, i to owad 
i to owad, i to narzędzie kuchenne i to kuchen
ne narzędzie. Jeżeli więc te wszystkie wyliczo
ne nazwiska i wiele innych, im podobnych, 
nie ubliżały wybitnym często rodom szlachec
kim i żaden się ich nie wstydził, czego się 
wstydzą pp. Gołębie, Jelonki i Rożny i  chcą 
być koniecznie ‘Gołąbami, Jelonekami i Roże- 
nami? Odyniec był zawsze Odyńcem, a nie 
Odyniecem, Żagiel —- Żaglem, a nie Żagielem, 
Zajączek —  Zajączkiem, Pasek —  Paskiem, a 
nie Pasekiem, nie mówiło się ani pisało: panu 
Kiszkowi lecz Kiszce, panu Kope-eiowi lecz 
Kopciowi, p. Łapowi lecz Łapie, p. Cebulkowi 
lecz Cebulce, p. Kiełbasowi lecz Kiełbasie, p. 
Żakowi lecz Żabie. .Wogóle rzeczowniki pospo

! lite męskie i żeńskie wzięte na nazwiska, we- 
jdług prawideł gramatycznych zachowują swą 
'odmianę, —  a tylko rzeczowniki pospolite ro
dzaju nijakiego, wskutek podobieństwa formy 

[do innych nazwisk, zakończonych na o, jak 
j np. Oskierko, Orzeszko, Fredro, Dowgiałło,
[ Kościuszko, Jagiełło itp. przybierają w liczbie 
pojedyńczej odmianę żeńską, a w mnogiej 

| męską. A  więc Korytko w drugim przypadku 
>1. p. ma Korytki, a nie Korytka, Tarło— Tar
ły, a nie Tarła, —  a w pierwszym przypadku 
1. mn. są to panowie Korytko wie, Tarłowie, 
a nie Korytka i Tarła.

Co prawda, z »przeniesionego« pana Jastrzą
ba jest korzyść, ale tylko dla mnie. Daie mi to 
bowiem możność upiec przy sposobności swoją 
pieczeń (choć nie na rożenie) i uzupełnić jesz- 

[cze nieco uwagi o naszych »demokratach«, 
którzy jak mogą i gdzie mogą starają się do
wieść, że są ulepieni z »lepszej« szlacheckiej 
gliny, choć po większej części glina ta jest 
k b  osobistym wynalazkiem. Rzecz dziwna, że 
w  dawnej Polsce w dobie wszoclipotęgi szlach
ty, kiedy według pojęć w  szlachcie za- 

j mykał się eaJy naród, ładzie wyżsi gromili 
przecież, pychę szlachecką, wskazywali na ró- 

!wne wszystkim początki, przekonywali wresz
cie o tem, co .krótko'ujął Skarga w słowach: 

I»Lepsza cnota bez szlachectwa, niż szlachec- 
j two bez cnoty*. A  nie żałowano i żartów z py
szałków, co ród od początku świata wywo- 

, dziłi. Żartował sobk  np. Kochowski z I\ory- 
ciuswich: yj ‘I j 'uUo.&r ś

•zukając starożytny skąd jest Topór wzięty 
Pomnę, że nim, się Józef pieczętował święty, ^

Po n.m się Chrystusowi jak po ojcu został,
A  zaś się po Chrystusie Korycińskim dostał.

Tenże Kochowski, zastanawiając się, który 
dom w Polsce starszy? —  mówi: .

 Jest Chamiec od Chama
I Abramowicz także jest od Abraama;
Są do których swe listy pisał Paweł święty;
Od Jakóba Minora i Tęcze dom wzięty.
Jeśli z nazwisk te domy liczą stare lata,
Rajski z Adamowskim są od początku świata.

Takich żartów można przytoczyć całe tuzi
ny na dowód, że już przed wiekami drwiono z 

i tych, co się zaciekali w swoich genealogjacn i ; 
nie mając ezem innem, dawnością rodu chcieli 

; imp*. nowaó współczesnym.
i Ktoś komuś rzekł,że w nim początek jego domu 
| A  ów: żadnego przez to nie ponoszę sromu,
Że ja swój dom poczynam: to nie beż sromoty, 
Że się w tobie skończyły przodków twoich

cnoty. —
pisze W acław Potocki, a nie pisze nic nowego, 
bo tę myśl wyrażali przed nim Rey i Kocha
nowski i Skarga i. Górnicki i Orzechowski i Mo
drzewski. Znalazła ona swój wyraz i w przy
słowiach zebranych przez Rybińskiego i Knap- 
skiego. O tyle też śmieszniej wyglądają dzi
siejsze próżnostki rodowe. Kiedy pisałem o 
nich, z braku miejsca nie wspomniałem, że 
mamy całe dwa (a prawdopodobnie jest ich 
więcej) zestawienia samych nazwisk litew
skich, ktÓTe przodkom naszym wydawały się 
śmieszne. Nawiasem dodam, że wiele z nich 
otoczonych jest dziś czcią narodową.
^ Naprzód w  »Aktach babińskich*^ spotyka

my »Komput Towarzystwa W ojska Litewskie
go nowego zaciągu, będącego na konsysfen- 
cji w powiecie i starostwie upickim«. Jest to 
spis prawdziwy cli szlacheckich nazwisk, uło
żony alfabetycznie według końcowek. Podam 
na próbę ich część... dwudziestą.

A  więc na a kończą się Szukszta, Dukszta, 
Pukszta, Puciata, Bukata, Żaba, Orda, Baka, 
Plewaka, Pięta, Połupięta, Podbipięta, Szczuka. 
Sielawa, Szyszka, Tyszka, Małyszka, Rahoza, 
Jałoza itd.

Na b: Hołub, Sołohub, Solb, Kadłub...
Na c: Szykuć, Kmicic, Kulwieć, Odyniec,

Siruć, Biruć...
Na d: Monwid, Rymwid, Orwid, Norwid, 

Wizgird...
I tak dalej i tak dalej —  razem około 800 

nazwisk, między któremi znajdujemy i Kołon- 
tayów i Kisielów i Sołtanów, Orzeszków i 
0zec7X)tów... Kościuszko jest obok Fieduszki
i Borejki, Narbut obok Giełguda, Kot przy Po* 
•czobucie...

Oprócz tego istnieją w rękopisach »Księgi 
rodzaju Litwy, podług Bobryka, sławnego hi
storyka*. Z tej parodji genealogicznej, będącej 
też nieszkodliwym żartem, również maleńką 
część przytoczę:

^Radziwiłł zrodził Sanguszkę^ Sanguszko 
wysadził Kryszpina... Kurcz wyciągnął^ Kop-- 
cia-, Kopeć wykopcił Hołownię, Hołowma wy-% 
świeciła Prozora, Prozor Rosa, Ros Kirkora... 
Czernik dobył Szóstaka, Szóstak wyciągnął 
Półtoraka, Półtorak Kuropatwę, Kuropatwa 
wypuściła Woronę, W orona wysiedziała Soro
kę, Soroka wylęgła Czyża, Czyż wyśpiewał 
Dropia, Dro-p wydeptał Hołuba... Okuszko wy^
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WYJĄTKOWĄ ROZSPRZEDAŻ PO ZDUMIEWAJĄCO
fćyjnego i 6 z pośród obywateli o wyfosztołc<miu 
prawuiczem, wyznaczonych przez prezydenta 
Rzeczypospolitej. Kadencja trwa 5 lat, przyczem 
nominacja jest indywidualna, tj. każdy z człon
ków Trybunału kompetencyjnego piastuje swój 
mandat przez 5 lat niezależnie od tego-, kiedy 
został mianowany. Komplet niezbędny do sądze
nia sprawy składać się ma z 7 członków, tj. z 
przewodniczącego i po dwóch członków od każdej 
grupy.

Poseł Bitner (Cli. D.) zwraca uwagę, że brak 
jest, okrojenia terminu, w którym władze wo
jewódzkie mają zapowiedzieć spór o kompetencję, 
dlatego zgłasza poprawkę, aby w art. 11 wstawić 
słowa: „w ciągu jednego miesiąca od otrzymania 
wiadomość i“ .

Poseł Marek przyjmuje powyższą poprawkę po
sła Eitnera. Ustawę z poprawką posła Bitnera 
przyjęto w drugiem i trzeciem czytaniu.

BANKNOTY 5-ZŁOTOWE.
Następnie poseł Manaczyński (Zw. lud. naród.) 

referował ustawę o zmianie rozporządzenia pre
zydenta Rzeczypospolitej o systemie monetarnym. 
Ustawia ta upoważnia rząd do wydania biletów 
5-ziotowych celem zastąpienia niemi wycofanych 
biletów jedno i dwu-zlotowyćh. Dotychczasowe 
5-złotówki są biletami bankowemi ple paóstwo- 
wemi. Ustawa z jedną poprawką redakcyjną zo
stała bez dyskusji przyjęta w drugiem i trzeciem 
czytaniu.
OPODATKOWANIE WINA I MIODU. — POPIE

RANIE ŻEGLUGI MORSKIEJ.
Następnie ks. poseł Kaczyński zreferował usta

wę o opodatkowaniu win i miodu syconego. Po
datek od wina gronowego wynosić będzie jeden 
zloty, od win mocnych dwa złote od litra, od wi
na rodzynkowego 40 groszy, od wina owocowego 
i miodu syconego po 20 groszy, od moszczu win
nego po 50 groszy, od moszczu owocowego 10 
groszy, od wina musującego gronowego 4‘50 gro
szy, zaś od musującego owocowego 2 złote od 
całej butelki. Ustawę przyjęto w drugiem i trze
ciem. czytaniu.

Poseł * Załuska referował ustawę o  popieraniu 
polskiej żeglugi morskiej. Ustawa ma na celu po
pieranie przedsiębiorstw budowy statków przez 
pomoc materialną wprost, przez gwarancję skar
bową, przez kredyty, przez wypłacanie premij za 
statki wykonywane w kraju, przez przyznawanie 
ulg i udzielanie pomocy dla polskich przedsię
biorstw żeglugi morskiej, przez udzielanie tanie
go kredytu lub gwarancji państwowej dla inwe
stycji eksploatacyjnej, przez wypłacanie premij 
od długości dróg, przebywamych przez statki, od 
ilości ładunku, za odwiedzanie portów przez rząd 
wskazanych, za przewożenie poczty, za utrzymy
wanie regularnych podróży z określoną szybko
ścią.

Ustawę w drugiem i trzeciem czytaniu przy
jęto, 1 : . 1: ; > 4 -L

GRUNTA WOJSKOWE KRAKOWSKIE.
| SPRAWY KOLEJOWE.
; Przystąpiono do drugiego i trzeciego czytania 
ustawy, zezwalającej wojskowości na zamianę 
gruntu państwowego w Krakowie na Grzegórz
kach, zajętego pod skład amunicji i karabinów,
na gryńtą prywatne, wchodzące w skład dóbr Pa- 
stemłk; oraz przyjęto trzy ustawy o zamianie 
gruntu kolejowego na prywatny przy stacjach w 
Chełmie, Przemyślu i Skierniewicach.

Poseł Brzostowski omawiał wniosek posła Kru
szyńskiego w sprawie ulepszenia komunikacji ko

lejowej i posła Sauojcy o budowie kolei Kraków- 
Miechów. Przyjęto rezolucję, aby rząd uzależnił 
wydanie koncesji na budowę linji Kempno-Picrfer- 
ków-Radom-Lublin od iobowiązania się konoesjo- 
narjuszów cło budowy odcinka Warszawa-Radom- 
Ostrowiec i wydanie koncesji na budowę linji Ła- 
zy-Busk-Nisko-Zwierzyniec, uzależnić od zobowiąr 
ząnii. feię koncesjonarjuszów do budowy odcinka 
Miechów-Kraków, aby budowę tych odcinków za
strzeżono w umowach koncesyjnych na pierw- 
szem miejscu kolejności.

Z powodu braku kompletu dalsze obrady odro
czono na środę o 4 po poŁ
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dał Rouiuszkę, Ro muszko posadził Kościuszkę, 
Kościuszko wykaził(?) Moniuszkę... Puzyna 
Hreczynę, Hę&czyna ido wił Karasia, Karaś wy- 
pluskał Karpia... Pociej wypocił Kierdeja, Kior- 
dej Kolon ta ja, Kołontaj upodobał Mleczka, 
Mleczko dało Śmietankę, a Śmietanka urobił 
Masło itd.«

W  tej ;»księdze rodzaju* jest z jakie paręset 
nazwisk, nieobjętych »komputem wojska li
tewskiego*, a wszystko to są nazwiska praw
dziwe, szlacheckie, z któryclic brzmienia sobie 
żartowano. Razem więc nazwisk przeszło 1.009.

Więc pp. Gołąb, Jelonek i Rożen są w bardzo 
' dobrem towarzystwie i nie potrzebują się od- 

gołębiać, odjelonczae i odróżniać przy pomocy 
gwałcenia gramatyku 

' Ba! ale jednemu z Gołąbiów, którego znałem 
osobiście, mało było odgołębiać się dopiero w 
drugim przypadku. Człowiek ten, nawiasem 
mówiąc, bardzo sympatyczny, prawy, uczciwy, 
szczery demokrata, dopóki przebywał w Kra
kowie zwał się Gołębiem, ale kiedy poszedł na 
xprowincję«, gdzie zajął lepsze stanowisko, 
powietrze prowincjonalne tak na niego wpłynę
ło, że zaczął się podpisywać Golomb i tak go 
drukowały dzienniki, znające wybornie jego 
prawdziwe nazwisko i pochodzenie. Przypomina 
to jedną gałąź Tehórznickich, którzy nie ekcąe 
mieć tchórza w nazwisku, podpisywali się 
Thurzniekimi, Tchużnickimi lub Thużnickimi, 
tak jak ów »stary« szlachcic (bojar) rumuński 
Quasigrooh, którego dziad był jeszcze polskim 
Kwasigrochem.

Przed miesiącem na jednym ze szyldów war 
szawskicli wyczytałem: Golipsior. Wprawdzie 
nie żywego konia z Tzędem, bo mnie na to nie 
Stać, ale drewnianego na kółkach dam temu, 
kto mi dowiedzie, że ten Gohnsior nie jest po
tomkiem zwykłych Gąsiorów.

Kazimierz Bartoszewicz.

fflłOlecieSoMnMwffisSiesi)
W  granicach „święta domowego** zamyka So

kół krakowski obchód czterdziestolecia swojego 
istnienia. Nie wynika z tego jednak, aby Kra
ków nie przypomniał sobie i nie przypomniał 
innym więlkieh zasług, jakie Sokół nasz poło
żył nietylko dla fizycznego wychowania mło
dych naszych pokoleń, lecz aby także nie wspom
niał o  poważnej roli, jaką w naszem życiu na- 
rodowem krakowski Sokół odegrał.

Wychodząc z sokolej zasady „zdrowy duch 
w zdrowem ciele** krzepił Sokół nietylko ciało, 
lecz wzmacniał ducha narodowego, który stale 
w jego przybytku zamieszkał. Dzięki usilnym 
staraniom obywatelstwa krakowskiego i  wytę
żonym, ofiarnym staraniom pierwszych swoich 
Wydziałów i gminy, nwii Sokół krakowski 
piękne swoje gniazdo przy n i  Wolskiej, które 
skupiało od pierwszej chwili swojego istnienia 
wszystkie, młodsze i starsze sfery mieszczań
stwa krakowskiego, szerząc ideje nieprzeda- 
wniouych praw do życia narodowego j  nieza
leżności Ojczyzny. Rozwój Sokoła krakowskie
go łączy się też z nazwiskami pierwszych jego 
prezesów: ś. p. dra Henryka Jordana i ś. p. dra 
Wawrzyńca Stycznia, których staraniom stanął 
piękny gmach naszego Sokoła. W  spadku po 
nich rozwijali szczytną myśl sokolą: prezes 
Władysław Turski i obecny prezes dr Stanisław 
Rowiński, utrzymując zawsze tę piękną insty- 
tację na wysokości szczytnego zadania, nie tra- 
cąG kontakta z sokolstwem całej Polski.

Liczne zloty sokole, zwłaszcza największe 
i najliczniejsze z  nich; we Lwowie i  w Kra
kowie, nie pozostawiały już najmniejszej wąt
pliwości, do jakiej roli w życiu narodowem spo
sobi Sokół polski swoje zastępy. Kto widział 
te karne szeregi sokolstwa, czy na boiskach 
podczas popisów, czy podczas uroczystych po
chodów, zdawał sobie sprawę z tego, że są to 
kadry wojska polskiego, że wcześniej lub póź
niej szare mundury sokole zjawią się na pola 
wałki o wolność Polski

I  nadzieje te nie zawiodły A. jednym z  pierw-- 
szych, które w roku 191*4 z bronią w ręku 
stawiły się w kadrach Legjonów polskich, był 
właśnie Sokół krakowski ze swoim niezmordo
wanym, zasłużonym, dzisiejszym jubilatem, na’ 
czelnikiem Szczęsnym Kucińskim na czele.

Ten odeawna przygotowany poryw zbrojny 
Sokoła krakowskiego pozostanie też najpiękniej
szą kartą w dziejach jego działalności. Nie za 
myka jej jednak ta karta, lecz w woluej juz 
Polsce otwiera nową erę otwartego działania 
na wszystkich ziemiach Polski w imię nieprze- 

’ dawnionego, zawsze aktualnego hasła sokolego 
„w zdrowem ciele —  zdrowy dach**, Sokół kra
kowski nie przestaje być ogniskiem kształcenia 
sił fizycznych w  pokoleniach polskich i  krze
pienia w nich narodowego ducha.

To też w cichem „domowem** święcie jutrzej
szym naszego Sokoła weźmie niewątpliwie udział 
społeczeństwo polskie z miasta i  krain, pomne 
wielkich zasłng, jakie instytucja ta dla odro
dzenia i wskrzeszenia Polski położyła. Znajdzie 
też społeczeństwo polskie sposobność i wyraz 
uznania dla niezmordowanej, 40 letnio] pracy 
naczelnika Szczęsnego Kucińskiego, właściwego 
twórcy a późniejszego dowódcy drużyn soko
lich, które do Legionowych wcielił szeregów.

W  tym dniu uroczystym przesyłamy też z na
szej strony Sokołowi krakowskiemu wyrazy 
szczerej wdzięczności i uznania za to wszystko, 
co dla idei narodowej zdziałał, wraz z życze
niami dalszej, owocnej na tem polu pracy. 

Sokołowi krakowskiemu, w 40 iecie jego istne-
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godiz. 8 wieczorem odbędzie się obiad, wydany na 
cześć gości przez premjeray poczem goście wezmą 
udział w raucie, wydanym na ich cześć przez pre
zydium Rady ministrów.

Wczoraj prezes Rady ministrów wydał w pa
łacu Rady ministrów obiad na cześć delegacji 
parlamentarnej angielskiej. W obiedz.ie wzięli u- 
dział ^dełega-ci angielscy, , minister pełnomocny 
Wielkiej Brytanji wraz z członkami poselstwav 
członkowie rządu, przedstawiciele polskiego Zwią
zku przemysłu 1 handlu, finansów i górnictwa z 
prezesem Kiśła.ńskim na czele, prezydium miasta 
Warszawy, prezes komisji budżetowej Zdziechow- 
ski, oraz szereg przedstawicieli świata gospodar
czego i wyższych urzędników. Po obiedzie od
było się przyjęcie z udziałem, sfer dyplomatycz
nych, gospodarczych, publicystycznych i towa
rzyskich. Przyjęcie w  nader miłym nastroju prze
ciągnęło się aż po półnoey.

Tydzień Czerw onego K rzy ża  
n a  - W i l e ń s z c z y ź n i e

A  W. donosi z Wilna:
Tydzień Czerwonego Krzyża na Wileńszczyźnie 

zapowiada się bardzo pomyślnie. Akcja zbiera dat
ki pi owa«Lzone przez specjalny komitet, mający 
objąć cały obszar ziemi wileńskiej i część nowo
grodzkiej. Tegoroczny .tydzień będzie pierwszym 
tygodniem Czerwonego Krzyża na wschodnich

urządzonym na wielką

S e n s a c y j n y '  w y M f e  ś l e d z t w a  
w  s p r a w i ©  z a m a c h u  m o r t e c z e g o  

na dyrektora gimnazjom 
w  P r z e m y ś l u

Przed kilku tygodniami wykryła policja prze
myska plan zamachu ^na dyrektora gimnazjum 
ruskiego, w Przemyślu, Michała Hryozka, którego 
mieli dokonać dwaj uczniowie tegoż gimnazjum 
Kubrak Włodzimierz z YH M. gimnazjum i Was 
syl Kołodziej, studjujący również na tajnej tech
nice ukraińskiej. Dochodzenia w tej sprawie do
prowadziły do sensacyjnego wyniku. Oto wyszło 1 
na jaw, że obaj zamachowcy należeli do bojówki, 
w skład której wchodzili oprócz aresztowanych 
jeszcze ich towarzysze: Józef Eustachę wy oz i. 
Włodzimierz Kozij.

Dalsze wyniki śledztwa doprowadziły władze 
bezpieczeństwa do Instytutu ukraińskiego (Bursa) 
przy ul. Basztowej, gdzie przeprowadzona rewizja 
dostarczyła olbrzymiej ilości materjału kompromi
tującego tak i sam Instytut, jak i  jego wycho
wanków. Znaleziono mianowicie stosy o^ęzw ko- 
miiaiis tycznych, korespondencję, która wskazy
wała na kontakt wychowanków tej bursy z po
selstwem sowieckaem w Warszawie w sprawie wy
jazdu na Ukrainę aowiecką, oraz kilkanaście go
dowych klepsydr z podpisem „Oddział śmierci*4, 
które były przygotowane z datą dnia, w którym 
miał być Hrycak zamordowany. Takie same kle
psydry pojawiły się na mirrach miasta Przemyśla, 
a głównie na oknach mieszkania prof. Matjwijasa 
w dniu jego śmierci, oraz po zamordowaniu stu
denta Filipowa w r. i  922- Bohaterów niedoszłej 
tragedji odstawiono do sądu karnego w Przemy
ślu. : i

Z ie lO M ©  Ś w i ę t o
W pięćdziesiątym dniu po Wielkiejnoey zstąpił 

Ducli św. na apostołów i stąd dzień ten w świę
cie chrześcijańskim ma nazwę Zasłania Ducha św., 
a takie ,wpięćdziesiętmicy“. W  dniu tym zarówno 
po miastach jak po wsiach domy i kościoły są 
„umajone** zielenią, a świętem jest nie tylko nie
dziela, lecz także poniedziałek.

Jak wiadomo Buch święty zastąpił na apostołów 
pod postacią języków ognistych i  natchnął ich 
wielką mocą duchową. Apostołowie zaczęli prze
mawiać róż nenii językami i w rój chwili stali .&ię 
zdolnymi do apostolstwa.

Nam w Polsce nie potrzeba znajomością rozmai
tych języków. Tej znajomości marny za wiele. Ale 
przydałyby się ogniste języki, któreby rozświetli
ły polskie głowy i zagrzały serca do ofiarności.

NASTĘPNY NUMER „N. REFORMY" z powo
du Zielonych Świąt, ukaże się we wtorek po poł. 
o awykłej porze.

MUZYKA KOŚCIELNA. W  Bazylice OO. Fran- 
cisizlcanów w niedzielę i poniedziałek o godz. 12 
podczas mszy św. odśpiewa sizereg pieśni „Choruis 
CaeęiManius**. Na zakończenie nabożeństwa majo- 

djencja u prezydenta Rzipitej w Belwederze*, a o wego w niedzielę o godz. 7 wieczorem śpiewać

nia —  „CzołemA.

K R O N IK A
r Kraków, 30 maja.

P a r l a m e n t a r z y ś c i  a n g i e l s c y
w Warszawie

Wczoraj o godz. 8£52 pociągiem paryskim przy
jechała do "Warszawy delegacja padam antairzy- 
stów angielskich w liczbie S osób. Na dworcu go
ści powitali: przedstawiciel marszałka Sejmu,
przedstawiciele sfer parlamentarnych poselstwa 
angielskiego, ministrowie spraw zagranicznych, 
przemysłu i handlu, oraz prezydjum komitetu 
przyjęcia. Przybytii parlamentarzyści angielscy 
zamieszkali w Hotelu Europejskim. W godzinach 
przedpołudniowych złożyli wizyty posłowi angiel
skiemu, ministrowi spraw zagranicznych, mini
strowi przemysłu i handlu, premjerowi, marszał
kom Sejmu i Senatu.

O godz. 2 odbyło się śniadanie, wydane przez 
komitet przyjęcia w Resursie kupieckiej, o godz. 
4 po południu goście ułożyli wieniec na płycie 
Nieznanego Żołnierza, o  godz. 5 odbyła się au-

będizie pełny chór Gecyłiański pod batutą ks. prof 
Rizziego.

W kościele św. Piotra w niedzielę podczas ins 
św. o  godz. 12 śpiewać będzie p. St. łachota' ń 
orkiestra symfoniczna 20 pp. pod kier. p. kapelm, 
J. Szreyera wykona mszę Zangla do św. LudM- 
ka. W  poniedziałek o  godz. 1.21 art. op. M. Mści
wo jowska (śpiew) i chór* iraiesz. „Harfa“ pod kierj 
dyr. T. Ecldiardta wykonają utwory religijne. ?

OTWARCIE WYSTAWY JUBILEUSZOWEJ 
JACKA MALCZEWSKIEGO W DOMU ARTY
STÓW pnzy pL św. Ducha 1 nastąpi w niedzielę 
31 maja br. o godz. 11 przed południem. Wysta
wa obejmuje dzieła Jubilata nie objęte dotych
czas urządlzanemi wystawami i otwartą będzie co
dziennie od 10—1 i 4—7, w niedziele i święta 
od 11—1 w poi. W sekretarjacie Związku jest 
również adres dla Jubilata, o  którego podpisywa*- 
nie uprasza Zarząd Związku.
 ̂ KOMETA ORKISZA ODDALA SIĘ JUŻ I OD 

SŁOŃCA I OD ZIEMI, ale dzięki swemu dogod
nemu położeniu na niobie jeszcze przez dłuższy 
czas będzie mogła być obserwowaną przez astro
nomów i przez rozporządzających lunetami mi
łośników astronomjL Od połowy czerwca do koń
ca togo miesiąca w ciągu Lipca, sierpnia i wrze
śnia kometa poruszać się będzie już ku południo
wi w gwiazdozbiorze Wielkiej Niedźwiedzicy ru
chem coraz to wolniejszym i pozornie zbliżając się 
ku słońcu. Kometa jest pilnie- obserwowana w 
Polsee i zagranicą,

GOŚĆ CZESKI W KRAKOWIE. W drodze po- 
wrotnej ż Warszawy do Pragi przybył wczoraj 
do Krakowa naczelny dyrektor ozechosłowackie- 
gb Biura korespondencyjnego dr Ryszard Kał- 
man, były redaktor „Delnieke Listy“  w Wiedniu 
w ciągu lat 20, działacz społeczny i kulturalny, 
czechosłowacki na gruncie wiedeńskim, dzienni
karz i publicysta, od grywający wielką rolę w ży
ciu epołeczno-politycznem Ozeołirałowacji. Dyre
ktor Kałrnan złożył wizytę dyrelroji Polskiej 'A- 
gencji 'Telegraficznej w Warszawie, z którą prze
prowadził konferencję w sprawie wymiany wia
domości.

NIEZWYKŁE ODZNACZENIE SYNA MODRZĘ 
JEW3KIEJ. Wedle informacji „Głosu Polskiego** 
Ralf Modrzejewski, syn nieśmiertelnej odtwórczy
ni ról szekisipironpjktidi, Heleny Modrzejewskiej, 
dostąpi! wielkiego zaszczytu. Mianowicie Akade- 
mja Umiejętności w Waszyngtonie w uznaniu je
go zasług w dziedzinie budowy mostów, miano
wała go swoim członkiem,

Modrzejewski uro-dzlł się w Krakowie w roku 
1861, a do Ameryki przybył w roku 1876, a w 
dwa lata później wrócił do Europy i kształcił się 
w szkole budowy mostów i dróg w Paryżu, Szko
łę tę ukończył z najwyższem odznaczeniem, po
czem w roku 1885 wrócił do Ameryki i tu osiadł 
na stale.

Zbudował on szereg mesrów olbrzymów, wiszą
cych nad zawrotnemi przepaściami i szerokiemi 
rzekami, 'zwłaszcza nad rzeką Missisipi. Obecnie 
Modrzejewski kieruje budową największego na 
świeęie mostu wiszącego nad rzeką Delaware, w 
pobliżu miasta Ejladedf ji. Modrz-cje^wskl należy do
wielu amerykańskimi stowarzyszeń naukowych i 
cieszy się niezwykłym szacunkiem i  poważaniem 
wśród Amerykanów.

OBNIŻENIE CEN CHLEBA. Województwo 
krakowskie ustaliło ceny chleba jasnego za 1 kg 
na 45 gr., zaś 1 kg chleba ciemnego na 40 gir. 
Nowa taryfa wchodzi w życie 1 dniem dzisiejszym.

REWIZJE W PIEKARNIACH, Od kilku dni 
organa komisarjatiu targowego przeprowadzają 
dokładną kóintrofę wsizystkieli piekarni w Krako
wie, Podczas kontroli stwierdzono, że w wdólu 
wypadkach w sklepach piekarnianych są zepsute 
wagi, a nawet w kilku piekarniach znaleziono 
wagi nieceehowane. Również stwierdzono, że wa
ga bulek, a, naw/et i chleba nio odpowiada prze
pisom. W piekarniach prawie wszystkich odno
śnie do warunków higienicznych i czystości nio 
znaleziono uchybień, z wyjątkiem kilku piekarń 
na Kaźmierzu. Piekarzy, którzy nie przestrzegali 
przepisów co do wagi pieczywa i posługiwali się 
zepsuitemi wagami doniesiono do prokuratury.

ZAMACH SAMOBÓJCZY. W cw a j późnym 
wieczorom skoczyła z mostu na Rudawie kolo ko- 
ścińa SS. Norbertanek w celu samobójczym Ja-

xcc

a G., zaiiiLoszkała przy Małym Rynku 6. Z j>o- 
 ̂ d-u mhłego stanu -wody G. nie utonęła, lecz od

niosła- tylko większe kontuzje na całem ciele. Po 
daieleniu jej pierwszej pomocy przez lekarza dy- 

ty&we,gQ p^rotowia ratunkowego odwieziono ją do 
Szpitala Pnwodem rozpaczliwego kroku G. były 
nici^fojd domowe.

SKUTKI NADMIERNEGO UŻYCIA „ALKALI- 
-2NEJ%W  ulic^ Lenartowicza znaleziono Icżą- 
fęgo Tr^n^óprzytonmym stanie Jana W. Zawezwa

ny* lekarz pogotowia ratunkowego et|Wierd,ził, że 
stan* ten postał wywołany u W. nadmiernem uży
ciem „alk^iczne4* (IJkoholu). Celem zastosowania, 
środków ieczfoiczycb- przewieziono go do szpitala.

NAJTAŃSZYM STROJEM zamiast za rzutki jest 
płaszcz gumowy, do nabycia u firmy A. Bross, 
Kraków, ul. Florjańska 44 (narożnik obok Bramy 
FlorjaiisMej).

. #
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MIEJSCE fyCSEC 

M  RMKOilM
Kiniejs em zawiadamiam Sz. P. T. Publiczność, 

że z dniem ddsiejszym otwartą - s'a*a

S B T f l U S S C J A I M K l O L E T H I
przy zakładzie kąpielowym siarczano-solankowym 
W. P. Matecznego w Podgórzu, końes ulicy Kal- 
w aryjski ej.

t a r ł  Dflzfti smyaHowel w fta!dq nie
dziel? i iiieio sś godz. 41/, tio 9V2 miecz.

Wyborne przekąski zimne i gorące. Piwo ży
wieckie. Polecając się Szan, P. T. Pabliczności, 
kreślę się

12)3 T . Moskala.

W A Ż N E
D L A  F A B R Y K

C E R A M IC Z N Y C H
S z k liw a  I p o l e w y  dla kafli, fajansu, 
porcelany, majoliki i t. p. oraz materjały dla 

zestawienia azkliw.
G link i angobowe, pobiałkowe i robocze. 
Kaolin, miniję, glejtę i tlenki metali do 
barwienia polew i eskła oraz emałtę i farby

mineralne dostarcza:

BiuroTcchnlczno-Handlowc 
w Krakowi©, Szewska 24 ,1 p. 
Kolory w  w ie lk im  wyborze 

każdego czerepu.
d la
1123

m
ZAMIENIĘ BIURO

urządzone, składające się z 3 pokoi, z telefonem, 
na mniejsze 1-dao lnb 2-pokojowe. 

Zgłoszenia do administracji „Nowej Reformy “
pod „Zamiana* 1196

L E Ż A K I  -  H A M A K I
W IK T O R  W A N D E R E R  U5I 

K R A K Ó W , S Z E W S K A  21.

Knlffilnaarliif pynht rozprawy
przeciw Reldaertcwl l Sternowi

SoM zacy jK ©  zesssareSa ś w . S a ię irs i& leg e . P srzcs lu ch a is ie  ż o n y  R e ie ls s r ta  ł ś s l  S te g n a  
W ciągu wczorajszej popołudniowej rozprawy lnem świetle. Kulminacyjnym punktem tego epi-

pnzeciw Reichertowi i Sternowi przesłuchano ca 
ly szereg świadków, których zeznania były dla 
sprawy obojętne. Wśród świadków jedynie tylko 
zeznania p. Zaborskiego, kupca z Nowej Wsi za
wierały ciekawy materjał. Świadek ten zeznał pod 
przysięgą, iż w poniedziałek 25 bm. a więc na 
kilka dni przed rozpoczęciem procesu, zjawił się 
w jego handełku śniadankowym oskarżony Stern 
i w toku rozmowy zaproponował mu, by podjął 
się pośrednictwa między nim, tj. Sternem a Rei- 
chertem, względnie jego rodziną. „Układ**, który 
zaproponował p. Stem był następujący: Zaborski 
miał się udać do Reiebertowej i poradzić jej, by 
za pośrednictwem obrońcy Reich er ta adw. dra 
Bogdaniego, skłonić Rekherta do odwołania, — 
względnie zmiany swych zeznań w tym kierunku, 
że Stern nic nie wiedział, że pieniądze i kosztow* 
ności, jakie pobierał od Reicherta, pochodzą : 
depozytów i za tę zmianę zeznań, obiecywał przez 
czas życia Reichera jego rodzinie 300 zł. miesię
cznie.

Stern starał się osłabić to wrażenie zeznań Za
borskiego, przecząc, by jakiekolwiek propozycje 
natury materialnej czynił za pośrednictwem Za
borskiego p. Reiohertowej i starał się przedsta-  ̂
wić cały przebieg tej rozmowy zgoła w odmień- słuchania dalszych świadków

zodu była konfrontacja świadka Zaborskiego ze 
Sternem, z których pierwszy z powołaniem się na 
swoją przysięgę zeznania swoje podtrzymał w ca
łości.

Następnie adw. dr Gross postowi! szereg wnio
sków cc do zawezwania świadków na dzisiejszą 
rozprawę. Sprzeciwił się ternu prok. Schwakopf i 
adw. dr Bogdani. Trybunał uwzględnił o tyle 
wniosek dra Grosa, że dopuścił 2 świadków i po- 
licił ich wezwać na dzisiejszą rozprawę. Dziś ze
znawać będą żona Reickerta i żona Sterna, oraz 
reszta świadków. Rozprawa zakończy się prawdo
podobnie późnym wieczorem.

Trzeci dzieft rozprawy
Już przed godz. 9 rano tłumy żądnej sensacji 

publiczności zaległy miejsce przed gmachem są
dowym. 'Wkrótce ulica Senacka została zalana 
morzem głów. • > ^

O godz. 9 zjawił się na sali rozpraw trybunał i 
wprowadzono osk. Reicherta. Przew. trybunału s. 
o. Droździkowski TOzpoeząl rozprawę od przesłu
chania córki Reicherta i żony osk. Sterna, które 
zrzekły się zeznań, wobec czego przystąpił do prze

Telefon Nr 533,

L a z a r  F r e l w a l d
Kraków, F lo ria ń sk a  4 4 ,1. p.

tuż pEzy bramie HoEfafiskiej 

Dla Kółek rolniczych odlicza sią rabat* - 1 MT •UWAGA **A ADRES!
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Wełny, pypse, sukna, crepy, ptotaia, 
dymki, szyriyaagf, zefiry, cajgi, mapkizefy, opale, batysty 
I woale wełniane, kapy, kołdry, koce, pledy, ©Smsłks,

okrasy i firanki.
Creppe de Ckine, €reppe de Satin, fulary, Creppe de 

Maroeain, popeliny i brokaty* 719
Telefon Nr 533. . CENY KONKURENCYJNE*
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P R Z E P R O W A D Z M I
Fachowa usługa zapewaioM. *%]

w miejsca 1 koleją wozami mehlowemi nskaieczala:
BSiiif® S p e d y c y jn e  i  K o m is o w e  .„S P E D O K O M 66 -Sp. z  ©. ©. K r a k ó w ,  P a w ia  2 ,  t e l e f .  4 0 2 1 .

Ceny umiarkowane4
B S a  P .  T . W o j s k o w y c h  1 U r z ^ d n i k ^ w  O d p o w i e d n i e  z s i i ź k k 12C0

r-tS.-tS*
ZEZNANIA' REICIłERTOWEJ.

f Zeznaje, świadek Reichertowa, żona oskarżone
go, która mimo sprzeciwu dra Cross a została za
przysiężona. Zeznania jej były o tyło ciekawe, żje 
podała, iż o sprzeniewierzeniu popeinionem przez 
męża dowiedziała się dopiero na 2 dni przed jego 
ucieczką, a termin den dwudniowy nie mógł w 
żaden sposób wystarczać dla poczynienia skute
cznych starań o zdobycie tak wiólkiej kwoty, ja
ka była potrzebna na pokrycie szkody. Wyjaśni
ła także bardzo szczegółowo, dlaczego zeznania 
Sterna co do -wymuszenia podpisu na bonie na 
85.000 są. fałszywe. Stern sam oświadczył goto
wość pisemnego poświadczenia, ile jest winien 
Reicheiiowi, czyli ile ze sprzeniewierzonych pie
niędzy od Reicherta/ otrzymał, a nawet zapytywał 
wręcz Reicherta, czy suma 85.000 podana przez 
Reicherta, nie jest zamała, na co Reichertowa z 
calem oburzeniem zwróciła się do Sterna ze sło
wami: Jak to, to pan naw7et nie wie, ile pan wyłu
dził od męża". Poza tern podała bardzo ważny 
szczegół, że w przeddzień ucieczki jej męża, pia
li cwanej pierwotnie wspólnie ze Sternem, mąż na 
skutek rady Sterna pobrał jeszcze z kasy sutnę 
przeszło 10.000 zł. i chciał z tego część dać swej 
żonie; tj. Keiekertowej na utrzymanie. Kiody Rcl- 
towa z oburzeniem odpowiedziała, żc tych pienię
dzy '.nietyJko się nie tknie, ale je należy oddać, 
mąż wręczył je Sternowi.

Ponieważ skądinąd wiadomo, że Reichert do
stał od Sterna na drogę 1.000 zł, więc sąd bę
dzie musiał i tę zagadkę rozwiązać, gdzie utonę
ły pozostałe G.OOO zł.

Wobec tego, że szereg świadków nie stanął, a 
jedynie tylko zeznania św. Podgórskiego, którego 
trybunał wskutek sprzeciwu ob,rony Sterna słu
chał bez przysięgi, przyniosły ten interesujący 
szczegół, że jeszcze w jesieni 1923, a więc na rok 
przed ucieczką Reicherta świadek Podgórski spot
kał Sterna z paczką akcyj czy też papierów war
tościowych, które Stern, jak mówił wówczas
świadkowi, odnosi Reichertowi, bo mogłoby być
źle — rozprawa straciła na zainteresowaniu.

Następnie trybunał przystąpił do odczytania 
ogromnego materjału za wnioskowanego do od
czytania. Odczytywanie aktów trwało przeszło 1 % 
godziny. O godz. 12 K przewodniczący zarządził 
przerwę. 1 . -

Pc przerwie udał się trybunał na naradę i od
mówił wnioskom obrony, poczem oddał głos pro
kuratorowi Szwakopfowi, który w rzeczowem prze 
mówieniu popierał oskarżenie.

Następnie zabrał głos obrońca^peicberta- adwo
kat dr Bogdan i i w obszemem, nie pozbawionem 
pewnego pofiotu, przemówieniu, wykazywał, że 
Reichert ulegał wpływowi Sterna w najwyższym 
stopniu. Podszepty tego złego ducha, jakim był 
dla Reicherta Stern, padły na glebę urodzajną.

moralności. Należytą fcrzykliwością i lekką tylko !| 
brutalnością zarysowała się dobrze postać diru-1 
giąj „demimondki'4 w ujęciu p. Miedzińskiej, zaś 
wszyscy współtowarzyszący damom panowie byli 
również zupełnię na* miejscu, więc pełen ujmojąr; | 
cącp) gestu p. Ziembiński, dalej z odcieniem tra-. 
fńie charakterysiyozauego. komizmu jak zawsize . 
równie przemiły p. Wesołowsfe, rodzajowo komi
czny. p. Turski —  a nie mniej i reszta zespołu,' 
nawet drobne epizody, dobrze uwydatniająca, jak ! 
w szczególności panie Roljnan i  Gorajska, jak pa-j 
nowie Hcniowski i  Pertner, jak pp. Gsuckowska, 
Walewska i  Zborowska. Publiczność bawiła się I 
dobrze. Zwycięstwo. bulwarowej farsy nad inte-. j 
lektualną sztuką Pirandella — zapewnione. Cóż 
począć? j,Simona.,, już jest tabą“l _ t- \ \U-a.ul uurflfol BoŁ p-

„RESTAURACJA IW IĄ ff iU W A  JÓZEFA66
1059 obok dworca osobowego L U B I C Z  9

£91a w y c ie c z e k  i  P . T . P jpzefezdnycEi obszerną widne s-le, dąży cienisty ogród. — M en u  
z  & d a ń  z ł  1*2.0. — P iw o  o k o c im s k ie .  — Znakomite wędliny własnego wyrobu. — Doborowa 
kuchnia, czynna od 7 rano do 12 w nocy. — Obfity lutet. — Potrawy i napoje po cenach bardzo przystępnych

tr - j w m

i mNie tylko d o b o r o w e  gatunki

CZEKOLADY i PRALINEK
lecz także estetyczne opakowanie z napisem 

Tjeftiaty sitie fljjwlfsej zwolenników, żądających czekolady tylko

lepresiilis la  w Em km m , ni. PiiMslta L
L. 9037.

N O N K U R

U n i a  3 © ^  3 1  § n a i ®  
i 1 &mwmz

czasie pierwszy przejaw napadu bandyckiego 
pod Mińskiem. : ,Ą j ,.

S łu ch a cz  tech n ik ! z a b iła  p ro fesora
Rzym, 30 maja (PAT). W  Brescji student 

techniki zastrzelił profesora matematyki Lo- 
renciniego 4 strzałami z rewolweru. Powodem 
był niepomyślny wynik egzaminu.

OZIAl GIEŁDOWY
GIEŁDA PIENIĘŻNA WARSZAWSKA z dniem 

dzisiejszym w soboty zebrań nie odbywa.

Zurych, 30 maja, (PAT). Paryż 25‘90, Londyn 
5‘lGpo. Bolg ja 25‘31, Włochy 20452, Hiszpan ja 
75‘20, H oh: od ja 207‘55, Berlin 123, Wiedeń 7:)iQ-0 
Sztokholm 138‘25, Oslo 86‘75, Kopenhaga UTć>5, 
Sof ja 370, Praga 1543 2^ , Warszawa 99, Budapeszt 
072 7/10, Białogród 8£50, Ateny 8‘87, Konstanty
nopol 2S5, Bukareszt 245, Hełsingfors 13.

UL

Sobota i poniedziałek godz. 7-30 wiecz.:
z Ludwikiem Solskim

Niedziela godz. 3 popoł.-

p o d  R a c ła w ica m i

Tymczasowy Zarząd Miasta Tarnowa rozpisuje niniejszem

konkurs na posadę kierownika Zakładów elektrycznych m. Tarnowa.
Warunki konkursu następuj ace:

1) Obywatelstwo polskie;
£) Nieprzikroczony wiek 40 łat;
3) Dowód ukończonych stadjów politechnicznych z dz:ałn elektrotechniki lub maszynoznawstwa;
4) Świadectwa z odbytą? praktyki wraz z krótkim życiorysem. Petem i którzy się wykażą znajomością n' 

prowadzenia ruchu w elękfcuowaiach i rutyną w prowadzania przedsiębiorstw miejskich mają pierwszeństwo. j-dzisiaj »głodowe pensje«, które wystarczają
Do posady przywiązane są: pobory VII rangi urzędników państwowych, tudzież wolne mieszkanie ^  żeby nie umrzeć, nie wystarczają je- 

z oświetleaiem. Po roku zaćowaluiającej stużoy może nastąpić stabilizacja na podstawie osobnej umowy. Podania dna.k na to, żeby żyć. To też od dawna koniccz- 
odpowiedmo udokameutowane naisyłaó należy poi adresem Staassasaitfega łUrząda SŚ&ista T&racws nem bvło rozpoczęcie zorganizowanei akcii z 
M a L p ^ a ,  M jp ta»»<  * »  »  czerwca b. r. 11U j całej Polski w sprawie polepszenia doli licz-

Komisarz rządowy: nych rzesz_ emery towairych pracowników pań-
Tar-iów, dnia 23 maja 1925 r. '"'Insi. Jamisz liypuszyńślci. 'stwowych.

Zjazd dzisiejszy, jest jednym z etapów7 tej

O is ra f i?  z jo  i m  m m w *
Kraków, 30 maja. 

Emeryci państwowi, którzy szereg lat stra
wili na ciężkiej pracy dla państwa, pobierają

Niedziela godz. 7’30 -wieczór
S K Ą P I E C

lcomedja MOLIERA z Ludwikiem Solskim. 

Poniedziałek godz. 3 popoł.:
Uciekła mi przepióreczka

•-^v;

B

G
A

T

E
CD

A

Sobota godz. 8 wlecz.: 
Premjera! „___  Premjera!

Simona ju i jest taka
arcy^esoła farsa Ives Mirandea 

Asygnaly zniżkowe ważne.

sldego w pamiętnej _ kreacji tytułowej. _ Obsada 
większości inny oh ról pozostała niezmieniona z 
lat poprzednich z pp. Mazarekówną, Jednowskim. 

-yBiałkowskLm, Miarezyńskian, Szymańskim, Szym
borskim w rolach głównych. Now-o wstępują pqo.: 
Sokolska (Amelja), Śniadecka (Maryna), Zalewska 
(Małgorzata), Pągowski (Ojciec Pa^okop). „Hot- 
sztyński1"4 grany będzie tylko dziś i w -drugie śavię- 
to na przedstawieniach publicznych.
• Jutro po południu jedyny występ znakomitego 

gościa w „Kościuszce pod R a c ła w ic a m i44

Niedziela godz. 4 popoł.: 
Nowość! Nowość!

Ig r a s z k i r a i
w 3 aktach Ludwika Pirandello 

Ceny miejsc zniżone od 50 groszy do 5 zł

O p e r e t k a  
„N O W O S U I“  

isl. Rajska

Niedziela godz. 8 wiecz.:

S im o n a  |saa fa s i  ta k a
Poniedziałek godz. 4 popoł.:
P r a g n ę  p o t o m k a

farsa amerykańska w 3 akiach AL Maye. 
Ceny miejsc zniżone od 50 gr. do 5 złotych
cniedziałek godz. 8 wiecz.:

Simona Już fest taka
Sobola i  poniedziałek godz. i  popoł.:

Pasiiss PiacSs
oneretka w 3 akiach W. Kolia z Czemakówną

Sobota, niedziela i poniedziałek g. 8 wtecz.: 
Seireacyiiia nowość! Senzacyjna lńowość.

i ® £ n a  £ m a
operełka w 3 aktach W. Kol a

Niedziela godz. 4 popoł.:

Kratoina Marica
operetlca w  8 aktach E. Kalmana

H E KINA

Starow iślna 21

foctaifck seansów 
6, 7-30 i 9*10

Najpolężniejszy film. Całość 2 ser> 10 aktów 
w jednym programie!

J M  (LaBalails
według słynnej powieści Claude Farrere'a 

W głównych rolaclit Sessua Haakawa i Tsuru 
Aoki. Eitwa morska wykonaną została przez 

całą wojenną flotę francuską.

' T e a t r  „ B a g a t e l a 46
—  \ „SIMONA JUŻ JEST TAK A".
Farsa w trzech aktach Yves Mirande*a i AŁ Ma- 

dis4a. Przekład WI. Perzyńskiego.
„Simona już jest ta.ka44. Istotnie. Inną nawet 

być nie może. Nie miejmy więc do niej żadnej pre-: 
tensji. Jest taką, jakiej najbardziej pragnie dzi
siejsza, powojenna publiczność. (Proszę mi wyba
czyć nadużywany dzisiaj wyraz „powojenny44, ale 
trudno — określenie to poniekąd tłumaczy psy- 
cłiologję wykolejonej współczesności). Jest zatem 
taką, jaką wyhodowała ją współczesna atmosfera, 
przesycona elementami życia, z pod znaku ruchu, 
pędu, gorączki, użycia, szybkich zmian, silnych 
emoeyj i lekkiego, jakże lekkiego na świat spoj
rzenia. Jest wreszcie tąką, jaką wykołysała ją 
Muza bulwarowych teatrzyków paryskich, „ad 
nsum44 której spółka farsistów francuskich skon
struowała zręcznie przedstawioną sztuczkę, dopa
sowaną tak dobrze do gustu ;i naszej „powojen
nej44 publiczności, mającej wyraźną odrazę do 
.wszelkiego intslektualizmu, pirandelMizmu, a na
wet i modnego futuryzmu, a natomiast spragnio
nej łatwego i lekkiego śmiechu.

A jakże tu nie śmiać się już z samej sytuacji 
dowcipnie pomyślanej, według której Simona, u- 
rocza piękność z paryskiego pół-światka będąc 
kochanką młodego sympatycznego malarza ma ten 
gest „romantyczny44, że od ukochanego nie chce 
przyjmować pieniędzy. Wobec tego malarz, czło
wiek sam bogaty (o czem ona nie wie) podstawia 
swego ubogiego'przyjaciela, jako bogacza z Ame
ryki, płacąc iflu dużą pensję miesięcz-ną za mi
styfikację i wydatki na Sirnonę w charakterze jej 
„przyjaciela44. Na tle takiej sytuacji rozsnute są 
zabawne drobne epizody i kawały, dowcipne po
wiedzenia i pikantne sceny, wśród których żywo 
musi „emomejonować14 akt dragi z akompania
mentem nieuniknionego w dzisiejszej farsie akce- 
eorjum w postaci łóżka na scenie, a które jednak 
gwoli wyższej obyczajności (i te obowiązujące za
sady obecnie wchodzą także w modę w paryskiej 
farsie) w rezultacie doprowadzają do podniosłego 
sfinalizowania gTy dwuznacznej aktem przykład
nej miłości, czy nawet małżeństwa.

Że zaś do tego podniosłego finale prowadzi dro
ga nieco karkołomnej moralności, kogoż to dzi
siaj może oburzać wobec ogólnie triumfującego 
gustu publiczności, wśród której właśnie wczo
raj słyszałem raczej żale pod adresem sztuki 
powodu zbytniego umiaru w tak pożądanej pi-: 
ianterji. Lecz niechaj ten umiar będzie zaliczony; 
przedewszystkiem na korzyść sympatycznego re
żysera farsy p. Ziembińskiego b jej wszystkich'
Wykonawców. To też Simona p. Relewicz-Ziem- 
hiiiskiej, będąc na oko „taką44, jakiej pragnie dzi
siejszy gust zabawy, w zręcznie jozwiyiętej grze- 
Cie przeszarżowala ani na moment w przedstawio
nym, ryzykownym typie, umiejąc nawet demon
strację swych pięknych strojów i nie mniej pię
knych wdzięków przeprowadzić lekko, miło i _ f.(aw  ̂ r____________
jdzę, J&ez najmniejszej obrazy progich cenzorów j „Hersztyński44 z udisiak^ gościnnym

TEAtft iwtCTLI
.UC1ECH7:fc*AKÓ*UL.&TA*eKńU4

Najnowszy'wielki him franciislu, wytwórni. 
L . Cine—France w Paryżu

|  O z i e c i ę  F r a n c j i
■Ł' dramat w 10 aktach z prologiem. Autenty

czne zdjęcia z olśniewających bogactwem 
wnętrz Wersalu.

„R E B O T A "
Lubicz 15

P-iarwszy seans g, 5 
w niclzids oO godz. 3

Rekordowy program senzacyjno-rozrywlcowy
I L S R Y  FES!.

mistrz ekranów Europy i Ameryki w nadzwy- 
cza nym obrazie

„TM EH H ICA  BALS M A SM ® EG B“
DyIc ser je razem wraz z zakończeniem 

Całość w jednym programie!
Ponad program wesoła komedjai 

Ź0 aktów programu!

„ S Z T U K A "
św. Jana 4
Sennsy pothŁ. 
godz. 5, 7 i  9

w niedzielę od godz, 5

Niezwykła premiera „ |ft 
Najlepszy dotychczas film polskiej produkcji! Kf

p m z e j ł  |
8 wielkich aktów tragedii i radosnego 9  

wyzwolenia Polski. H 
Obowiązkiem każdego dobrego Polaka jest fi 
pójść, zobaczyć, zrozumieć, zachwycić się ■ , 
i przejąć się tym wspaniałym iilmem polskim. ® 
Film ten, częściowo kolorowany, jest spe- 9  
cjalnie dozwolony i polecony dla młodzieży.

W
A
M
D
Ik

CerkEdy 5

Od wtorku 26 maja 1925 r.

S 9 1 . I . T W 3 9 B 1
(SZAŁ FILMOWY)

Nąjwybilniejsza komedia wytwórni „Paramotial*
30 słynnych gwiazd ckrantl a to, Fola Negri, 
G. Svanson, Mary Pickford, Jack i e Coogan i L <L |

I ł U
JPL
IST
D

A
Herlrudj.5 i

' MMW
Stradom 15 

: t a s  y: lĄ \ 9 7 0
w niedzielę od godz. B

Obraz doró wnywujący filmwTi Dzwonnak: z Notre i 
bame.

A l i  A K M  D  P Ó Ł N O C Y

Niesłychanie senzacyiny, -wSełki, i przepiękny; 
obraz z CARLO ALD1NIM w roli tytułowej.

2 TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. Deasiaj wma-1

wieczo-

racyjtiydi. Minister Tyszka ’do w nioski tego akcji, która niewątpliwie winna przynieść po- 
odniósł się przychylnie i obiecał, że w najbliż- myślne wyniki. Obrady zjazdu emerytów pań- 
szym czasie wysfąpi z odix)w'iednim wnioskiem stw owych rozpoczęły się przed południem w 
(Bogda] czy nie po sezonie. Przyp. red.) sali Rady miejskiej w Krakowie i zwołane zo-

i stały przez polski Związek emerytów paóstwTo- 
P S IS K Ś S  wych i kolejowych, nadto wdów i sierót. Na

bsm M [zjazd przybyli delegaci prawie ze wszystkich
flS  l i  |w7iększych miast Małopolski oraz delegaci z

Gdańsk, 30 maja (AW). Władze politechniki Bydgoszczy i Torunia. Przewodniczył zja-zdo- 
oraz senat gdański odmówiły mimo interwencji wi radca Potuezek, który powitawszy zjazd, 

rem powtórzenie (ak ‘ entmjastycznie przyjętego | odpowiednich organów polskich, zatwierdzenia podniósł konieczność wspólnej akcji wszyst- 
„Skąpca44. polskiej nazwy Związku młodzieży akademie- kich związków emerytów w calem państwie.

ŚWIĄTECZNY REPERTUAR „BAGATELI".. »Zjednoczenie«, grupującej w swojem ło- Nastąpiły referaty dra M. Starzewskiego, b.
Dzisiaj w  sobotę 30_ bm. ukaże się po raz drugi I n ê młodzież pochodzenia żydówsłdego. W e- starszego radcy kolejowego, który omawiał o- 
pa^zewyboma, tryskająca humorem, pikanaą a.rsa orzeczenia senatu może on zatwierdzić gólne sprawy emerytalne, byłego radcy inży-

nazwę tylko niemiecką lub łacińską, wobec niera Herstala, który omawiał, kwestje szcze- 
czego stowarzyszenie przybrało nazw ę' ^Unja^. gółowe oraz dra Krajewskiego, przewodniczą-

jcego zrzeszenia związku inacowników państwo**
Poselstwo sowietów w Leodpie. wych.

francuska „Simona, już jest taka44, przyjęta z ta
kim aplauzem na wczorajszej p-remjerze. „Simona 
już jest taka44 z pp. Rclewicz-Ziembińską, Kolman, 
Gorajską, Micdżińską, Wesołowskim, Ziembiń
skim, Turskim w głó^yC h rolach, powtarzaną 
będzie przez oba dni świąteczne o godz. 8 wie
czorem i przoz dni następne, aż do czwartku. 4 
czerwca włącznie. W pierwszy dzień Zdolonych 
Świąt na przedstawieniu po południc wem o godz. 
4 po poł. ukaże się groteska Pirandella „Igraszki 
ról4i. Będzie to ostatnie przedstawienie tej intere
sującej. sztuki w tym sezonie. W drugi dzień Zie
lonych Świąt 1 czerwca o godz. 4 po poł. tryska
jąca humorem farsa amerykańska „Pragnę po-' 
tomka44, która zdobyła rekord śmiechu.x

OPERETKA „NOWOŚCI44. Dziś i codziennie; 
sensacyjna operetka „Nocna ćma44, która na piąr 
tkowej premjerze przyjęta była bardzo przychyl
nie. Libretto arcywesołe, muzyka bardzo miła, 
wpadająca w ucho. Sensacją wieczoru był balet 
p. Ciesielskiego oraz duet, „Gdy zobaczysz ciotkę 
mą44, odśpiewany przez p- Czernekównę i  Chrza- 
nowsidego. Dziś po poł. „Hrabina Mariea44 po raz 
ostatni w tym sezonie po cenach całkiem zniżo
nych, a w poniedziałek po poł. „Panna Puck44.

'• R E PE R T U A R Y :
 ̂ tE A T R  IM. SŁOWACKIEGO

Wtorek, 2 czerwca: „Skąpiec44.
TEATR „BAGATELA**

Wtorek, 2 czerwca: „Simona już jest taka44, y
TEATR OPERETKA „NGWOSCI‘% ;

Wtorek, 2 czerwca: „Nocna ćma44. w p ;

P f © I .  B p  J .  Ł a t l c ® w s k i
powrócił i ordynuje

K r a k ó w  1191 P a ń s k a  5

Obrady zjazdu trwają dalej.

Z  O S T A T N I E J  C H W 1 U

W y r o k  w  p r o c e s i e  R e i c h e r t a  
6 I  S l e r a a

Po

Sterna,

P r  A D O L F  E O I L H A R
ordynują jak dawniej: 1113

w Karlsbadzie, Dom ,,Wu!kan“.

TELEGRAMY
P o d n i e s i e n i e  t a r y f  k o l e j o w y c h  

o d  1 e z e r ^ c a
Na 'wozoTajszein posiedzeniu komisji komuni

kacyjnej referował pos. Bartel sprawę podnie- 
slefiia taryfy osobowej. Minister Tyszka o* 
świadczył, że zwyżka ta spowodowana jest 
zniżą taryfy na przewóz węgla, drzewa i zbo
ża, co powoduje zmniejszenie dochodów kole
jowych. Z  podwyżki taryfy osobowej minister 
spodziewa się uzyskać 25 mil jonów złotych.

Komisja przyjęła do wiadomości to oświad
czenie ministra, uchwalając jednocześnie rezo
lucję, wyrażającą zgodę na podwyższenie taryf 
osobowych z dniem 1 czerwea br. z  tern, że 
motywa tej podwyżki mają być podane do pu
blicznej wiadomości. Podwyżce nie podlegają 
bilety miesięczne, podmiejskie a także ponad 
609 kilometrów.

Poseł Dymowski złożył wniosek, dom agija
c y  się wprowadzenia biletów ulgowych do sia- 

dyr. Sot’-" cy j klimatycznych i innych miejscowości ku-

p o d  o p i e k ą  p o l i c j i
(Telegram iskrowy „Nowej Reformy"). ^

Berlin, 80 maja. Rząd angielski zarządził u- 
■sŁawienię zbrojnych posterunków policyjnych 
przed gmachem poselstwa sowieckiego w Lon
dynie. Powodem tego zarządzenia są pogróżki 
pod adresem niektórych członków poselstwa.

Bandytyzm w p§wl§s:e 
ailisIss-iiiazswiscM lM
(Telefonem -od naszego korespondenta).

Warszawa, 80 maja. Ubegłej nocy bandyd 
dokonali napadu tia zagrodę gospodarza Gula, 
we wsi Krzepki, powlaru mińsko-mazowieckie-1 ry łata ciężkiego więzienia ze wszystluemi oho- 
go. Bandyci wtargnąwszy do domu, steroryzo-1 strzeniami. 
wali mieszkańców rewolwerami i zrabowali bi- 
żuterję, garderobę 1 bieliznę całej rodzince, po-
czem pieśpiesznie Turekli. Z  "Warszawy wyje- ' Odpowiedzialny redaktor*,
chał na miejsce napadu komisarz Nowak 1 M I C H A Ł  K O N O P I Ń S K I ,
trzech wywiadowców. Jest to po dłuższym już

przemówieniu obrońców cskarżońego 
adwokata dra Grossa i adwokata dra 

Gertłora, oi’.az po replice adwokata Bagdanie-: 
go, obrońcy Reieherta, trybunał udał się na na
radę, i o godzinie 3 po południu ogłosił wyrok, 
skazujący -ogół oskarżonych, każdego na c z to

W  myśl ogłoszenia umieszczonego w Moąifco- j Towarzystwo popieraniajpriem ysla kobiecego 
torze Polskim, Tygodniku Dostaw, Przeglądzie! K U R S  K R O J U
Technicznym i  Czasopiśmie Techaicznem roz
pisuje się

BiiiiUcznyprzetarfi
na ^ k o n a n i e  fea tfosy  e l s k t r o s n l

W M @ » i l  1®CZ1B.
Plany, warunki wykonania budowy i inno 

załączniki można przeglądać, a formularze ko
sztorysowe nabywać od dnia 26 maja 1925 r. 
w Wydziale (drogowym) drzwi Nr 187
Dyrekcji Kolei państwowych w Krakowie.

Oferty przyjmuje wym. Dyrekcja najpóźniej do 
dnia 24 czerwca 1925 r. godz. 12-ej w południe.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godzinie 13 popołudniu.

Kraków, dnia 26 maja 1925 r, 1190

BoraKcin Kolei Pilisiw. w Mewie.

Mśitjmy i hrawleszyzuy od 4-go czerwca b. r,
Wpisy w pracowni „Marta44 od godziny 10— 12 rano 

Mr&kó&r, taŁ św. dana 24 I p. 1205

stylowe, po 27 zł zs. 
metr kwadr, nadeszły na
Sfslą Wpstaws

l^auczycielha zajmie się 
aJS dziećmi, lab  przyjmie

Kraków, Grochu a 13,1. %
Tamie nie, nowe zabawki itd. 

1187

SfSÓzkł dziecięce odnawia 
«4r precyzyjnie, gumy u -  
^tada na poczekaniu. Kótfca
sprzedaje na sztuki. Piecho- 
wicz, Mikołajska 7. 1060

rss';ien?.2ahygiBn.ę

m m . ,
pet na gwaPŁr̂ yai 

f| f ifezgdzie ĆQj 
nabycia^

§ tomany materace, ka
napki do Tozkładania, po

leca na raty M. Bardach, 
Fiorjańska 16. 956

koje  z kuchnią um eblo
wane tanio na całe lato 
w M yślenicach, okolica le
sista. Zg łaszać: W. Łatsa 
Uórcziwska 15 m. 66. J168

Ostpzeżani© dla kupców działu żelaznego.
Wobec pojawienia się w  Ęandlu blaehy pocynkowanej z podrobiouym znakiem pod względem 
formy, wielkości i czerwonego koloru, łudząco podobnym do naszego prawnie chronionego z a oku 
fabrycznego, ostrzegamy P. T. Kupców, by przez to naśladowanie naszej nie dali się

w błąd wprowadzić.
Cynko wilię, podrabiającą a przyczyn kon- 

knrencyjnyeh naszą markę fabryczną, śei-
/.H£ROLD'Yd gać będziemy sądownie. 1184

PRIMA *
•dOUALITAT,

Przy zaknpnie blachy pocynkowawanej na* 
leży Latem uważać na nas? znak fabryczny, 
zawierający po obu stronach skrzyżowa
nych młoteczków litery K. C. w środku 
zaś mieści się nszwa naszej firmy

,HEROLD” .n ł gf-T ■ -
liiol^a tiBkiWNa n l ie r o ld 4'

z ogr. oap. w Krakowie.
Biuro sprzadtuy* sUca Ów. Ih r lr id j JL 12*



G A R U E I IS ^
Pompy pbso»o

odirodKooe
(A g r e g a t y )

Pompy 
?ompy M m  
Pompy Mulone 
Pompy słndzienne 
Pompy i skrzydłowe

stale na składzie
u firmy 1161

m m

Eiuro sprzedaży maszyn i przyccraw Msitzajcó

KioM w , ul. s z a  i. z i
Telefon Hr 15-27 

Adres telegraficzny: Ungerlt, Kraków

N OWA'  R E F O R M A

1197 S a s l e t m e r a
nafesraina zasada'

»»HUnyadi Jftnes“
przez lekarzy w przeszło 1200 świadectwach pole
cany i  uznawany środek przeciw: zaparciu, zwa
pnieniu, otyłości, dolegliwości żołądka, przy bólach 
głowy i biciu serca, jako niezawodnie przeczyszcza
jący i skuteczny w chorobach przemiany materji.
Oo nabycia we wszyslkicii unikach drogueM! składach aptecznych

SMZZMi RRTMU
JAKUBOWSKI
n i M ,  NETU 111

T e le fo n  3 4 6 3 .

: W a ż n e  d l a  P a b !
Aby uzyskać estetyczny wygląd ostrzyżonej głowy 

należy się zwrócić jedynie do firmy

Adam  Rzew shI — Ł abnźek  
Szewska 4

Również uskutecznia się farbowanie włosów na 
wszystkie odcienia farbą francuską: L’ ?rćal-H enne, 
B rous 1 Marąuis, jak również poprawki zepsutych 
włosów przez niefachowych fryzjerów i domowe zabiegi 
Pań. Nadto masaż twarzy elektryczny wibracyjny, ręczny 
s aparatem lfRadIe-Luxf‘, 960

Ż Ą D A J C IE  W S Z Ę D Z IE
1105Zastępcy na lH&fópoIskę i Brasy:

W. Denkowski i W. Repa, Lwów, ul. Pańska 11 a.

ABkj&bk
kupieckie, pieniężne z papieru płóciennego. ufze* 
flowe w wielkim wyborze.K O P E R T Y  

T O R E B K I  
T O R B Y ? X X k f r “  —  tk-6?- J° k g  z PapietNi „SnperIor«Idem lub bez druku • poleca

F A B R Y K A  K O P E R T  I  T O R E B E K
1143 9

D r . B . K U Ś N IE R Z
K R A K Ó W ,  D Ę B N I K I ,  P U Ł A S K I E G O  6 .  T e ł .  4 5 4 6 .

Wykonuje wszelkie zamówienia połączone z przeróbką papieru.

O r y g i n a l n e  w y r o b y  Z a k ł a d ó w  c b e m f c z n y c b

LUBSZYŃSKI i S -k a ,  T o w .  A k c .  B erlin -L ichtenberg
„S E R V U S « „K A G L "

Pomadka do czyszczę- terpentynowa pasta do olejna politura do nie
metali i płyn do czysz. obawia tali i do Czyszczenia*
metali, szyb i lnster samochodów

K T  b ę d ą  w k r ó t c e  d o  n a b y c i a .
Wyłączni odbiorcy, przedstawiciele, ajenci i wojażerowie we wszystkich miastach Rzeczypospolitej Polskiej

poszukiwani.

R o m  H a n d l o w y  „ W A G D A “  S p .  z o g r .  o d p .
W arszaw a, n i. G raniczna 6  — te le fon  2 92 -0 0 .

„ U U O l l "
zaprawa do posadzek, 

linoleom i podług

i  inna 
przetwory

1072

Nowo otworzony 1158

ZAKKtAD 6AUNTERYJK0-INTR0LI6AT0RSKI 
M IE C Z Y S Ł A W A  ROM ANA

RRARÓW-LTTOWINÓW, UL. B A R SK A  L. 8 6
wykonuje wszelkie roboty, wchodząca w zakres introli
gatorstwa, hurtownie i częściowo, po cenach konku
rencyjnych, solidnie, w oznactonym  czasie.

NIEMIRÓW-ZDRÓJ
otwarty od dnia 10 maja b. r.

Autobus odchodzi z R aw y Ruskiej —  dwo
rzec —  codziennie do dnia 4  czerwca b. r. 
o godzinie 5 po poładuiu, od 5 czerwca 

o godzinie 11*30 w  południe..
Do dnia l*go lipca b. r. ceny zniżone: 

bez konkurencji. 1112

Nerwowi, neurastenicy,
którzy cierpią na drażliwość, słabość woli, brak energji, 
melancholję, przesyt życia, bezsenność^ ból głowy, prze
sadzoną wrażliwość nerwów, śledziennicę, nerwowe za
burzenia serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie broszurę 
1036 Dr Woisego „Cierpienia nerwów**.
B r. G eb lia rd  & C o. C dań sk , A m  L e e g e n  T o r  15.

w najnowszych wzorach, 
f rancuskie  i k ra jowe 1118

Z .  E n f r s e l s s j  K r a k ó w ,  W i ś l n a  l i

JB oszole męskie jedwabne, 
Su kapelusze,* kalesony, kra- a 
waty. Ceny niskie „Au Bon 
Marche" Kraków,Tomasza 20, 

1162

Siodła, uprzęże luksuso
we i robocze latarnie, oraz 

wszelkie przybory rymarskie, 
jaki skóra,_ okucia, najtaniej 
w składzie rymarskim, ul. 
Wielopole 3. 1179

i^ a ga d ce , obroże, półszork, 
f t  dla psów, smycze i baty 
najtaniej poleca sklep ry
marski, Wielopole 3. 1180

Przedstawicielstwo:
Salo Zlmmet, Kraków, Dletlowaka 31.

MAPY AUTOMOBILOWE
wojsk,, tnrysfc., szkolne i biu
rowe, podręczne dla szoferów 
,i motocykl. Przewodniki dla 
turystów i rozmówki poleca: 
Księgarnia Polska, Kraków, 
Sławkowska 3. (Dostarcza 
również wszelkich gdziekol- 
ogłasz. wydawnictw krajo
wych i zagranicznych. 1188

NADESZŁY łj
F O R T E P I A N Y , P I A N I N A

światowej sławy firm

STEINWAY & SONS
łbach, Petrof, Stingl Original, Lauberger & Gloss 
Leutke i innych do najstarszego składu fortepianów

Z. RABY NAST.
Kraków* u !, iw . A nny L. 3 .
Rok założenia 1880. Telefon Nr 465.

Ceny niskie. — Obsługa fachowa. 1176
S p r z e d a ź M a b a p d z o  d o g o d n e  r a t y .

M E B L E  N A  R A T Y
po znacznie zniżonych cenafch. Magazyn mebli j  zakład tapicersk 
S. FRISCH, K raków , ul. S tolarska L. 13 (w podworcu). 1009

W  myśl ogłoszenia umieszczonego w „Moni
torze Polskim", „Tygodniku Dostaw", „Prze
glądzie Technicznym" i „Czasopiśmie Technicz-
nem" rozpisnje się publiczny

PRZETARG
no wykonanie budooy Koszar konduk- 

torsKlch w tywca.
Plany warunki wykonania badowy i inne 

załączniki można przeglądać, a formularze ofer
towe i kosztorysowe nabywać od dnia 26 maja 
1925 r. w W ydziale III  (drogowym) drzwi Nr 187 
D yrekcji Kolei Państwowych w  Krakowie.

Oferty przyjmuje wymieniona D yrekcja n a j
później do dnia 19 czerwca 1925 r., godziny 
12-toj w  południe.

Otwarcie ofert nastąpi tego samego dnia 
o godzinie 13-tej po południu.

Kraków, dnia 26 maja 1925 r.
Dyrekcja. K olei Państwowych 

1189 iv Krakowie.

Oddawna cieszący się wziętością

Wiedeński specjalny pensjonat dla panienek
B, Frey}er’a Nast.

W ie d e ń  l, K o lo w r a t r i f ig  9 ,  T e le f .  9 6 2 5 0 ,
w połączenia z Liceum, uzupełniającą nauką języków [ 
i szkołą muzyki, przygotowanie do egzaminów państwo- ’ 
wych, sztuka stosowana, sport, internat, półinternat 

i ezterńat. — Ceny umiarkowane. 1135

G e n e ra ln e  za s tę p s tw o
prawnie zastrzeżonego

światowego artykułu masowego na Polskę
do oddania tylko zasobnej w kapitał firn ie  lub panu z talentem 
organizacyjnym. A rtykuł ten wprowadzono już z nadzwyczajnem 

powodzeniem w  Wiedniu, Budapeszcie, Belgradzie i t. d. 
Tylko i n t e r e s e n c i ,  którzy rozporządzają potrzebnym kapitałem 
w  wysokości zł 10.000— 20.000, zechcą się zgłosić w  poniedziałek 
dnia 1 czerwca b. r. i  we wtorek dnia 2 czerwca b. r. między 
godziną 10— 12 przed południem u p. B e r a n a  z W iednia w  „Grand- 

Hotelu". Agentów  się nie przyjmuje. 1186

na pasach i wszelkich innych 
systemów, eleganckie i trwałe 
wykonanie po cenach fabr.

F m a MD E -B E -K A “
Kraków, Sebastjaną 20.

P rz e w o d n ik  h a n d lo w y  i in fo rm acy jn y  p o  K ra k o w ie
■ -  Wymienione firmy polecamy naszym Czytelnikom.   i'er---

im

c Apteki 1
F I G O L
idealny środekprseczyszcza- 
Jący dla dzieci i dorosłych.

* Główny sWad>':;:
A pteka Gralewskiego

Kraków — Tel.402

Bław aty i C Farby,
lakiery

t A paraty  
i przyb. foto nr.3

wyborowe, czekolady, woda so
dowa, lody — najsmaoznlpjsze 

tylko w firmie A. WĘGLABSKA 
Starowiślna 19. vls * vla „Uciechy"

Warszawski Skład 
przyborów  fotograficz. 
Szewska 2, Teł, 142 &

Bank Małopolski S. Ł
Zakłwl główny w Krakowie, Rynek rf. 28 

załatwia wszelkie czynr »sci 
bankowa.

Puwniitay Bani Kredytowy
S. A. we Lwowie. — Oddział 
W Krakowie, Rynek gł. 35.
(Krzysztofory) Tel, 2iee i 4124,
załatwia naJ k o r z y s t n ie }wszelkie czynności bankoweorar. 
przekazy na wszystkie miejsc©' 

woścl kraj i. i zagranicy.

J a n  S i e k i e r s k i
Kraków, Florjańska 30, II p.
Skład wykwintnych materjałów 
bławatnycŁ, t e a jr  n i s k ie

3
pokoaj^ołeje, pędzle, złoto rai- 
tarski©/ artykuły goapodąrcze 

1 szceotkarskie
Maurycy Kreisler

G r o d z k a  4 6 , S e n a c k a  11

jElektryczne 
^̂ jnasẑ n

D y n a m a , motory elektr.. uz wo
lenia i reperaoje wszelkich apa
ratów elektryeznych wykonują 
Elektrotechniczne Zakłady Prze
mysłowe, Kraków, Tomasza 32.

Mała 
z „Raczka 
Juliusz Ora

rSp. z o. o. 
Kraków 

Rynek g ł. 34
ZNAKOMITA HEKBATA

z  „ w i e z ą «
WSZĘDZIE DO NABYCIA

Szarshi 1 Syn, Kraków.

[ D entyści Hotele
Dentysta

Maks Thiefees-t
tri, W ielopole L. 3 , 1. p.

ZIsfliski Bani Kredytowy
T.A. we Lwowie — Oddział 
w Krakowie, Florjańska 32 
Załatwia wszelkie tran«akc|e wza- 

kraa bankowości wohodząoe. 
Diial lewarowy: wlnkufacje, akre

dytywy; Ozlał akór aurowyoh.

f a b r y k a  d i ł l u n y  i  t r y k o ta ż y
K r a k ó w  -  P o d g ó r z e

Dąbrowska 13.
Bielizną męską ł damską oraz 
wszelką gaUnterję poleca po 

cenach konkurencyjnych

Mariaii Król. Kfakśw. Dłaga 10.

Cukiernie

P. MAUR1ZIO
R y n e k  g łó w n y  38

Cukiernia R. Pieczarki
Kraków, ul. Poselska 15

„oleca w najlepszym gatunku 
ciasta, cukry, herbatniki i lody.

FORTEPIANY
PIANINA

F1SHARMONJE
PIANOLE

PHONOLE
najw iększy  w ybór 
od cen najn iższych

H. SMOLARSKA
K raków , u l. S z e w s k a  9  

T elefon  4365.

3

JOZEF WITEKtawodowy mechanik, stroiciel lor tepianów, kier* Wytw. fortepianów B* Gabryetska, uL Stolarska L. 6. Telefon 3S9.

HOTEL
m

FLORJAKSKA 14
10. 2261 10.2263

Instalacje

„AGRODYNAMO"
inż, T. Kleczewski 

Jagiellońska 6. Tet.3566.

r  K onfekcja  ^
L  damska Ajj
WIKTOR BROMOWICZ 

ulica Siezepańska L. t,
Magazyn bławatny oraz pierw- 
szorzędnapracownia enkloulko- 

stjomów damskich.

Ą.JAU1IHSKInllca Grodzka Ł. 14—16
przechowuje futra przez lato.

Futra firmo K. IR. Moor
uznane za najlepsze, 

najtrwałsie i najtańsza 
Kraków, Brwlzka 13. Tatofoa 17

Pracownia i skład fnter

T. SIERPIŃSKI
A Rerlaiskl 32 Tetsfen 3564

M. REISSMAN 
>1. Dominikański 2, tel. 4339
,7ielki wybór zagranicznych 
płaszczy i kosijumów damBkich 

Ceny kenkuren yjne.

D .  S C H R E I B E R
uL Florjańska 32, tel. 3215

MAGAZYN MÓD 
1 NOWOŚCI WIOSENNE

Kapelusze
męskie

[Mag. kapeluszy mąsklch pierw.
» *»gr. Góeperta, Hóckla,. Boraallno, PleeeaT 

bana, słomkowe i Panama 
ANTONI JAROS* 

Kraków, Sławkowska 24.

ODCHODZĄCYCH ZB STACJI KRAKOWSKIEJ
Odjori s  Frakowa

Wi____
Lwowa ,
Wiednia . . . .Kotrowio 1 Kafewfe
Nlepotomlo
Lwowa
(Pot. do K, fik9W> . ' 

Katowic Z.
Piotrowic i
Zakopanear 1 
Lwowa j
WleUczkl m  
Wamawy.SL)

pnea SAtoirica : 
Żywca Ti 
LwowaLWÓW* 5SF8"* 
Zakopanego i 
Kocmyrzowa \
> Gnegóraek . 

Wieliczki J Ę  
Warszawy UL: . 
Piotrowic -ą 
NIepolomto 
Przemyśla ^
(PoL do N.

Trzebini • • ^  
Katowic (Bct&a) 
Bielska (Cieszyna) . 
Gdańska^7'  '  
Bodinl
Warszawy &  \
Bielska & <
N. Sącza Ą  
Warszawy^ 
Kocmyrzowa! 
z Grzegórzek i 

Lnblina »
WieUcdd *
Lwowa ^
Łodd -- '5? • 
Poznania: 
przez Katowic* !  

Krynicy i N. SaczO - 
Lwowa •'ńśłA 
Zakopanego

Godzina

■$. 4*00 .I is i
y? 7*Ci

m .r r a  . Sra ' 8*60 MMVr ' .
10*25
10*2513*15

M
1410
14*20
14*80
18*20 %■ 
1915 
17*03 

x 17*45 ltH)5 
-19*15 
‘19*15 .19*25 
19*50 
20*05 
20*05 w
20*10
20*20
21*1521*45
22*20
22*25 
23*20
38*85 ______

^WABA f Wyrazy, wydrtóóiwme Goi 
Z , oznacza odjazd s dworca

Lwów '• 
Wloded :Ą
Ptotrew!<*3
Klepotoalcó 
Lwów-r^*
Katowice 
Ptobowtot Zakopana 
Lwów -.*v? 
WMicdea ś 
Wkrwmwa ' 
K.8ąca^ 
PóamA;

Lwdw.St 
Lwów h Znkoęem > 
Kocmyrzów■..-fet
Wieliczki!
Wonutwa
Plołrowlco , 
NlepOłumicó

8*00 
7*55 

14*10£8*20 
j?B15 
12*35 w* - 
P 0*38 
jtl-M 12*01 
<1715 

'^8*88 
20*90 
1010 
22*07

flFOO
21*2019H»

j20^6
,14*58i**
14*20
21*40
,18*50
1B*27
22*20

Treebinte r?
Katowic o 
Bielsko ® "Gdaiiak
Bochnlaj.Warszawa 
Blelekfl^x

Warszawa  ̂̂  
K ocm yrzów ^  21*07 
» Gpegórwk 

Lublin *?
Wlellozki 
Lwów
wda mPoznod

rnz
19*00
i 20*49 10*00 
= 20*27 

6*85 
j 22*50 
&8‘08

17*44
»*51
o*65
6*45
5*45W,7*06
9*50
3*82t w .-V

PnyJflcddoKrakowa

PRZYCHODZĄCYCH DO 8TAGJ1 KRAKOWSKIEJ

W o t ^ w l ó ^ ^ '  
Lwowa (Bukarcozlo) 
LodziSt
Poznania
prze* Katowi00 ś 

Wnrazawy 
Slotwlny Lwowa ,v>.Nowego Sącza \
Kocmyrzowa dó Grzegórzek 
Bielska 
Wieliczki Lnblina 
Skawiny Warsza*
Niepołomic 
Warszawy!
Lwowa i Plotrowtd Gdnńuk 
Bielska 
Wieliczki 
Kocmyrzowâ
Katowic ^erllnci Lwowa Zakopanego .
Piotrowio -,ą 'Kato wio .!
Lwowa (BnrcdfeeeliO 
Warszawy 
Niepołomic!
ChrzanowĄ;
Wieliczki 4 
Tamowa r; 4,
Kocmyrzowa 
do Grzegórzek *

LwowaPiotrowie "MS Nowego Sącza \  
przez Chabówkę 

Poznania pr. Katowbw 
Zakopanego^
Przemyśla 
Lwowa .
Warszawy*
Żywca

oznaczają podąg! póspleszno.!

Godzina

1*25is
-  8*15: -

‘6*20 
V 6*85 

<£■6*43 
:S 6*55
-S 7 00
^■7*25

7*28
7*45

>•7*52 
• 8*20 0*20 

8*85 
8*45 

■̂ 8*50 
lOSW 
10*40 
12*80 
12*40 
12*50 
18*40 
15-09 

' 15*40 
•X 19*18 

10*25 
>16*50 

, ‘ 17*00 
18*05 
18*20 
18*30 
18*42
18*45
19*00
20*20
20*50
21*10
21*25
21*50
22*05
22*4Ą_

; Cdlar dt mSm

Pozna* ’
.O

Warszawa
Błotwłna ..̂ 2LWÓW- 
Nowy Sąca ' 
Kocmyrzów
Bielsko
Wieliczka
Lublin ;-v*
Bkawifeal
Warszawa^
Niepołomice
Warszawa
Lwów 7
Piotrowic*
Bielsko ,
Wieliczko^
Kocmyrzów
KatowłóO
LwóW
Zakopana,
Piotrowi c»
Katowloo
Lwów m
Warszawa
Niepołomic#

Wieliczka i
Tarnów*
Kocmyrzów

Lwów -v 
Piotrowic# < 
Nowy Sącz

V Cr/
PożnaA.-^N 
Zakopano 
Przemyśl >?j 
Lwów 
Warszawa * 
Żywico'

22*05 
10*40 
120*00 
Ł 14*28 
)28*15 
21*25
22-85 
f 4*45
120*40 
23*30

■&: • j 8*88
10*45
7̂*01

17*40
-6*85
*0*56
*3*40m .12*00 

111*80 
11*05 
ft8*85 
H 8*85 
11*22 
13*58 10*10 

:■ 6-00 
16*00 h> ■■■■ 

-17*50 
119*15 
i 17*42
i 7*45
*13*40
13*05

£ 8*40 
16.00 
Jt 14*34 
15*25 
14*30 
18*28

Perfum erje 1 1
JZybołostwo

Witold Theobald
dawniej Bracjla Theobaldowle 
Petkij na wagj -r> Slairiimka

Pojazdy

i tlo^wórea kolejowego
T. $E62.IKOWSEf
Kansellcka 45. Tel, oa.

Porcelana

w wielkim wyborze

Wiktor M e r e r
Szewska 21. Telef. 35-20.

Jłyby i drób
Mleko dworskie codziennie peł
nej jakości. Masło deserowe 
i Sery. Wiejska kiełbasa dobrze 
pieczona, czysto wieprzowa. 
Miód kuracyjny, buljon mięsny, 
owoce — wysyła i sprzedaje 
SKŁAD FLORJAŃSKA 55 

w podworcu.
UWAGA: Przedostatni dom przy 

Bramie.

PORCELANĘ, kryształy, szkło i lampy 
w największym wyborze 1 po najniższych 

ceaswh polom
H. S T A T T E R  

Kraków, ul. Grodzka 39

Przybory 
piśmienne

R. ALEKSANDROWICZ
Basztowa 11. — Tel. 311 i 4064.
Magazyn przyborów biurowych

Słówne składy węgla i drz ews 
Dpa Fr Jelonka a 3 a*

Pawia 5. Tel. 174.
Zast. węgla jaworznickiego.

Jan Kwiatkowski
Zwierzyniecka 19. Tel, 79 albo 1203
Najlepsze gat. węgla l drzewa

Km ty i sztony do gry, domina, Mah* 
Jong, kasety, ra<n:u i t d., poleca
A .  Z e m b r z y c k i

FlorjaAska 9.

Spedycja 

C M M IM S j. importowa
Biuro spedycyjne 

uL Grodzka 63, tel. 4078

Ubezpieczenia 

Towarzystwa ubezpieczeń na życie
„ F E N I K S "

U Ł . G E K T R U D Y  8 .

Frzybory
wojskowe

C
Hurtowny i detaliczny skład 
.wszelkich przyborów wojsko
wych i urzędniczych po^przy- 
(stępnyah cenach JAKO^

K sięgarnie  
składy nut,

Gebethner i Wolff
Rynek g ł. 2 3  

książki, nuty, pisma krajowe 
i -agranieźne.

KSIĘGARNIA T. S. L. 
nllca św. Anny L. 5

poleca atlasiki kieszonkowe po 
t'50 zł: Ryby, Grzyby trujące, 
Grzyby jadalne, Owady, Rośliny 

tatrzańskie.

M asarnie

uiiiiiiiiiiitiii«miitiiiiiiniiriitiiiiiiK«iiiiiiiH«niuiMiiiHi»itn6&
fabryka najprmdnlafszych

MMTUNZUCA8
BOLS
Rok zOŁ 1575 

Zadać wszcdile!

M aszyny  
, do pisania

M ASZYNY DO PISANIA 
I TELEFONY

„R O Y A L “
Floriańska 49 . Tel. 1577.

Mleczarnie
Rsnlez-yoas dla przejezdnychl
E. Dobrzy*ek“ obecnie b. Pytel 

Bok załośenia 1878 
Plac WW. Świętych 1 , Tel. 8283.

Naczynia j|
Urządzenia kuchenne, domowa 

i różne nowości
A. SATTLER

GERTRUDY 24. TEU 4182.

St. Sataleckl
m asarnia 

n oriań sk a  SL Tel. 502.

światowej ąławy ł,PFAFF*A‘ l 
Długoletnia gwarancjans oraz 

na raty 
M. t B . WE1SSBERG 

Siaro wtślaa IO. Tel. 30 58

Emil Silberbach
Kroków , W idon ole 15

poleca: cement, gips. papę. smo 
aefalfc, rury. posadzkę 1 t. p

JPapier

Michał FleiszerF
fabryczny skład papieru NBi

Kraków, Krsmerowska 2
Tefofbn Nr 1121 

Adres telegraf.: „Papier1*

SESNIK, ul.
B K A-

Florjańska 20.
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Witraże
i  OSZKLENIA 

SZKŁA, LUSTRA, KAMY 
T. ZAJDZIKOW SKI 

ul. św. Jana L. 30.

Węgiel
drzewo

A. B L U M E N f E L O
Pawia 13. Tel. 39

dostarcza hurt. i detail. węgiel 
z pierwszorzędni, kopalń górno

śląskich i krajowych.

Węgiel śląski, krajowy I dąbro 
wiecki dostarcza wagonowo

Polska Spółka Woalowa
Kraków, A. Potockiego 8. lei. 4o75

P O L S K I  T A R G
Składy węgla górnośląską kraf 
brykietów 1 drzewa przy ulloy 

PawleJ-Blnra Szpital na *5.

Zakłady
krawieckie.

Zakład krawiecki damski 
i męski

J .  K u m a ł a
ulica Szczepańska L. 1Ę

C W yroby  
bawełniane

Kupujcie
znano krajowe wyroby 

bawełniane firmy

Bcia CZEGZOWIGZKA
w  A N D R Y C H O W IE
II Sprzedaż hurtowna II 
dosiada składy hurtów* 
ne we wszystkich wi(jk; 
szych miastach w kraju.

łączność!
Na zbliżający się sezon poleca 
po cenach konkurencyjnych dla 
P. T. Kupców, Kółek rolniczych, 
drogueryj: talerzyki na muchy 
oryg. Mucki zielone 1090 sztuk 
60 zł. — Tanatol trucizna na 
szwaby, Orwin trucizna na szczu
ry, Mogił trucizna na pluskwy, 
niezawodne środld, Krem i woda 
czeremchowa, Vamos niezrówna
ny środek przeciw piegom, plar 
mom i opaleniżnie, Mydła czerem
chowe. Znakomite mydła toale
towe 1 kg 3*50 zl. Pocztówką 
franco 20 zł. Za nadesłaniem go

tówki wysyła odwrotnie

Wojciech Lazarowicz
Kraków, Garbarska 4  

Don handlowy.

Badio
Nąjlejlepsze aparaty i caęści składowe

A h l r a d io
%

Kraków, Rynek gł. 9, Telefon 204, 
Cennik darmo 1 opłat nie.

W yroby
koszykarskie

SYNDYKAT 
KOSZYKARSKI a  A. 
Seoeepańska 1, teł. 1493

Szan. Czytelników prb- 
simy przy zakupach 
uwzględniać firmy ogła
szające się w „Nowej 

Reformie"

ła p sk am i DruSjurm Utenckie] ■  Krakowta, aKca Jagiellońska U  19,



dcimck mmmmjw oej refobut B IE L A N Y
krakowskie i warszawskie,
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w eremie 0 0 . K
NA BIELANY, NA BIELANY!

Z wiersza ks. Jama Kurdwamow
akiego <f 1730) o żywocie pustel
niczym 00. Kamedułów. ,

Niech szuka kto chce wygody wolności 7 
Honoru, sławy, przyjaźni, godności,
Nie tak szeroką, wierz mi iść potrzeba 

Drogą do nieba. i

Stań się podobny pokutującemu —
U Kamedułów czas, miejsce po temu,
Król, cesarz, papież nie mają takiego;

Czasu drogiego.

Pięknie, jak w raju, przechodzą się w bieli 
Cud rzekłbyś wielki, z brodami anieli 

Milczą poważnie, pogolili głowy —
Zda się świat nowy.

Nie chodzą w szubie, chronią się godności, 
Mają za błoto światowe marności,
Mięso, płeć biała, gdzie oni mieszkają 

Miejsca nie mają.

Komu osobność, milczenie smakuje,
Kto o wieczności zawsze medytuje,

7 Taki do nieba puścił się w zawody 
Bez wszej przeszkody.

s— Owszem, lecz udzielam niechętnie po
zwolenia.

—  Dlaczego?
s— Bo często coś potem ginie... 1
r— Ile tomów Uczy księgozbiór? i

—  6000.
O piętro wyżej, we wieży kościelnej, miele! 

się archiwum... Skarbnica to dla historyka, 
jeszcze niewyczerpana... Te pożółkłe karty, po
rządnie zachowane z olbrzymiemi pieczęciami, 
to akta dotacyjme fundatora Wolskiego... Tam 
dalej dokładna kronika klasztorna. Biorę do 
ręki jakąś książkę. Cała zapisana drobnym 
maczkiem: „Kom put doświadozeniów cnót**,
dzieło życia jakiegoś eremity. Inna znowu 
książka zawiera w oprawie wszystkie ślubowa
nia zakonników...

Schodząc na dół, mamy przed sobą, jak na 
dłoni, całą pustelnię. Duży ogród, spadający 
po zboczu góry. Wśród zieleni drzew widnieją 
grupy domków, oddzielonych od siebie murem
0 czerwonych dachach; przed każdym domem 
rabatki. W  każdym domu dwa mieszkania
1 dwaj zakonnicy. Mieszkanie składa się z sie
ni, małej kaplicy i celi. Łóżko z poduszką, w y
pchaną słomą, nakryte grubym kocem, prosty 
stół i stołek, trochę książek na półce, parę 
obrazów i doniczek, oto umeblowanie celi. Nie 
śpią oni w trumnach, jak niektórzy przy
puszczają, ale czyż łóżko i bez tego nie jest 
podobne do trumny? Kładą się do łóżek w ha-Mialem uczucie pewnego zażenowania, gdym 

z szybkością 60 kim na godzinę pędził autem ' bicie... koszul nie mają. 
po szosie nadwiślańskiej, aby zrobić wywiad Spotykam ich przechadzających się w mil-, 
z Kamedulami. Jakoś ta pnadna forma inter- (czeniu. Nie witają się. Milczenie i sku- 
view ‘u, nowoczesny sposób podróżowania, nie pienie, —  asceza. Skromne nad wyraz posiłki 
bardzo licowały z celem mojej eskapady. Mimo-j przyjmuje każdy w  swem mieszkaniu. Tylko 
woli przypomnieli mi się owi praktyczni A m e-' kilkanaście razy do roku zasiadają do wspól- 
rykanie, którym ewangelję wraz z kazaniem, nego obiadu. W  piątki pożywienie ich redu- 
czyta gramofon. Ale stało się. Już jestem u fur-! kuje się do chleba i wody. Siedmiokroć dzień- 
ty, wdzieram się do wnętrza. | nie muszą odwiedzać świątynię. Sen przery-

  Dziennikarz, redaktor, przedstawiam się . wają dwa razy. Nie musi należeć do przyjem.no-
przeorowi, ks. Maurowi Wiśniewskiemu. Iści w zimie, o dwunastej w nocy przedzierać 

Słowa te dSTwnie brzmiały w tych posępnych1 się przez śnieg, aby na kamiennych taflach ta- 
murach. Cóż dla nich może znaczyć dziennik, rzać się w prochu.
wykwit nowoczesnego życia, jeżeli to życ-ie 
straciło dawny sens, a zyskało nowy, tak różny 
od naszych pojęć doczesności.

Jak się rzekło, eremici oddają się jedynie 
umartwieniu. Nie kwitną u nich nauki, jak w 
innych zakonach, a nawet wiedzę uważają za

Nie macie panowie czem szpalty zapeł- mało użyteczną. Jeden z dawniejszych przeło- 
nić? ;—  pyta przeor z lekkim przekąsem, - 17011 vrłl twierdził:

we wspólnym dole. Największy to cios próżno
ści ludzkiej. Nawet ewentualnie kanonizowa
nym nie może być Kanieduła, ponieważ indy
widualny grób jego znika, a z tern miejsce mo
żliwej adoracji...

Z jakiem uczuciem żegnałem pustelnię? Mię
dzy nimi zamdeszkaćbym się nie godził... Po
rzucić żonę, dziecko, zajęcia, towarzystwo, sto
sunki, rozrywki z teatrem i kinem, a nade- 
wszystko •wolność... nie, nigdy, przenigdy... To

też mogę sobie wyobrazić co za burzę musiał 
przejść kiedyś każdy z nich, huragan życiowy, 
kto zmiótł mu wszystko, a pozostała jedynie 
w  duszy czarna otchłań i zrodziło się pragnie
nie nirwany... Takim niebytem, talią ucieczką 
od świata i od siebie jest erem Kamedułów. 
Tam na wszystko, co jeszcze pali i boli, można 
zobojętnieć, a zatęsknić do nowych zaświatów 
i innych bytów...

Lud. Tom.

żonych twierdził:
—  Jeżeli kto się wykształcił' w naukach 

pierwej, nim przyjęty został do zakonu, niech
—  Dobrych info.rmacyj zawsze łakniemy 

odpowiadam skromnie, chcąc odubruchąć t
gtarca> Bogu dziękuje za dar mu użyczony; lecz kto

—  * Cóż panu pokażę? Widzi pan te pola? wstępuje, nic nio umiejąc, niech się uczy życia
Niby nasze, a nie mamy co jeść. 

—  Dlaczego?
pustelniczego**.

Zwiedzamy kościół. Poważna, skromna świą.
—  Dzierżawcy, z którymi jeszcze w czasie tynia. Nigdy tu nie słyszy się śpiewów, tylko 

'dewaluacji zawarliśmy kontrakt, płacą nam półgłuchy pomruk zakonników... Nigdy orga-
śmiesznie małe sumy.

—  Tak, ale ojcowie jarosze, więc utrzyma
nie kosztuje taniej.

—  To prawda, lecz zgromadzenie duże.

ny nie szaleją symfonją tonów... Muzyki tej 
niema wcale w tej świątyni. Nad wejściem wi
dnieje duży obraz Mikołaja Wolskiego, funda
tora eremu, którego zwłoki spoczywają przy

Czterdziestu braci, ojców  i księży. Wszystkie (wejściu, tak. że każdy musi stąpać po płycie, 
domki zamieszkałe... A  tu potrzeba pieniędzy, nakrywającej grób... Na płycie napis, świad- 
na inne wydatki... Fasada kościoła domaga się czący o najwyższej pokorze tego magnata. —  
odnowienia, cała porysowana i popękana... Alej Ani nazwiska, ani lierbu, tylko wyjątek z psal-
chodźmy dalej... mu: „Commissa mea pavesco, et ante te eru-

Z dziedzińca klasztornego dostajemy się ko-jbeseo; dum yeneris judicare, domine noli me 
rytarzami do pięknego dziedzińczyka, z za-j condemnare44, co znaczy: „strach mnię ogar- 
chwycającym małym sadem, potem na podwór-.nia za występki moje i ze wstydem stanę przed 
ko ze starą studnią, 75-metrowej głębokości. \ Twem obliczem; kiedy przybędziesz sądzić nie 
Oko nie dojrzy tam zwierciadła wody. Później zechciej mnię potępić!44

Kościół O O. Kamedułów na Kielanach pod Krakowem,

Z dziejów zakonu
i klasztoru Kamedułów

Serge, dostojny książę Rawenny,Messe

W  myśl wspomnianego snu, Romuald odział 
swych braciszków w białe szaty, kazał im za
puszczać brody, zachowywać milczenie, wstrzy
mywać się od mięsa i wina, a doskonalszym 
zakonnikom pozwolił mieszkać osobno, jak pu
stelnikom w Egipcie czy Syrji. W  ten sposól 
wyłonił się z Benedyktynów nowy zakon,
0 nierównie ostrzejszej regule i podzielony od- 
razu na braci cenobitów, czyli mieszkających 
wspólnie, i eremitów, mieszkających osobno. 
W  trakcie wieków z tego zasadniczego rozdwo
jenia, wyłoniło się aż pięć osobnych kongre- 
gacyj, każda z 0 . Majorem na czele. Jednę 
z nich jest kongregacja Kamedułów pustelni
ków Góry Koronnej, najliczniejsza ze wszyst
kich, lecz obecnie zredukowana do dwóch ere
mów: jednego we Frascati i jednego w Polsce, 
na Bielanach pod Krakowem.

Jak M ikołaj Wolski fundował klasztor 
Kamedułów na Srebrnej Górze,

Mało znaną w dziejach Polski jest postać 
marszałka koronnego, pana Mikołaja W olskie
go. Humanista ten, wielce wykształcony, dwo
rzanin przez jakiś czas cesarza Rudolfa w Pra
dze, wr fluktacli wielkiej polityki me brał 
udziału. —  Lubił jednak wystawne 1 zbyt
kowne życie, trzymał u siebie w Podhajcaoh 
nawet nadworną kapelę, i otaczał się ludźmi 
nauki i artystami. Taki świetny tryb życia 
wymagał dużych sum pieniężnych, tembar- 
dziej, że Wolski bywał często rozrzutny i chęt
nie imponował hojnością. To też, mimo, że 
miał własnych siedm kluczów, pięć starostw
1 Kuźnice w Krzepicach, nie gardził jurgeltami 
od obcych państw; co więcej, pobierał niepraw
nie przez kilkanaście lat dochody z komando- 
rjii poznańskiej, jakkolwiek mie był kawalerem 
maltańskim.

Te i inne grzeszki jakoś marszałkowi koron
nemu niepokoiły sumienie.

Podczas pielgrzymki w Rzymie wyznał 
wszystko papieżowi, Klemensowi VIII. i prosił 
o radę. Papież poradził mu ufundować w Pol
sce klasztor dla zakonników- ostrzejszej reguły.

Wówrczas Wolski, badając ówczesne zakony, 
upodobał sobie zgromadzenie Kamedułów na 
Mons Coronae kolo i •uugji. Objawił im plan 
sprowadzenia ich do Polski. Ale nie łatwo było 
nakłonić W łochów do opuszczenia ojczyzny. 
Obawiali się surowego klimatu i trudów po
dróży. Wreszcie w roku 1603 udało mu się do
konać swego. Pierwsi Kameduli przybyli do 
Polski, ażeby poszukać miejsca odpowiedniego 
na pustelnię. Wzrok ich padł na górę bielań
ską pod Krakowem. Nowa trifdność! Góra ta 
należała do kasztelana wojnickiego Lubomir
skiego, a ten nie chciał jej w żaden sposób na 
ten cel odstąpić. Jednakowoż udało się do tego 
świątobliwego zamiaru pozyskać panią kaszte
lanową, wielce cnotliwą matronę. Użyto w tym 
celu fortelu. Marszałek Wolski wyprawił ucztę, 
na którą zaproszono i Lubomirskiego. Po wic
iu gęstych kielichach, rozmowa zeszła na za
mierzoną fundację i wówczas liczni panowie 
ofiarowywali Wolskiemu swoje grunta. Lubo
mirski nie chcąc pozostać w odosobnieniu, 
oświadczył gotowość oddania na ten cel góry 

Na to tylko czekano i podano

schodami wychodzimy do bibljoteki klasztor
nej. Miłe rozczarowanie. Toż tu skarby! —  
W  dwóch salach półki od sufitu do podłogi 
wypchane foljalami, oprawnemi w deski i per
gamin... Co spojrzysz, to „anno 15Ó0... 1600...“  
W  kącie osobno zebrane cenne inkunabuły. —  
Dzieła treści przeważnie teologicznej, chociaż 
jest reprezentowana wiedza i historja...

—- Bibljoteka właśnie jest porządkowana — 
objaśnia mnie czcigodny cicerone —̂  ponieważ 
przeprowadziliśmy remont sal, więc wszystko 
się pom-ięszalo...

—  Czy korzystają z . bibljoteki świeccy?

Po zwiedzeniu nawy kościoła, kapitularza *) 
i pięknej zakrystji, schodzimy w dół do pod
ziemi. W  ścianie kilkadziesiąt epdtafjów. Za 
każdym leży tam jeden z tych, co skończył tę 
wędrówkę. Lecz nie wieczny to spoczynek. —  
Miejsce jest ograniczone. W ięc najstarsi muszą 
ustąpić miejsca tym, którzy przychodzą. —  
W szyscy ci z podziemia znajdą się wreszcie

*) Kapitularz jest to przybytek, zwany po łaci
nie „capitullium ouipariuin44, bo tu w pewne dni 
schodzą siię mnisi, aby głośno wobec przeora i ca
łego zgromadzenia wyznawać swe grzechy.

klasztorze, a po dwukrotnem widzeniu św. Apo
linarego, przywdział habit Benedyktynów.

W krótce został wybrany Opatem tego kia- Bielańskiej, 
sztoru. Lecz nie odpowiadało jego duszy roz- Lubomirskiemu do podpisania akt już przedtem 
luźnienie reguły i swoboda Benedyktynów. — 'przygotowany. W  ten sposób darowizna zosta- 

; Udał się więc z kilku towarzyszami na pusty- ła dokonaną. Chcąc się wywdzięczyć za te hoi- 
spierał się od jakiegoś czasu ze swym stryjem ^  p ere0j gdzie wiódł ascetyczne życie. W ę-'n ość, Wolski ofiarował Lubomirskiemu wszyst- 
o dziedzictwo po dale um krewnym. A  p o n i e - j ^ j ^  p0 kraju, miał razu pewnego sen Jaku- kie naczynia srebrne z uczty. Stąd też góra ta 
waż mie ufał bardzo sądom, w czem miał n ie-. bowy. gniło mu się, że Widział drabinę, sięga- która wóczas zwała się pagórkami św. Stand- 
małą rację, więc wolał na krótkiej drodze spra-j j ^  ą,0 nieba, po której kroczyli jego ucznio-| sława, przyjęła nazwę Mons Argenteus, późnie 
wę spadkową załatwić, w y z w a ł  ® w e g o  ^  w białych szatach. Uważając to za znak, zaś dopiero Bielany. Ta ostatnia nazwa jest
s t r y j a  n a  p o j e d y n e k ,  byn dostojnego wzywający do założenia klasztoru, wybrał się l-iczbą mnogą rzeczownika „bielanin44, który
księcia miał być jednym ze świadków. do biskupa z prośbą o pozwolenie. W  drodze oznacza białego mnicha, czyli Kamedułę.

Pojedynek wypadł dla stryja fatalnie: ranio- spotkał się z właścicielem tej okolicy, niejakim W  następnym więc roku od pamiętnej uczty, 
'n y  w brzuch - s k o n a ł  w d r o d z e  d o  d o- j MaJd-ulo, który mu opowiedział, że miał takie- przystąpiono do budowy eremu i świątyni. —
m u. Młodziutki Rońiuald, powróciwszy do do- samo senne widzenie. Porozumiano się szybko Sypnął na te prace nasz fundator potężną su-

jmu, nie mógł Siię uspokoić. Przelana krew za-,i w roku 1012 Romuald wystawił na gruntach mę pół miljona złotych, poświęcenia zaś doko- 
j ciężyła mu na duszy straszną zmorą. Czuł na.Maldula pięć cel, a pośród nich małą kaplicę, nano już po śmierci Wolskiego w roku 1642. 
sobie ogrom współwiny .ojcowskiej i postano- j Miejsce to nazwano „ C a m p o  d i  M a i  dol i **,  Liczni panowie i magnaci przyczynili się do 
wił Pana Boga w jakiś sposób przebłagać, — .z czego przez skrócenie powstała nazwa C a - ozdobienia tego barokowego kościoła i zaopa- 
Odbył więc 40-dniową pokutę w  pobliskim m a 1 d o 1 i, Camaldulenses, Kameduli. trzenia eremu. Bibljoman i biegły w naukach

Dr JERZY DOBRZYCKI.

Majówki bielańskie 
w dawnym  Krakowie

Niewiele tylko miast może się poszczycić w 
okolicy swmj miejscowością równie uroczą i pię
kną, Jak krakowskie Bielany. Podały tu sobie 
zgodnie dłonie: przyroda i przemyślny wysiłek 
ludzki, tworząc obopólnie przedziwny a niepo
równanego wdzięku pełen przybytek, w którym 
kilka bogclaj chwil przepędzonych jest w stanie 
sowicie wynagrodzić znużonemu mieszkańco
wi miasta całoroczną szarą codzienność. Stąd 
też ku „ S r e b r n e j  G ó r z e“ zdawna już 
kierują kroki swe Krakowianie starzy i młodzi 
w radosnej porze wiosennej, a osobliwie w okre
sie Zielonych Świąt, aby tu w piersi zaczerpnąć 
balsamicznego powietrza, odpocząć w cieniu 
leśnym, rrasycić oczy widokiem przepięknych 
okolic, wzbogacić; umysł i serce wędrówką 
wśród czcigodnych murów kościoła i eremu 
braci św. Romualda.

Nie zawsze jednak były Bielany celem majo
wych wycieczek Krakowian. W  XVI wieku, 
a zapewne i wcześniej, w średniowieczu, w po
godne dni wiosenne i letnie podążali oni tłum
nie poza Grzegórzki do D ą b i a ,  gdzie wów
czas rozciągały się potężne dąbrowy i tu pod 
konarami sędziwych drzew zażywali spoczyn

ku. Tutaj to w XVI wieku podąża K o c h a 
n o w s k i ,  wówczas, gdy „palił Syrjusz suche 
od spiekoty pola“ , aby tu oddać się rozmyśla
niom nad wyborem stanu, co następnie tak 
pięknie opisał w dowcipnym poemacie „C a r- 
m e n  m a c a r o n i c u m “ . Miejsce to, jako 
cel wycieczek Krakowian, wymienia też K a 
l e n d a r z  w i e c z n y  z r o k u  1600. —  
W  latach późniejszych, gdy lasy dębowe padły 
ofiarą toporów, miejsce to straciło swój urok, 
i odtąd zapewne Krakowianie poczęli częściej 
nawiedzać zachodnią okolicę miasta, Sikomik, 
Wolę, Skały Panieńskie i Górę Srebrną, na któ
rej w zaciszu leśnem, w najcudniejszem położe
niu, stanęła sumptem marszałka Mikołaja W  o I- 
s k i e g o, wspaniała świątynia i pustelnia 
kamedulska. Zwłaszcza raz w rok, w  ̂dniu 19 
c z e r w c a ,  w którym Kameduli święcą zej
ście założyciela zakonu, św . R o m u a l d a ,  
zapełniała się góra bielańska rozgwvarem mno
gich rzesz ludu, przybyłego na odpust z miasta 
i okolic. W  dniu tym dozwolonym był wstęp 
do kościoła dla niewiast. Zwyczaju tłumnego 
nawiedzania Bielan w Zielone Święta jeszcze 
w XVIII wieku nie znano. Dopiero z p o c z ą t- 
k i e m XIX w i e k u ,  a zwłaszcza za pierw
szych lat Rzeczypospolitej Krakowskiej, po
częto zapominać o odpuście św. Romualda, a 
pielgrzymki przełożono na Z i e l o n e  Ś w i ę 
ta,  mimo, iż nie przypadał w nie żaden od 
pust, co stwierdza historyk i monografista Bie
lan. Ludwik Zarewicz w Kalendarzu „Czecha** 
1877, str. 49).

MAJÓWKI KRAKOW SKIE 
NA BIELANACH.

W  tym więc czasie poczęły się masowe w y
cieczki Krakowian na Bielany, które zwłaszcza 
odbywano w maju, a najwięcej w Zielone Świę
ta. Prym w tych majówkach wiodła m ł o 
d z i e ż  s z k o l n a  i a k a d e m i c k a  —  
przyczem ich bielańskie „m  a i a 1 e s“  stawa
ły się wydarzeniem dnia i świętem całego mia
sta. Jak wyglądała taka, wyprawa na Bielany 
w pierwszych latach Rzeczypospolitej Kra
kowskiej, poucza szczegółowo piękny i barwny 

_ jej opis w Kalendarzu „Czecha44 na rok 1878, 
podpisany przez „jednego z ówczesnych ucz- 

:niów Liceum św. Anny44- Jest nim ks. B a r a 
n o w s k i ,  b i s k u p  l u b e l s k i ,  który 
w latach 1816— 1822 uczęszczał do liceum No
wodworskiego. Pisze ks. Baranowski, iż „w  
tym dorocznym szkolnym obchodzie, prawie 
miasto . całe żywy brało udział. Z młodzieżą 
szkół łączyła się młodzież akademicka, za sy 
nami wybierały się matki, za braćmi i młodsze 
i starsze siostrzyczki. Podążali za ogółem po
ważni profesorowie Almae Universitatis,r a do 
ich towarzystwa przyłączali się sami nawet 
Patres conscripti, senatorowie ówczesnej Rze 

j czypospolitej Krakowskiej. Ciągnęły długim 
I łańcuchem karety, powozy, bryki, bryczki, fia
kry. Na dwunastu akademickich koniach, na 

.czele nauczyciel jazdy konnej, Kogen, jechali 
' jednako strojni dorośli akademicy, za nimi oka- 
Izały zastęp, majętniejszej młodzieży ńa wła

snych lub najętych koniach, a wreszcie maszta-/ 
lerze i zwinne chłopcy Krakowiaki. Szły tabo
rem ładowne bryki i jednokonne wózki, jechali 
piekarze z bułkami, rzeźnicy z szynkami i mię
siwami, przekupki z pomarańczami i całemi 
kramami przysmaków. Na ten dzień Kraków 
w połowie się prawie wyludniał: ustał ruch
i hałas, było pusto i głucho, i tę ciszę same tyl
ko przerywały dzwony, zegary i staroświeckie 
z wieży Marjackiej trąby44.

Po tej ogólnej charakterystyce majówek kre
śli ks. Baranowski malowniczo ich przebieg. 
Pewnego tedy majowego dnia następowało zi
szczenie długich i niecierpliwych marzeń mło
dzieży: poczciwy rektor Himonowski obchodził 
kolejno klasy, zapowiadając na jutro „maia- 
les“ , a na pojutrze dzień rekreacji. Następowa
ły gorączkowe przygotowania i gromadzenie 
wiktuałów, poczem nazajutrz rankiem kto żyw, 
stawał na placu przed Kapucynami. Chorążo
wie klasowi czekali już nawet od świtu. Nad
chodziła też orkiestra janczarska, milicji kra
kowskiej z u l u b i o n y m  d o b o s z e m  
J a b ł o ń s k i m ,  dźwigającym swój ogromny, 
większy od beczki bęben (dziś przechowany w 
Muzeum Narodowem), przybywali profesorzy, 
młodzie! stawała w szeregi, a po przegraniu 
muzyk! śpiewała tysiącem głosów p i e ś ń, na 
ten ceł ułożoną przez prof. B o g u c k i e g o ,  
zaczynającą się od słów:

Stawajmy bracia w szeregi,
Już diaień nadszedł pożądany:

Oto widać Wisły brzegi,
Ujrzymy wkrótce Bielany i t .d.

W7 raźnem tempie mijano Zwierzyniec, Lipki, 
a gdy pochód stanął u stóp góry Bielańskiej, 
wyrywała się znów z piersi radosna pieśń. Na
stępnie przez bramę eremu, na której czytano 
ostrzeżenie, iż do Wnętrza z b r o n i ą  w c h o 
d z i ć  n i e  w o l n o  i że cicho zachować się 
należy, wchodziła młodzież do kościoła na na
bożeństwo, odprawiane przez katechetę. O w y
niosłe mury świątyni odbijała się echem ty- 
siącznem s z k o l n a  p i e ś ń  ł a c i ń s k a  
z muzyką:

,Jn-cłytum regmi, columen Poloni 
Maguc Doctorum, Pater Almae Canta...**

poczem schodzono w leśną dolinę na ranny 
posiłek, przyczem śpiewano drugą pieśń prof. 
Boguckiego, ze strofami na cześć protektorów 
Rzeczypospolitej, prezesa senatu W odzickiegc 
i biskupa Woronicza. Po posiłku zwiedzano hi
storyczny kościół, groby Kamedułów, mieszka
nia ich, las przeznaczony do kontemplaeyj. 
z miejscem, skąd Jan Kazimierz patrzył na po
żar przedmieść czasu potopu szwedzkiego. Ob
jaśnień udzielał sędziwy przeor.

Nasyciwszy s ię . cu-dnym i rozległym widu 
kiem z góry, schodziła młodzież do lasu, po* 
czem, podzieliwszy się na wiele grup, poczy-i 
nała z a b a w y .  Najulubieńsze z nich były: 
g r a  w l i s a ,  .połączona z okładaniem pyt-.
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przyjaciel Wolskiego, Paweł Henik', położył 
podwalinę pod bibljotekę. Czartoryscy, mie- 
ain krakowski, Delpace, Lubomirski, król Jan 
Kazimierz i inni, łożyli na urządzenie kaplic.

Ozdoby sliukowe w kaplicy &w. Krzyza  
w kościele OO. Kam edułów na Kiela

nach.

W  ciągu następnych wieków Bielany dużo 
ucierpiały juz to od najazdów nieprzyjaciel
skich, już to od pożarów. —  Zwłaszcza ogień 
w roku 1814 zniszczył wnętrze. kościoła, wraz 
z ołtarzem głównym i obrazem Stachowicza. 
Za każdym razem klasztor znajdował jednak 
dobrodziejów, którzy g’o wraz z kościołem re
staurowali i doprowadzili do dawnego stanu, 
pełnego schludności, prostoty i poetycznego 
wdzięku.

To romantyczne położenie, ten wdzięk i bli
skość Krakowa, były powodem, że możni tego 
świata, chętnie odwiedzali erem bielański. —  
Jan Kazimierz, uchodząc na Śląsk, patrzył stąd 
ze łzami w oczach na palący sdę Kraków. —  
Jan ID., idąc pod Wiedeń, błagał tu o zwycię
stwo nad Turkami. August II. odprawia! na 
Bielanach rekolekcje.

Autor zamieszczonego przez nas wiersza, 
ks. Jan Kurdwanowski, sufragan warmiński, 
Mieszkał tu kilka lat, Józef Załuski i wielu in- 
lych  dłuższy lub krótszy czas przebywali 
w erenie, w specjalnie dla gości wzniesionej 
foresterji. /  L. T.

Z  n o t a t  „ biel*
W  początkach powstania klasztjQ.ru bielań- 

skigo, jak świadczy Ambroży Grabowski „po
bożni przodkowie odbywali tu procesje“ . —  
W księdze bractwa N. M. Fanny przy kościele 
św. Barbary zapisano pod r. 1619, „że we wto
rek świąteczny zwykli pp. bracia z ojcem 
swej kongregacji odprawować krótką peregry
nację na Bielany, gdzie słuchali mszy i wra
cali z przy stój nem nabożeństwem i uczciwo
ścią” . Przypuszczać można, że właśnie te pro
cesje dały początek tradycyjnym wycieczkom 
na Zielone Święta do Bielan. Zwyczaj ten kra
kowski przeniósł się i d o  W a r s z a w y ,  ma
jącej również swoje Bielany z klasztorem 0 0 . 
Kamedułów.

Nie znalazłem (może zamało szukałem) opisu 
wycieczek na krakowskie Bielany za czasów 
dawnej Rzeczypospolitej. W  W a r s z a w i e  
za Stanisława Augusta „przepych ekwipażów,

jadących na Bielany, posunięty był do tego 
stopnia wytworaośei, że wyrównał, jeżeli nie 
w  liczbie, to przynajmniej w guście znanej 
w Paryżu przejażdżce do Longchamp. Król, 
znakomici dworzanie i panowie jechali z da
mami w otwartych pojazdach, młodzież na 
dzielnych koniach otaczała powrozy...”  Tak 
przynajmniej zaręcza w roku 1816, a więc bli
ski tych czasów, pierwszy polski felietonista, 
Gerard Maurycy Witowski,

Ów Witowski, „zręczny tłumacz i wierszo
pis” , wzorował się na słynnych fejletonach 
W iktora Jouy, umieszczanych w „G a  z e t  t o  
d e  F r a n c e ”  p. t.: „L Ł hermite de la Chaus- 
see d‘ Antin” Fejletony Witowskiego, druko
wane w „Gazecie Wanszawskiej” , cieszyły się, 
jak twierdzi Estreicher, sporym rozgłosem. —  
Dowodem zresztą tego wyraźnym były dwa ich 
osobne wydania p. t.: „Pustelnik z Krakowskie
go Przedmieścia”  (Warszawa 1818 i 1828). —  
W  przedmowie do ich drugiego, 4-Ujmowego 
wydania, Witowski przyznawał się, że niektó
re są prawie dosłownem tłumaczeniem fejle- 
tonów „Eremity” francuskiego. Ale większość 
była tylko wolną przeróbką, a niektóre, jak 
widać z ich treści, były niezaprzeczoną własno
ścią autora.

Do tych oryginalnych należy zaliczyć fejle- 
ton: „Bielany” . Podaję,jego krótkie streszcze
nie, nie ulega bowiem wątpliwości, że ten obra
zek warszawski z roku 1816, mało różniłby się 
od  obrazka krakowskiego, gdyby i Kraków

jaeiół Muzyki zawiadomiło, iż  nie będzie w  dru
gi dzień Zielonych Świąt posiedzenia, „bo 
znaczna część Prześwietnej Publiczności w y
jechała na*Bielany i do Ojcowa” .

Ale wracajmy do Pustelnika, Za młodu jeź
dził, on na Bielany, ale teraz wolał z przepysz
nego ganku pani Z., na ulicy Freta, „widzieć 
przeciągającą całą Warszawę” . Wybierał się 
więc do niej, kiedy otrzymaj list o d  hrabiny 
W. z prośbą, aby jej towarzyszył na Bielany. 
Hrabina pojechała w „Iandarze”  z kilku ma tro
nami, pannom na „respekcie”  oddano „remizę” , 
marszałek, zięć hrabiny z bratem żony, zabrał 
się „pocztą” , dworskich hrabiny powiodły dwie 
„dryndulki” , Pustelnik z wnukami hrabiny 
siadł do „kocza” , zaprzężonego w pięć koni 
ukraińskich... Ogromna „kalwakata” zginęła 
wkrótce w większej, która sznurem niejako 
ciągnęła przez ulicę Freta, Nowe Miasto i t. d. 
„W esołość jadących —  zauważył Pustelnik —  
malowała się w stosunku odwrotnym do prze
pychu pojazdów; osobj*, siedząc w bogatych 
ekwipażach, z małym bardzo wyjątkiem, miały 
twarze znudzone a poziewające; wesołość naj
żywsza jechała na wózkach łożem przeplata
nych i strojnych w brzezinę...”  Po minięciu ro
gatki, stangret, „rozpuściwszy, bicz i lejce, za
czął biedź z nami pędem szalonego” , —  Pustel
nik na moście aa Marymontem chciał już robić 
testament... Po nawałńym deszczu dojechano 
do Bielan. „W ybrzeża Wisły ubarwione były 
tysiącem gustownych toalet. Bogate szaty

dził się”  szampanem w kantinie Poirego... ~  
„Przeszliśmy gustowniejsze namioty i zwie
dzali wszystkie zakręty ścieżek, nawet ustron- 
niejszych. W  tych to odludnych miejscach mło
dzież płci obojej lubi oddawać się ćwiczeniom 
gimnastycznym i pokazywać różne szutki...”

Pustelnik opisuje dalej dość dowcipnie przy-. 
gody w powrocie z Bielan wśród deszczu, ale 
to rzecz dla nas obojętną. Dowiadujemy się 
z nich tylko, że służące z dworskimi „popły
nęły batem do Warszawy, aby widzieć f a j e r- 
w e r k  na wodzie” . Pustelnik dziwił się wkoń- 
cu, „m ocy zwyczaju, który znalazł tylu do jazdy 
ochoczych i tyle tysięcy piechotników w dzień 
słotny, a przeto najmniej do spaceru sposob
ny” . W ięc też przygnębiony i przemokły, chciał 
powiedzieć prawdę hrabinie i przytoczyć dwu
wiersz Krasickiego:
A naprzód można księżno, trzeba o tom wiedzieć, 
Ze jeśli debrze jeźdizić, lepiej w domu siedzieć. — 
—  ale jedna z dam dała do zrozumienia, że sta
rzy lubią zawsze dziwaczyć... i tak tłomaczyła 
wszystko na dobre, że się zgodzono, iż gdyby 
nie deszcz, różne przykrości i przypadki to 
„spacer Bielański byłby jeden z najpiękniej
szych...”

Za naszych czasów „wyższy”  świat nie brał 
już udziału w  wycieczkach zielonoświątkowych 
na Bielany. Powóz zwyczajny (nie w  pięć 
ukraińskich koni), był już rzadkością. Jeszcze 
przed laty 50 dochowywało wierności Biela
nom krakowskim zamożniejsze mieszczaństwo

Dzieje malarstwa 
w Polsce.

Bielany pod Warszawą podczas wycieczki z Warszawy, Według obrazu Andriollego.

miał wówczas swego Pustelnika. Oba „światy” , 
tak „w yższy”  i „niższy” , tak krakowski jak 
i warszawski, musiały się bawić na Bielanach 
jednakowo. Jeżeli przed 50 laty „Bielany” war
szawskie niczem się nie różniły od krakow
skich, jeżeli dziś podobne są do siebie, jak 
dwie. krople wody, to i przed stu laty charak
ter ich nie mógł być odmienny. Że Kraków 
w czasie Zielonych Świąt pustoszał, dowodzi 
ogłoszenie, jakie czytamy w „Gazecie Kra
kowskiej”  z roku 1822: .Towarzystwo Przy

dam (szale były wówczas, dodajmy od siebie, 
namiętnością kobiet, rujnowały się na nie) 
i kwiaty ich girland... wystawiały widok jeden 
z najpiękniejszych i najbardziej rozmaitych. 
Huczne zabawy prostego ludu pod szałasami 
przy odgłosie „ s z e n e k a t a r y n e  k“ 
i skrzypków, były drugą częścią obrazu, nie
mniej zabawną. Muzyki wojskowe, ustawione 
tu i ówdzie dla w i e l k i e g o  ś w i a t a ,  uzu
pełniały widok... Poszliśmy naprzód do kościo
ła...”  Brat żony p. marszałka tymczasem „chło-

krakowskie. Krakowianin z dziada pradziada 
uważał za swój obowiązek, z całą rodziną, 
z koszami, napełnionemi jadłem i napojem, 
spędzić pierwszy lub drugi dzień świąt w lasku 
bielańskim. Ale i to ustało. Dziś jeżeli kto 
z „obywateli”  lub inteligencji krakowskiej je- 
dzie wyjątkowo na Bielany fiakrem czy autem, 
to tylko na jakąś godzinę, aby się przypatrzeć 
jak „lud się bawi...”  A  powróciwszy, przeklina 
tumany kurzu i wyboje na drodze... krajowej.

Kazimierz Bartoszewicz.

W  trudnych obecnie warunkach’ wydawni
czych w dziedzinie sztuki, ukazała się ostatnio 
publikacja, która niewątpliwie zwróci uwagę 
świata artystycznego, historyków i miłośników 
sztuki. Jest to praca prof. dra Feliksa Kopery, 
poświęcona średniowiecznemu malarstwu 
w  Polsce, a wydana jako pierwszy tom zakro
jonej na szerszą skalę historji malarstwa 
w  Polsce.*)

Piśmiennictwo polskie w zakresie historji 
sztuki nie wydało dotychczas publikacji, któ- 
raby obejmowała całokształt dziejów malar
stwa w Polsce. Na tem polu, poza luźnemi en- 
cyklopedycznemi informacjami i kilku tylko 
pracami o charakterze fragmentarycznym zo 
względu na badany okres czasu, była wielka 
luka. Dotychczas n. p. wogóle nie było próby 
syntetycznego ujęcia malarstwa polskiego 
od XIV do XVIII wieku. W  takich warunkach, 
wobec braku opracowań wstępnych i materja- 
łu częściowo przygotowanego, podjęcie opra
cowania całokształtu dziejów naszego malar
stwa, nastręczało bardzo po;ważne trudności, 
do których dochodziły jeszcze utrudnienia na
tury technicznej, jak liczne uciążliwe podróże 
dla zbadania zabytków i ich sfotografowania 
w naszych warunkach —  na koszt przeważnie 
własny.

Ileż to trzeba trudów i wydatków —  powia
da autor w przedmowie —  aby dotrzeć do miej
scowości zdała od kolei położonych!... Ileż to 
razy trzeba było z fotograficznym aparatem 
milami pieszo docierać do miejsc, gdzie znaj
duje się zapomniany zabytek, a potem, aby go 
zbadać i sfotografować w odpowiednich wa
runkach, trzeba było dokazywać karkołom
nych sztuk, a nieraz -starać się o kosztowrie 
rusztowania...”

W  takich warunkach,, takiego zadania pod
jął się prof. dr Kopera, ten zasłużony pracow
nik na polu szerzenia i pogłębiania znajomości 
dsziejów naszej sztuki w licznych swych nauko
wych publikacjach i popularnych artykułach. 
Przez kilkanaście lat gromadził materjały, ba
dał je, porównywał i grupował. A  ile musiał 

(w  to włożyć energji i wytrwałości, oceni każdy, 
kto wie, w  jakich warunkach musiał dr Kope
ra pracować naukowo, wyczerpany troską 
o  konserwację niszczejących zbiorów Muzeum 
Narodowego w Krakowie i długoletniemi za-: 
biegami o odpowiednie dla nich pomieszczenie. 
Ale rozumiejąc dobrze konieczną potrzebę w y
pełnienia dotkliwej luki w zakresie hist. sztuki 
w  Polsce, chciał realnie położyć kres temu bra-s 
kowu i podjął się zadania, ho „raz trzeba za? 
cząć” . Ten pietyzm dla naszej sztuki, pragnie
nie ukazania nam cennych dzieł genjuszu 
twórczego, pragnienie ratowania niszczejących’ 
u nas tak często zabytków sztuki i ich ochrony 
j>rzez pouczenie o ich wartości i przez szerze
nie zrozumienia dla nich —  stworzyły obecnie 
pierwszą w Polsce publikację całokształtu 
dziejów naszego malarstwa.

Część pierwsza tego dzieła, „Średniowieczne 
malarstwo w Polsce” , obecnie wydana, obej* 
muje okres czasu od zaczątków chrześcijan^ 
stwa w  Polsce do epoki renesansu. Zgroma-* 
dzony w niej materjał autor zestawia, porów* 
nuje poszczególne działy przy uwzględnieniu 
wpływów obcych i wysnuwa ogólniejsze wnio
ski* Najważniejszym z nich, o zasadniczem 
znaczeniu, jest wniosek, że w średniowieczu

*) Prof. dr Feliks K o p e r a :  „Dzieje malarstwa! 
w Polsoe“ , część I: Średniowieczne malarstwo w 
Polece. Stron VI, 250, z 211 rycinami w ’tekście,
24 tablicami, w tem 7 barwnych, 12 rotograwjur. 
Kraików, 1925. Druk i nakład Drukarni Narodo
wej w Krakowie.
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ką, g r a  w p i ł k ę ,  a zwłaszcza w o j n a .  
Tu młódź dzieliła się na dwie wojujące strony: 
„ p a r s  r o m a n a”  i „ p a r s  g r a e c a” , 
przyezem instruktorami niestrudzonymi byli: 
prof. Teodor Orłowski, były kapitan Kościusz
kowski, oraz dobosze i trębacze z milicji z Ja
błońskim na czeie, wszystko stare wiartisy z le- 
gjonów Napoleońskich. Pełne niefrasobliwej 
radości zabawy kończyła młodzież dobrze po 
południu.

Tymczasem nadciągło z Krakowa mnóstwo 
gości, a za nimi w o z y  z d a r a m i .  I tak 
ks. biskup Woronicz przysłał wóz z koszem 
ciastek, ogromnym serem szwajcarskim i kilku 
beczkami lekkiego piwa, tak zwanego szla
checkiego z browaru Imć Pana Wytyszkiewi- 
cza, dalej nadeszły dary od prezesa Wodzie- 
kiego, Artura Potockiego i innych dostojników. 
Goście zasiedli do stołów w szkółce wiejskiej, 
młodzież zaległa murawę, a po sutym posiłku 
poczęto wznosić przy huku palby t o a s t y ,  
pierwszy na cześć rektora U. J. Litwińskiego, 
dalsze na cześć biskupa Woronicza, Wodzic- 
kiego i t. d. Po odpoczynku z żalem przyszło 
żegnać Bielany. Wolnym krokiem posuwał się' 
długi korowód ku miastu, aż wreszcie zatrzy
mano się z muzyką i pieśnią pod pałacem bisku
pim, gdzie w oknie ukazał się ukochany pa
sterz . W o r o n i c z ,  udzielił błogosławień
stwa i, co najważniejsze, wyprosił u władz 
szkolnych drugi dzień rekreacyj. Oczywiście 
nie było końca wiwatom i radości.

W  podobny sposób opisuje „ G a z e t a  K r a 
k o w s k a ” z 23 maja 1819 r o k u „ f e s t y n  
fn a j o w i ń licznej młodzieży... sterem świa
tłych prowadzonej mistrzów” , Jest on zgodny 
zupełnie ze streszczonem wyżej opowiadaniem 
ks. Baranowskiego, zawiera nadto opis hołdu, 
złożonego przez młodzież p a m i ę c i  k s. 
J ó z e f ą  p o d  L i p k a m i .  Na dany'znak 
„zastanowił się ten okazały szyk młodzieży: 
salutowano sztandarami głazy pomnicze, a krót
ka przemowa, wysławiająca cel tych pomni
ków, ku nieocenionej. czci i cnocie zgasłego

wielkiego wodza, rozczuliła słuchaczów i wzbu
dziła winne temuż bohaterowi rodu naszego 
łzy” ,

POECI KRAKOWSCY O BIELANACH.

Wszystkie te studenckie majówki przyczy
niały się walnie do zainteresowania szerszego 
ogółu Krakowian Bielanami i zaznajomienia 
z ich niepospolitem pięknem. Wyrazem odczu
cia tegoż stają się współczesne g ł o s y  p o 
e t ó w  k r a k o w s k i c h ,  których Muza czę
sto na skrzydłach Pegaza ulatała w stronę Bie
lan. Jednym z nich był P a w e ł  C z a j k o  w- 
s k i, profesor literatury w Uniwersytecie Ja
giellońskim. Przyjaciel Stachowicza, natchnio
ny jego malowidłami w sali Jagiellońskiej Col
legium Maius, osnuł na ich treści sążnistą epo
peję w  11 pieśniach. Tenże Paweł Czajkowski, 
uczestnik zapewne owych „maiales” , nastroi
wszy swą lutnię na ton bukolicz Wergilego, 
skreślił poemat pod tytułem: „ M a j ó w k a
n a  B i e l a n a c h  k r a k o w s  k i c ,h ” , któ
ry odczytał 15 czerwca 1818 r o k u  na po-, 

'siedzeniu Towarzystwa Nauknwego, wydruko
wał zaś w roczniku tegoż Towarzystwa na rok 
1819. Poemat, pisany ciężkim wierszem, pełen 
klasycznego konwencjonalizmu, zaczyna się od 
słów: i ,

Gdy poezji wdziękiem pieszczą się niebiany,
Wierszami poetyczne malujmy Bielany!

poczem następują apostrofy do W ężyka i W ol
skiego, dalej pochwała zacisza klasztornego, 
a potem opis widoku z Bielan: ^

, •
Jakże tem widok dziwny, piękny i wspaniały! ; 
Wszędzie świtem błysnęły rozstrzelone skały: — — 
Gala natura swoje rozpościera skarby,
W oudine twory cudniejsze zaszczepiając farby.’

| Piękny wschód Bronisławą ciekawość zatrudnia, j 
Ułomki Tyńca zdobią przestrzenie południa, r 
A powyżej Karpaty idące szeregiem,

Pierworodny bflask słońca pokrzepiają śniegiem; 
Mroźną północ o-słania gęsty szaniec drzewa;
Bok zachodu urwisko opoki zamglę w a.

A  dalej nieco opisuje Czajkowski głosy le
śne: . ,

Jakże miłe okrzyki zaszumiały w lesie? (((:. 
Lekki Zefir je zbiera i na skrzydłach niesie:
Grzmi śpiewem okolica przepachniała wonią; 
FAlomele na dębach tkliwe jęki ronią;
Wrzask niebosiężnych orłów szeleści po rosie, 
Jeden dźwięk krociom dźwięków przemawia w od

głosie;
Zwierz ryczy, ptaszki nucą, pomrukują -zdroje, 
Sam liść /zachwiany szepcząc wzrusza czucie

moje...

W  podobny sposób opisuje Czajkowski ko
ściół, nabożeństwo, grobowce, erem, wreszcie 
przytacza mowę starego przeora, będącą apolo- 
gją życia pustelniczego.

Współcześnie z Czajkowskim, lecz szczerzej 
i z prawdziwym talentem opiewał Bielany poe
ta kasztelan, F r a n c i s z e k  W  ę ż y k, w 
pięknym swoim poemacie „ O k o l i c e  K r a 
k o w a ” . Podziwia on różne urocze zakątki 
w okół miasta, zapewnia wszakże, że r.j^ 
...majobfitszy widok w bogate odmiany f; ( j-’ : . 
Wzorową wdzięków cechą oznacza Bielany. v ; 
Gdizie tylko zwrócę oko, widzę kraj wesoły, / \ 
Tu wazyistkie w jeden po/wab zbiegły się żywioły: 
Tu stałsza piękno niebo ąx>z.jâ nî  pogoda.,
Tu jest lżejsze powietrze, przeźroczy®t&za woda; 
Tu warowne stchroniienie od słonecznej spieki.
Tu dnzewa, których pożyć nie zdołały wielki... g 
Tu Wisła u stóp góry poważnie .płynąca,
Rzadko nurty spienione o brzegi roztrąca.. ' .:jg 
Wyższość miejsca, przeidmiotoih wyższości przy

czynia; . . .
Las panuje nad górą; nad lasem, świątynia. -, ; ;p;

Następnie zwraca się poeta z gorącą apostro
fą do Bielan:

0 poważne Bief.any! pustynio wspaniała!
Jakaż twoim pięknościom wyrówna pochwała?
Kto z czułych, zapędzony do twojej ustroni, 
Słodkim myślom do serca p rz y s tę p u  zabroni?...

poczem w barwny sposób kreśli obraz eremu
1 cichego życia zakonników.

Może jednak najpiękniej z krakowskich poe
tów wyśpiewał piękno Bielan zapomniany a du
żego talentu romantyk, J ó z e f  Ł a p s i ń -  
s k i, który, jako młodzian około 20-letni, po
legł w pościgu za Moskałami po bitwie w 01- 
szynce Grochowskiej. W  wydanym w roku 1829 
tomiku jego poezyj, wśród kilkudziesięciu nie
zwykle udatnych sonetów, jeden, poświęcony 
Bielanom na wiosnę:

Brżmi odgłos rannych modlitw w posępnym kla
sztorze,

Lśnią się jaskrawym świtem rozwinięte drzewa, 
Wszędzie sztandar rozkoszy i życia powiewa, ( 
Wonnych balsamów ranku rozlało sdę morze.

Diamentem w tle rosy połyskują ®orze,
Kiról żyjącej muzyki swej kochance śipdowa*
Raz wznosi się głos tkliwy, zmów słabnie, omdlewa 
I niknie w eterowym daleko przestworze.

Rzekłby kto, że w edeńskim zabłądził ogrodzie; 
Cały dywan trawników w kwiaty haftowany, 
Czysty szafir w czyściejszej odbija się wodzie. J

Tam chatki, tu trzód stada bujają o chłodzie, 
Dalej szumią doliny, łąki, złote łany,
— Perło konchy tych krain, witam was Bielany!

i TŁUMNE 'WYCIECZKI NA BIELANY.
Śladem wycieczek m łodzieży, utarł się rychło 

wśród Krakowian o b y c z a j  t ł u m n e g o  
n h a w i e d z a n i a  B i e l a n  w Z i e l o n e  
Ś w i ę t a .  Miasto wyludniało się, z umajonych 
bram kamienic i domostw wychodził, kto żyw, 
zdążając pieszo, w  karetach, landach lub na 
zwykłych wozach wrocławskim traktem ku 
Bielanom, inni znów odbywali tę 'drogę Wisłą

na łodziach' lub galarach. Zapełniała się świą
tynia bielańska t.umem pobożnych, niżej zaś 
na polanach leśnych rozkładały się w cieniu 
drzew rzesze przybyszów, wśród których zmie
szali się społem wyfraczeni eleganci miejscy w 
cylindrach i z wysokiemi trzcinami w ręku 
wraz z obywatelami Zwierzyńca, ICleparza, 
Krowodrzy, strojnymi w długie kapoty i roga
te czapki; niejednemu fircykowi zapłonęło oko 
na widok dziarskiej mieszczki, strojnej w jlip
kę i bogaty czepek.

W, długi sznur wyciągały się kramy, gdzie 
sprzedawano wszelakie posiłki, owoce, chłód-: 
niki, orszady. Żądni silniejszych wrażeń, biegli 
ku huśtawkom, karuzelom i budom z panora-: 
mami, kędy wdzierała się w uszy symfonja kil-: 
kudziesięciu katarynek. —  Czas mijał szybko, 
a gdy wieczór zamigotały na niebie pierwsze 
gwiazdy, równocześnie na rozległym szmacie 
ziemi krakowskiej rozpalały się prastarym oby= 
czajem o g n i e  s o b ó t k o w e ,  święcone 
w  tych stronach w Zielone, Święta, w przeci
wieństwie do innych okolic, gdzie płoną w noc 
Świętojańską. W okół w i e l k i e j  o g n i s k ,  
przez które parobcy skakali, migotały ruchli
wie mniejsze o g n iyk i s n o p k ó w  goreją
cych, obnoszonych przez chłopców na tycz^ 
kach.

Zażywszy do syta rozkoszy majówki, powra-^ 
cali Krakowianie wieczór w mury miasta, pie-. 
szo i  w pojazdach, strojnych w całe gałęzie zie
leni. Wielu jednak z przybyszów, a osobliwie 
młodzież, p o z o s t a w a ł a  n a  n o c  n a  
B fi e l a n a c h ,  kładąc się pokotem na zielo
nym kobiercu murawy i padając w objęcia 
prawdziwego „ s n u  n o c y  l e t n i e  j“ .

* *$
Od tego czasu do dziś dnia stanowią Bielany 

j cel wiosennych wypraw Krakowian. P i ę k n y  
• z w y c z a j  majówek bielańskich, ugrutowa- 
!ny w dobie W olnego Miasta, jako radosne świę- 
jto wiosny Krakowa, p o z o s t a n i e  n a  za^ 
j w s z e j e d n ą  z n a j m i l s z y c h  j e g o  
• t r a d y  c y  j.



DODATEK TYGODNIOWY „NOWEJ REFORMY* do Nra 125 z dnia 31 maja 1925 r. ni

w Polsce istniało, rozwijało się i kwitło malar
stwo polskie, rodzime, mimo zewnętrznych 
wpływów początkowych włoskich i francu
skich, później flamandzkich i częściowo nie
mieckich i czeskich, ujawniło ono bowiem inne 
piętno, niż n. p. w Niemczech i we Francji. —  
Stwierdzenie tego faktu uchyla utrzymujący 
się dotychczas mylny pogląd, źe malarstwo 
polskie datuje się dopiero od czasów Stanisła
wa Augusta.

W  rozwoju średniowiecznego malarstwa 
w Polsce autor uwzględnia trzy zasadnicze 
kierunki, a to malarstwo miniaturowe, fresko
we i sztalugowe, uzupełniając je krótkim roz
działem o malarstwie witrażowem. Poglądy 
i wnioski autora w krótkiem ujęciu w ramach 
dziennika dadzą się streścić następująco:

Malarstwo minjaturowe przychodzi do Pol
ski wraz z chrześcijaństwem przez misjonarzy, 
którzy wprowadzają je w księgach liturgicz
nych. Uprawiane przez duchownych w środo
wisku polskiem, ulega zwolna wpływom jego 
kultury, staje się z czasem także świeckiem, 
rozwija się coraz bardziej i z końcem X V  wie
ku staje tak wysoko, że stwarza podłoże do 
świetnego, na wskroś polskiego malarstwa mi- 
njaturowTego w XVI wieku. Autor stara się w s
kazać, że ten dział malarstwa ujawnia rozwój 
fwłasny, rodzimy, a to zwłaszcza w czasach 
Odnowiciela, Władysława Hermana, Krzywo
ustego i Kędzierzawego, którzy silnie popierali 
ruch artystyczny i sztukę.

Malarstwe freskowe, średniowieczne, w Pol
sce określa autor jako powstałe pod 'wpływem 
szkoły włoskiej i francuskiej, wykazuje wpływ 
na nic włoskiego trecento i daleki wpływ Giota 
i podnosi jego rozwój, zwłaszcza za Kazimierza 
^Wielkiego.

Malarstwo sztalugowe, zapoczątkowane tak
że wpływem włoskim i francuskim, zaczyna 
się u nas rozwijać w X IV  wieku, i już wtedy 
oraz w X V  wieku, wykazuje poważny rozkwit. 
iW drugiej połowie X V  wieku ujawnia się u nas 
.wpływ niemiecki, zwłaszcza nadreński, mimo 
!to jednak, jak wykazuje autor, malarstwo pol
skie, które poszło w dwóch kierunkach: idea
listycznym i realistycznym, ma w Polsce swo
je odrębne cechy i może być uważane za ro
dzime, wbrew poglądom, jakoby było odbla
skiem różnych szkół niemieckich.

Malarstwo witrażowe rozwijało się głównie 
w epoce Kazimierza Wielkiego, a to dzięki za
miłowaniu owych czasów do witrażów. Roz
wój ten szedł w  parze z rozwojem architektury 
gotyckiej. Powstało ono pod wpływem francu
skim i południowo niemieckim, ale z czasem 
stało się rodzime, o ozem świadczą zapiski ar
chiwalne o naszych szklarzach, oraz przepisy 
cechowe, określające wyrób witrażów .

Zestawiając swoje poglądy, autor zaznacza, 
że udział miejscowego elementu/ w przyswaja
niu sobie wszystkich obcych wpływów w Pol. 
sce, był znaczny i samodzielny. —  Wreszcie 
stwierdza z naciskiem, że „nie można malar
stwa cechowego wtłaczać w ramy malarstwa 
czeskiego i niemieckiego, że ma ono, mimo ko
smopolitycznych cech, całej sztuce ówczesnej 
właściwych, swój indywidualny charakter i że 
objawy jego łączą się razem w jeden łańcuch 
zjawisk. To średniowieczne malarstwo polskie 
nie stoi na tej wyżynie, co malarstwo włoskie, 
flamandzkie lub niemieckie, ale mimo to, jest 
w niem bardzo wiele artyzmu, nawet w obra
zach, w których techniczne wykształcenie ar
tysty stało nisko. Przebija w nich wiele poezji 
i uczucia, a jeśli jest naiwność, to szczera 
i ujmująca, naiwność dziecka, której cała poe
zja pryska z wykształceniem i doświadczeniem. 
I tę wielką wartość malarstwa średniowieczne
go mają niezaprzeczenie nasze obrazy44.

Pracę dra Kopery uzupełnia przeszło dwie
ście reprodukcyj minjatur, fresków i obrazów, 
ilustrujących wywody autora w ocenie zabyt
ków, wykazywaniu wpływów U porównywaniu. 
Ten liczny materjał, jakkolwiek fragmenta
ryczny, daje czytelnikowi sposobność zazna
jomienia się z bogactwem zabytków malarskich 
średniowiecza w Polsce.

G D Z I E  M O Ż N A  S K Ł A D A Ć  O S Z C Z Ę D N O Ś C I  ?

Oddział w  Krakowie, ulita Floriańska L  55 ( t t t  kramy Floriańskiej) —  Telefony: 453, 4230, 2 ia
Istnieje 52 lat. Posiada 28 f ilij, około 100 korespondentów w kraju i zagranicą.

KAPITAŁ AKCYJNY I REZERWOWY CCA ZŁOTYCH 6 ,5 0 0 .0 0 0 .
Przyjmuje wkłady na książeczki & rachunki bieżące, załatwia inkasa krajowe i za
graniczne, składa wadja i kaucje oraz przeprowadza wszelkie tranzakcje bankowe.

Klientom swoim udziela wszelkich informacyj i wywiadów bezpłatnie. 1125

S. A. -  ZAKŁAD GŁ0WM9 KRAKÓW, R9NER 44
przyjmuje wkłady na książeczki, oprocentowane na 

12% rocznie, zwrotne za okazaniem. 1199 
Podatek rentowy opłaca z własnych funduszów.

Jak już zaznaczyłem, niniejsza publikacja' poprawy, ozy odmiany. Są jednak Judzie,_ którzy 
jest pierwiSzą u nas próbą syntetycznego uję- n'^ mają sdły do zwalczania przeciwności życia,
ci a dziejów malarstwa w Polsce. Jako taka, 
z natury rzeczy, nie może być wyczerpująca, 
bo musiała się opierać tylko na częściowo

zwłaisiaoza w początkach walki i wtedy nieraz od
bierają sobie życie. Typowo widzimy to w począt
kach ciężkich chorób, natomiast, gdy do choroby

znanym materjale, dorywczym i przypadko- ^  Już przywyknie, nawet nieuleczalnej, chory 
kowym —  jak powiada autor, sam określając anosi iuż cierpienie ze stoicyzmem.. Są także pe- 
te braki i wskazując, że publikacja jego, opie- WIlie uczucia, silniejsze od śmierci, należy tu n. p. 
rając się głównie na materjale doryw czym . miłość, poświęcenie dla drogiej osoby, dla ojozy- 
i przypadkowym, ma za zadanie torować drogę, î  t. p. Natomiast natury zwierzęce,
i że „będzie szematem -czy bruljonem dla przy- 0 m&kńn poziomie moralnym, zwykłe boją się stra- 
szłych badaczy44. Ale zasługą autora jest, ż e ! śmierci, choć nieraz z zimną krwią, dla bła-
poszedł na pierwszy ogień, aby nareszcie wy- i chych powodów odbierali życie innym. W miarę 
pełnić łukę i że dał publikację podstawową.! zgrzybiałości i starzenia się, interes dla życia ozę- 
Zadaniem przyszłych historyków sztuki i ba- 6to zanika i przychodzi apatja, rezygnacja i ocze- 
daozy będzie pracę tę uzupełniać przez groma
dzenie dalszego materjału, dalsze porównywa
nie i grupowanie. W  ten sposób z czasem bę
dzie można uzyskać szeroki obraz rozwoju ma
larstwa w dawnej Polsce.

Poglądy i wnioski dra Kopery mogą z cza
sem ulec rewizji i poprawkom, w miarę nara
stania nowego materjału i nowych odkryć, 
niemniej jednak dalsi badacze będą mieli znacz
nie ułatwione zadanie, przez rozporządzanie tą 
pierwszą próbą ujęcia całości. To też publika
cja ta, przedstawiająca w ramach dzisiejszej 
możliwości współczesny stan wiedzy o prze
szłości naszego malarstwa, stanowić będzie nie
wątpliwie na długo podstawę dla dalszych 
prac.

„Dzieje malarstwa w Polsce“  wydane zosta
ły drukiem i nakładem ruchliwej Drukarni Na
rodowej w Krakowie, zajmującej się szczegól
nie wydawnictwami, poświęconemi sztuce. —•
Podnieść to należy z uznaniem, gdyż dziś trud
no znaleźć nakładców na prace, poświęcone 
sztuce. Strona typograficzna publikacji jest 
bardzo staranna, szczególnie na uwagę zasłu
gują rotograwiury, odpowiadające wszelkim wy 
maganiom estetyka, a wprowadzona w książ
ce rotograwiura kolorowa, jest zapewne pierw
szą w tym rodzaju reprodukcją, wykonaną 
w Polsce. Również bardzo dobrze wychodzą 
wielobarwne cynkotypy z zakładu Welanyka 
w Krakowie. Oddają one wiernie koloryt, co 
nieraz technicznie połączone było z wiielkiemi 
trudnościami, n. p. przy odtwarzaniu przetarte
go złocenia na minjaturach.

Jan Grzywiński.

KARMELDU ŚMIETANKOWE
1144 z n a p i s e m

ORiir  i  s k u
sa najlepsze. Wszędzie do nabyda.

jÓJRjijM jCtfAM IJiJijijOjijRM
Dr ADOLF KLĘSK.

Nieprzeparta chęć do życia
Nieraz w życiu widzimy koło nas istoty tak 

upośledzone fizycznie lub umysłowo, że niimotwoli 
nasuwa się pytanie: poco właściwie ta istota żyje 
i jak wogóle ona sarna może pragnąć życia?

A jednak to życie kocha każdy z całych sił, 
kocha je także straszny kaleka i nieuleeze-lnie cho
ry, a ca, co rzekomo życzą sobie śmierci i narze
kają na tycie, w grozie śmierci, błagają potem 
lekarza o rajtumek! Tę nieprzepartą chęć do życia 
tiomacjzymy sobie całkiem naturalnie tem, że je
steśmy przedewsizyistldem istotami ziemskiemi 
i znamy tylko obecne warunki istnienia, nie wie
my zaś, co było przedtem i co będzie potem i dla
tego instynktownie boimy się śmierci, jako zupeł
nej zmiany istnienia, zwłaszcza, że zmiana ta ma 
być stała, wieczna, nieodwołalna, bez możności

kiwanie spokojne śmierci. Naodwrót pragną nieraz 
śmierci ci, którzy nic jeszcze właściwie w życiu 
nie przeżyli, lecz rozegzaltowani, uważają się już 
za zupełnie niezdolnych do walki o byt, bo walka 
ta, gasząc coraz to więcej Tóżową tęczę ich wy
śnionych ideałów, zmusza ich do jednostajnego 
pochodu w jarzmie szarego, codziennego życia 
i dlaitego samobójstwa młodych ludzi, na przeło
mie przejścia od marzeń młodocianych do realne
go życia, nde są wcale rzadkością, bo w samej ■ 
Europie na godzinę odbierają sobie trzy osoby 
życie.

Słusznie się mówi, że niema prawdziwego szczę
ścia na ziemi, a istnieje tylko złudne, przez nas sa
mych stworzone i z tego też powodu i nadmiar 
dobytków ziemskich, czy sława lub powodzenie, 
rietylko, że często szczęścia nam nie dają, lecz 
owszem rychło wywołują przesyt, znużenie, 
ą nawet niechęć do życia i pragnienie czegoś, 
czego na ziemi osiągnąć nie można. Natomiast 
niasiaozęścia, powrót po chorobie do zdrowia, lub 
odzyskanie czegoś, o ozem już zwątpiliśmy, że 
osiągniemy, uczy nas cenić piękno życia, uczy 
nas to życde kochać i przywiązuje nas do niego. 
Gdy stracimy bardzo nam drogą i ukochaną oso
bę, t-o z początku życie traci dla nas wszelki ńrok, 
pragniemy również rozstać się ze światem, by jak 
najrychlej, tam, gdzieś w zaświatach, połączyć 
się znowu z ukochaną istotą! Lecz czais mija i le
czy wBzełkie rany, przyzwyczajamy się też znowu 
do Innych warunków, czy osób i znowu pragnie
my żyć dalej, stwarzamy sobie różne nowe cele, 
nowe ideały, bo życie właściwie ma tylko wte
dy dla myślącego człowieka wartość, urok i po
wab, gdy żyć może nie d.lą śiebie samego, lecz dla 
pewnego celu, idei, osoby, czy też spełnienia pe
wnych zadań i obowiązków. Są wre&zcie ludzie, 
co żyją tylko oczekiwaniem śmierci i zmiany 
obecnego życia na inne, przy&złe, jasne, promien
ne ivwieczne. Życie ziemskie nie ma dla nich ża
dnego uroku, gardzą też niem, kat,ują swe ciało, 
pragnąc, by jak najrychlej duch wydobył się 
z kajdan ziemskiego pobytu, który dla nich jest 
tylko ciągłą męką i udręką.

, 033 k o n k u r s .
Tymczasowy Zarząd miasta Tarnowa rozpisuje konkurs na posadą

BUDOWNICZEGO MIEJSKIEGO.
Warunki konkursu następujące:

1) Obywatelstwo polskie;
2) Nieprzekroczony wiek lat 40;
3) Dowód ukończonych studjów politechnicznych z działu architektury;
4) Świadectwa z odbytej praktyki wraz n krótkim życiorysem. Petenci, którzy się 

wykażą znajomością prowadzenia agend budownictwa miejskiego, mają pierwszeństwo
f)o  posady są przywiązane pobory VII rangi urzędników państwowych.
Po roku stuiliy zadowaldfającej może nastąpić stabilizacja* 

Pouania, udokumentowane odpowiednio, należy nadsyłać pod adresem Tymczasowego 
Zarządu miasta Tarnowa, Małopolska, do dnia 10 czerwca b* r. 
najpóźniej. 1142

Komisarz rządowy: Inż. Janusz Rypuszynski.
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2ą£afc£e w bibliotekach, klubach, 
cukierniach, księgarniach i kie

skach, jedynego społeczno* 
liierackiego, ilustrowanego 
tygodnika kobiecego

BLUSZCZ
(48 stron druku)

„Bluszcz" hołdując zasadzie, że kobieta 
polska obok wysokich zalet duchowych 
winna posiadać umiejętność pracy dla 
społeczeństwa, rodziny i siebie, w swym 
dziale praktycznym pracy tej uczy.

Ilustrowany dodatek mód, zawiera
jący około 15-tu (miesięcznie 60) modeU 
ubiorów, bielizny oraz ubrań dziecięcych, 
tablica krojów i arkusz wzorów robót 
naturalnej wielkości, zastępują w zupeł
ności drogie zagraniczne źurnale.

najlepsze dostarcza
firma

tylko

(dawniej „Fuchsuv Psinec“ ) 
Telefon 3763. 

Żądajcie prospektów Nr 2 —  
najlepsze S64 

referencje do dyspozycji.—

Prenumerata miesięczna xł 4*80. 
Numer p o je d y n c zy  zł i ‘40.

Administracja:

Warana, Brak. PrzalitóScie 99 (Plac Zamkowy).

PRZYBORY DO RYBOŁÓWSTWA
WIKTOR W A N D ER ER . 1149 

KRAKÓW, UL. SZEW SKA  21.
Watne dla P. T. Kupców i Urzędów!

Maszyny do pisaniu TT T"h W  J K  T . «  
św iatow ej s ław y

4-mo ulepszeniami przewyższające wszystkie dotychcza
sowo maszyny na bardzo dogodnych warunkach spłaty
1181 p o l e c a :
r«brjMny skSad maszyn ao szycia 1 rowerów 

G E L D W E R T H  i  SKA 
KRAKÓW, EIETLOWSHA 25. Teł. 1383.

SOLVEX
elektryczna lampa ręczna do naświetlań 
leczniczych światłem fioletowym w domu, 
jak reumatyzm, astma, ischias, gruczołki, 
dla twarzy w celach kosmetycznych i t. d. 
Opis i pouczenie za nadesłaniem porta. 

, Cena 30 złotych. 887

T E C H H O L IS , K R A K Ó W , U L . D Ł U G A  1
Zakład aparatów rontgenowskich i medycznych.

W  S z c z a w n i c y  5 * ^ 4 :  
D p  E d w a r d  Ż u l l ń  s k i
b, lekarz w Meronie oraz były kierownik Sanatorium 

im. Drów Błusklch w Zakopanem. 1057

D O M  Z D R O W IA  ~
n u  n n m u  w o y c i e e e o w s k i e o o

w KRAKOWIE, ul SIEMIRA0 ZKIE56 i
założony w r. 1882, rozszerzany w latach 1S06 i 1911 
i ulepszany dalej. Przyjmuje przypadki chirurgiczne, 
położneze, ginekologiczne, oczae, wewnętzne i inne, 
z wyjątkiem chorób zakaźnych i ciężkich nerwic. 
Szczegółami służy chętnie „Zarząd Domu Zdrowia".

Jerzy O s t r o w s k i :  „Sztandar na maszcie44; 
tenże: „Chorągiew na dachu44. Warszawa, 1925. 

Gebethner i Wolff.

tyczne: „Pan wie, tam mój rodak', Krzysztof skiego na Matkę Boską Zielną podnosi się do 
Arciszewski... On to powznosił fortece Rio Ja-[w yżyn  symbolu.
neiro, Baja, Pemambuco... Wybito mu medal..* Z suchym realizmem opisuje autor przybycie

!0 osobliwym*lokatorze w dow y"B ergo»e j, To-i0na 3est- Ale wystarczy zrodzić ją w “sobie, [w  Brazylji..." [noweg-o praporszczyka (bo Zbigniew po ukoń-
maszu Krzeszu któremu zdaje się, że jest  i W  „W eselu44 jest to lotne słowo: Co tam pu-: Morze wdarło się w powieść p. Ostrowskie-‘ czeniu szkoły został praporszczykiem) na
wikingiem bo tłomaczy prozą duńskie w iersze'ka? —  Serce. —  A to Polska właśnie. *— To go, jakby niechcący. Może W jakiej części dra-[front, udział w jakiejś ofenzywie, zostanie z ra- 
o wikingach, i że jest —  filozofem, bo gł0si> z e b a  zrozumieć44. Marzenie o ojczyźnie prze- 
n. p., że „człowiek tyle jest wart, ile przestrze- * Jawia' się najpierw w płomiennych śpiewach, w 
ni dokoła niego jest nim nasycone44 i t. p., to [rozwinięciu sztandaru, w przysiędze, a p o te m -

0  *  *  _  i  t t r  r t u m n i 7 n r u < i / ł h  o ł - f r ł n l n / i l r i / i h  n ?  ____

giej Krzesz stanie się nowym Krzysztofem A r-fną w rowie niemieckim, wzięcie do niewoli. — 
Ciszewskim. Na razie jest tylko —  m arzycie-:Użyty za tłumacza Zbigniew przesłuchuje ją
łem i szczęśliwym mężem pięknej Ewy. kiegoś rudego legjonistę, a ten po para dniach

Lepsze to w każdym razie, niż los syna oby-iwzy^a go do —  ucieczki, wydaje odpowiednie 
watelskiego z Wołynia, Zbigniewa Karszew- rozkazy i wyprowadza go z niewoli niemieckiej

mo-

Zeszłoroczna powieść o kryminaliście (niet  ^ Ł„   . w. ^  , . , ,
zbrodniarzu) z urodzenia i zamiłowania („Obok.m am y wrażenie, że to echa —  „fin de siecli-.w  ćwiczeniach strzeleckicn, w czekaniu na in-
życia44) dała nam poznać w p. Jerzym Ostrów- zmu44 z kuchni monachijskiej „Jugend“ . S w ój-.^ r^Łlc3eJ. zbieraniu brom na pobojowiskach w ------------- j  : ------------------- -  — — — : — j
skim zupełnie opanowany i zrównoważonj^, j ski ton wnosi do powieści —  Wyspiański, naj- J ? ^ w.ieU ,wr®®zci® w służbie w Legjonach  ̂skiego, który —  wypędzony z domu za odda-,^0 Polski. Po drodze pyta go o —  szkic: „Ka- 
świadomy celu i środków talent beletrystycz- i pierw przez bohatera Tycho —  cytowany, a P°- j ̂  _  T n w t  Tio si  ̂ bteraturze, kona na bruku warszaw- j żdy człowiek^przecież^żyje^ Żyje siebie
ny. Aż zdumienie brało, gdy się widziało, jak j tem w rozmowie z działaczami i na zgromadzę- 
dojrzała jest ta pierwsza powieść młodego au- niu konspiracyjnem używany za taran do roz- 
lora. Pierwsza —  wydana. Bo musiały ją po-jbijania przesądów. Żachnąwszy się na pedanty- 
przedzić jakieś młodzieńcze próby, które nie czną działalność oświatową niejakiego Żurka, 
ujrzały światła dziennego. Części, czy materja- • Krzesz woła niby nowy Konrad: „Mierzi mnie 
ły ich weszły, zdaje się, w skład dwóch nowych ten słodkawo-szepleniący tonik, to mazgajstwo 
powieści p. Ostrowskiego. Nietylko przez opo-’ ckliwe, to niedołęstwo szlachetne z oczyma w y
wieść o życiu bohaterów, młodzieńców, ale f wróconemi ku niebu; te wąsy słowiańskie, ob-
przedewszystkiem przez naiwności myślowe wiałe i ciekące miodem; te wzdychania i roz- 
i niedomagania techniczne bardzo one są — 'pacze nieszczęśliwych kochanków z chudemi, 
młodzieńcze i oznaczałyby cofnięcie się popod (drżącemi łydkami. Mierzi mnie dłubanie w 
zdobycze „Obok życia44, gdyby nie przedsta- f strupach po bacih [iana i mazanie twarzy limfą: 
wiały fazy poprzedzającej. Zajmiemy się niem i, oto, jacy jesteśmy biedni! Plugawą jest mi wia- 
głównic z powodu ich przedmiotu. [ ra, że niewolnictwo może być wzniosłe, uniżo-

Bohaterem jednej jest młodzieniec, który już Iia Pokora —  zaszczytem, a czucie własnej war- 
przed wojną wciągnięty w robotę konspiracyj-, grzechem: te babskie rozczulenia i za-
ną (rzecz dzieje się w Warszawie), zatknął w y -1 chłystywania się nad plotką, puszczoną przez

9 ę • « ~  a |  n v v i n r v U ł « v »  a X v 11Cu ■ m g  w l  l U L U ,  Y» m i*  n  i  v  Sr J  •  v  V ^

wspomniane. Krzeszowi spieszy się do tajnej skim z głodu i przed rozstaniem się z ostatnią w ^by powiedzieć. I dlatego właśnie. Pamięta 
„roboty przeciw tym“ , do Szczypióma, do ob o -1 swą wartością, „masywnym sygnetem z czarną'pan: Czemu nie ukochasz swego upiora? Jesl 
zu jeńców. Zawieziony do Małego Kazka na tarczą44, podchodzi redaktora „Sprawy44, w krę-1 piękniejszy od ciebie. Czemu nie oddasz mu 
Pomorze, Krzesz —  wybucha całym sobą: W  mu swe wiersze i w obrzydzeniu przed sa-|swej krwi i ciała44? Karszewski dotąd dawał 
„Znam Cię, Morze! Wiking zdobywczy prze- mym sot>ą rozpacza, gdy przypadek uświada-.&ię unosić fali wypadków, poznawał portowy 
mierzyłem Cię strzałą mej drogi.  ̂ Lądowałem mja g 0j źe j eg0 n0welę bez żadnych starań jplan miasta, czy świata, ale nie kusił się nigdy 

; -X • a- umieścij Siennik.., Nagły triumfator spo-Jo zbudowanie nowego miasta według własne-
tyka się z bratem, gospodarującym na wsi, o d -^ o  „widzimisię44... Tajemniczy legun znika, 
syła przez niego fotografję sąsiadce, pannie a Karszewski, sprzedawszy wieś, jedzie

na brzegu nieznanym i płaskim równinom da
łem swojego orła za godło. Wziąłem w całą 
pierś tę ziemię i wznieść ją zapragnąłem wyso-. 
ko. Tak wysoko, że aż ponad siebie44.

Gdy wrócił do Warszawy, zastał już i rząd 
polski i wujsko polskie i „polskich żandarmów, 
z orzełkami, a jakże“ i dawnych kolegów. Ci 
zadowoleni byli z tego, co jest. On tylko my
ślał o dalszem rozrastaniu się duszy narodu, 
o Gdańsku, Prusach, morzu, Kłajpedzie, a po 
wielu dniach wstąpił do angielskiego Towarzy-:

Romie, zanurza się po uszy w życie redakcyj, 
ne, dysputuje o nowej sztuce, ogłasza progra
mowy „Manifest pijaka44, zakochuje się w tan
cerce Mellicie i omal że nie zostaje kompromi
sowym poetą redakcyjnym, gdy śmierć ojca 
czyni go dziedzicem pięknego majątku na W o
łyniu. Tu odżył w nim kresowy szlachcic, któ
ry sobie lepiej radzi z najdzikszemi ogierami, 

oktawami, imponuje żonie brata,

d°
Warszawy i za radą przyjaciela Mellity (dopur 
ści do uczestnictwa Zbigniewa) postanawia 
swe pieniądze puścić w obrót. Możnaby dwa
dzieścia wagonów... szepcze doradca. —  No, 
dobrze, ale przecież to nie wolno? —  Ach, mój 
kochany. Czy to kto będzie na te tam rozka
zy... W szyscy tak robią. Tak już jest. r— Ha, 
skoro tak już jest... ;

Były właściciel ziemski na Wołyniu i były 
autor „Manifestu pijaka*4 został po wojnie pas-

na okręt, by pracować nad zdobyciem dla Pol- .ZWY
ski morza. Bohater drugi zatraca wrażliwość zny ch, krwawych i wilczych44... 
etyczną w kompromisach dziennikarskich (rzecz \ Na zgromadzeniu Krzesz grzmi: „Trzeba nam 
dzieje się także w WTarszawie), a bardziej je- marzyć wielką rzecz. Trzeba nosić w sobie coś 
szese „służbowych44 w armji rosyjskiej i uciekł- ’ olbrzymiego. Trzeba być brzemiennym, jeśli się 
gzy z niewoli niemieckiej, zostaje r—  paska- chce urodzić. A  im większa namiętność poczę-

„ Romie i jest na drodze do zosta-
 „ 7 -• ______     « 7 wielkością zaściankową, gdy go wybuch karzem. Czy dlatego, że nie miał własnych ma-

męźów, którzy się nie boją myśli żęła- J pieniądz/ pazury! Dyrektor Rose mu tłumaczy: wojny zabiera do koszar rosyjskich, najpierw’  ̂rzen o żadnej wielkości? Czy dlatego, że go ni-.
1 -------- — ;  1 “  v - _____o ____-i___ •• _ , t  r " ___ >.  '    •   tAJTrorkid-ńclriniTCi? r7a_„Będziesz mógł wpływać na los tej emigracji 

nawet tam, na lądzie. Osadzisz ich razem, nie 
dasz rozrzucić, jak to dotąd. To będzie za-: 
wi?tzek„,4ł oczywiście polskich1 kolonij zamor^

na Syberji, potem w Kijowie. Życie w rosyj
skiej szkole jednorocznych i romans z córką 
kapitana, Lubą, przedstawione są bardzo barw
nie. Scena modłów w Soborze sofijowskim i po-

skich. Krzesz wydobywa nawet tytuły bisto- łączone z nią wspomnienie nabożeństwa pol-

gdy nie doszedł głos —  Wyspiańskiego? Ze-: 
stawienie „Chorągwi na dachu44 ze „Sztanda
rem na maszcie44 pozwalałoby na ostatnie pyr 
taiAs odpowiedzieć twierdząco. T, S.
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Ze sportu
Zawody w Zielone Święta.

C3ACÓViA—GALLIA CLUB w niedzielą 31 b. m. 
o godz. 5-tej na boiska Cracoyii. Chcąc godnie za- 
reprezentować' w Krakowie francuską piłkę nożną, 
„les CcqsM uzupełnili swój skład.kilkoma graczami 
innych klubów francuskich, oraz tymi, którzy gra
jąc w reprezentacji Francji przeciw Angli, nie 
mogli zdążyć na zawody przeciw „Polonii* w War
szawie.

Pełna drużyna „Gallii* odbyła onegdaj dłuższy 
trening na boisku CracoYii; obecni na tym tre
ningu sportowcy krakowscy niei mogli wyjść ze 
zdziwienia, że ta drużyna pod każdym względem 
pierwszorzędna, przegrała w Warszawie. Właściwem 
też wytłómaczeniem tego niepowodzenia jest 56-cio- 
godziuna podróż trzecią klasą, po której Francuzi 
bez żadnego wypoczynku musieli stanąć do zawo
dów. Ostatecziy skład „Galii" jest następujący: 
bramkarze: Lendy (Gallia), Blanc (8. A. Paris), 
obrona: Condero (Gallia), Huvier (8. O. Est), 
Ccąain (Rouen), pomoc: ThiercoliD, Chataigner, 
Dessoucbes, Lubin (wszyscy Gallia), napada Danilo 
Honlier (obaj Gallia), Curwain (Nantes), Jost 
(Gallia), Fermont (Calais) i jeszcze dwóch z Gallii. 
Ponieważ wzmocniona znacznie, jak z powyższego 
wynika, Gallia będzie chciała za wszelką cenę 
osiągnąć zwycięstwo nad Cracoyią, należy się spo
dziewać nader interesujących zawodów.

CRAC0VIA—VASAS w poniedziałek 1 czerwca 
o godz. 5 na boisku Cracoyii. Węgrzy przybywają 
jak zwykle w swym najlepszym składzie, z To- 
mecską, Himmerem, Szentmiklossym, a przedewszy- 
stkiem ze znajdującym się obecnie u szczytu formy 
Takacsem na czele.

Z. K. S. HAKOACH (Będzin)—BŁĘKITNI w nie
dzielę 31 b. m. o godzinie 11 przed południem na 
boiska Makkabi.

Przybory footbalowe
W IKTOR WANDERER 127 

K R A K Ó W . SZEWSKA 21.
Rycina nasza przedstawia kie
rowcę p. J. Kowalskiego, po zdo
byciu przez niego zwycięstwa 
w biegu San Renald na przestrzeni 
20 km. na wozie turystycznym 

w czasie 10 min. 19 sekund.

Dr Józef Liebeskind
Mapj enbad

Dom Hungaria. 1203 Dom Hungaria.

MAKKABI — BLUE STAR w sobotę 30 b. m 
i w niedzielę 31 b. m. spotkają się na boiska 
Makkabi. Zawody te budzą zrozumiałe zaintereso
wanie.

HAROLD 0SB03N W WARSZAWIE. Mistrz i 
olimpijski i rekordman świata w skoku wzwyż 
i w 10-boju, Harold Osborn z Illinois, przyjął za
proszenie warszawskiego A. Z. S. i w ciągu swego 
tournee po Earopie startować będzie również 
i w Warszawie na zawodach lekkoatletycznych 
Akademickiego Związku Sportowego, które odbędą 
się w lipcu lub sierpniu b. r.

SLO VIAN3KI TROJMECZ LEKKOATLETYCZNY.
Z polskiego związku lekkiej atletyki dowiadujemy 
się, że pertraktacje w sprawie wznowienia lekko
atletycznego trójmeczu słowiańskiego. Chechosto- 
wacja i Jugosławja —  Polska dobiegają końca i że 
zawody te najniezawodniej dojdą do skutku z koń
cem sierpnia lub początkiem września br. w War
szawie. Czesi wysunęli propozycję zmniejszenia 
ilości reprezentantów' poszczególnych narodów.

SAMOCHODY 1
4 osobowe 4/12 HP

otwarte i kryte, kombinowane

PIERWSZA 
POMORSKA WYSTAWA
ROLNICTWA i PRZEMYSŁU

W  GRUDZIĄDZU.
n r  ♦

O tw arcie  dn ia 26 czerw ca  
1925 r. 1126
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„Nowa eforma"
Jedyny dziennik popołudnie.

NJUKSZł.? NA SKŁAD. 1114 |

„A U T O M O T O R " s . a .
Centrala: Kraków, Barska 12, Telefon 153.

J  Filja: Lwów, ul. Kopernika 54, Telefon 194. 
SPRZEDAŻ MA RATY MIESIĘCZNE.

'i
p r z y n o s i

najświeższe wiadomości telegraficzne, telefo
niczne i iskrowe oraz ostatnie notowania gieł
dowe i jest już w godzinach popołudniowych 

lub wieczornych do nabycia:
W  Bochni o godz. 4 m 27 popoł. w księ

garni kol. „Ruch*.
W  Tarnowie o godz. 5 m 23 popoł. na dwór* 

cn kolejowym, w księgarni kolejowej „Ruch" 
i u kolporterów biura dzienników M. Gut.

W  Dębicy o godz. 6 min 29 wieczór w księ
garni kol. „Ruch".

W  Rzeszowie o godz. 7 ra 40 wieczór w księ
garni kol. „Ruch".

W  Trzebini o godz. 5 m 39 popoł. na dworcu 
kol. w księgarni kol. „Ruch".

W Szczakowej o godz. 6 m 23 popoł. na 
dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch*.

W  Mysłowicach o godz. 7 m 41 popoł. na 
dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch".

W  Katowicach o god. 7 wieczór w księ
garniach „Ruch* i u kolporterów, w biurach 
dzienników Mikulskiego, Hupperta i Sp., Nowaka, 
uadto w kioskach gazetowych kawiarń: „Asto- 
rja“ , „Atlantis", „Monopol".

W Królewskiej Hucie o godz. 7 m 43 wie
czór na dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch".

W  Oświęcimiu o godz. 7 ra 33 wieczór na 
dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch".

W  Dziedzicach o godz, 8 m 10 wieczór na 
dworcu kol. w księgarni kol. „Ruch*.

W  Sosnowcu o godzinie 8 47 n kolporterów 
Biura „Wygoda*.

Administracja „Nowej Reformo".
BBM—BB I I l >  .......... ... g  8IIWIIM IHHH Mr'"   MII MIII

G fcś s  mim się u t A u e  i  ła c ie  t e ?
ANGIELSKIE

na ubrania, zarzutSu, płaszcze, kamizelki, 
alpaca we wszystkich bolerach, poleca: 1154

C E L N I K  i KR ISCHER
KBAKÓW, UUCA 6B00ZKA 42. — TELBF8H Nr 32-19.

Felicja Łipsckltz
poleca najnowsze modele 
k a p e l u s z y  d a m s k i c h  
po eeziacb zniżonych 1145

Braków, Bsartrndy 8* 1 p.

MODY KOBIECE W  LECIE.
Lin ja męska w modzie kobiecej utrzymuje się 

nadal. Proste płaszczyki, o dwóch rzędach guzi
ków, kamizelki białe, chłopięce bluzy z kołnierzy
kami i kol.orowemi. krawatami, sztywne kołnie
rzyki, smokingowe suknie są ciągle „en vogue“ . 
Niemniej w lecie w cieple, słoneczne dni, noszone 
będą suknie bardziej powiewne, bardziej kobiece 
w li-nji. Zaznacza się przedewszystkiem pewne roz
szerzenie spódniczki, chociaż rozszerzenie to mas
kowane jest zręcznie zakładkami i godetami. Co
raz też więcej wchodzi w modę plisowanie. Co do 
barw, to na lato zapowiadają panowanie barw ja
snych, a więc przedewszystkiem kolorów vieux 
rose,, beige‘ i niebieski. Kolor lilia jest ciągle je
szcze modny, chociaż nazbyt szybkie rozpowsze
chnienie się jego wśród szerokich warstw winiło
by zwiastować bliski raczej koniec.

Na ilustracji'naszej' widzimy typowy męski pła
szczyk z rypsu koloni surowego drzewa. Płaszczyk 
ten zdobny jest kołnierzem i żabotem z białego ba
tystu linon, co, jak wiadomo, należy obecnie do 
najmodniejszych ozdób stroju kobiecego. Dalej 
widzimy szykowną sukienkę z charmesse z odci
naną tiuniką, drobno plisowaną.

Ela przejezdnych Pań 
zamówienia wykennje w 24-ch godzimch o

K A G & S Y N

H ELEN Y L 0 F F E L H 9 L Z
Kraków, ni. Grodzka L. 26. Tel. 2437

poleca:
kostjumy i płaszcze, suknie wełniane 

i letnie
w wielkim wyborze. — Wykonaje również takowe 
w najkrótszym czasie z materjałów własnych lub 

dostarczonych 1201
po cenach znacznie zniżonych*

i e e e e — o o e e e e e e e e e e e e e — e o e o e e e e e

MAŁOPOLSKI ZAKŁAD ODZIEŻY
w  p o n e o R z e .  u l i c a  w u t o i & a U s m  l .  t s

FILIA: KRAKÓW, ULICA SZCZEPAŃSKA L. 3 -
poleca po cenach konkurencyjnych: .

Wełny krajowe i zagraniczne 
Płótna lniane i bawełniane 
Markizety szwajcarskie w deseń 
Jedwabie na suknie i kasaki 
Satyny gładkie i kolorowe 
Ubrania i zarzutki męskie

Buciki damskie, męskie i dziecięce 
Buciki płóc. damskie, męskie i dziec. 
Pończochy damsk. Skarpetki dziec. 
Ręczniki i prześcieradła kąpielowe 
Bieliznę męską i damską 
Obrusy. Reformy damskie

PRZY TENISIE.
Typowo letpi sport tenisowy wymaga specjal

nego stroju od swoich zwolenniczek. Przy kostju- 
jinach tenisowych z barw znajduje zastosowanie 
! prawie wyłącznie biała, dopuszczalne są jedynie 
na bialem tle wąskie kolorowe paski, albo też, 
jak obecnie wchodzą w modę, delikatne kraty. — 

; Baird z o ładnie i praktycznie wygląda długa bluza 
I cassaąue do plisowanej wełnianej jasnej spód- 
' niezki.
I Na rycinie naszej widzimy dwie tenisistki w bar- 
dzo zgrabnych i nie krępujących swobody ruchów,
kostiumach.

JAN SIEKIERSKI
Braków, s l  Florjanska 30, El p.

naprzeciw domu Matejki
poleca:

skład materjałów wełnianych na suknie, 
kostjumy, ubrania męskie, płaszcze impre

gnowane. 1164
Towar solidny. Ceny niskie.

PRAWIE ZA DARMO
Ubrania męskie i dziecinne,

Mundurki studenckie,
M a r y n a r k i  a l p a k o w e ,

Płaszcze męskie i damskie, 
Suknie i bluzki i t. d.

poleca skład fabryczny

„APROWIZACJA MIAST*
w Krakowie, Rynek ot. 3 4 ,1. p.» Telef. 1547.

Harf. 1 detal. — Dogodne warunki bredyfa.

MA RATY
ubrania męskie i dziec-ęce, narzutki 
impregnowane, płaszcze gumowe, skó
rzane kurtki i t. d., płasssze damskie 
i kostjumy, oraz płaszcze gumowe dam
skie, jakoteż materjały na garderobę 

męską i damską. 1156

JOZEF EHMER
Kraków, Rynek gt. 11

(Dom Wenecki) w podwórcu. 

Uwaga na dokładny adres.

P A N T O F L E  T E N N 1 S O W E
1150 z podeszwą sznurkową

W IK T O R  W A N D E R E R
K R A K Ó W , U U C A  S Z E W S K A  21.

Zak ład  k raw ieck i
J ó z e f a  P i a s e c k i e g o
w Krakowie, ul. Sławkowska 24
wykonuje wszelkie roboty w zakres krawiectwa wchodzące.

Ubrania na miaię.
Specjalność zakładu: kontusze, czamary, żupany, sutanny.

Wypożycza fraki i smokingi. 1178

JUi WHBŁ Nr 3

  J!
Wydawnictwo PolsKiego Towarzystwa Hr  M JuT

Miesięcznik
poświęcony całokształtowi życia polskiej kobiety. 
Cena egz. 1*50 zł, z przesyłka 2 zl. Prenomsiąta kwarl. 4 50 zl z przesyłka
„RUCH" S .J L  K ra lo to , S zczep a ń sk a  9 .-—r  --------   — ,   x —- — * ToT

Do nabycia we wszystkich księgarniach. 1204 i

Okazja! Tanio!
Z powodu stagnacji i nadejścia 

wielkiego transportu iu3
ubrań męskich, raglanów 
i mundurów studenckich

sprzedaje takowe o 30%  taniej

Izydor Lerner
Kraków, ul. Grodzka L. 3, I. p.
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WIKTOR BROMOWICZ
KRAKÓW,' ULICA SZCZIPANSKA L. 1

p o l e c a
doborowe materjały na suknie, kostjumy i płaszcze damskie oraz 
pierwszorzędną, od 16 lat znaną, pracownię sukien i kostjumów. 
Wykonanie wzorowe. Ceny przystępne.

Dla pań zamiejscowych miara w jednym dniu. 1177

NA RATY!
na najdogodniejszych warunkach spłaty!
Kostjumy damskie, płaszcze, ubrania ■[ 
męskie, raglany z najlepszych bielskich Ji 
materjałów, wykonujemy w ciągu kilku Ba 

dni. 1167
Uwaga: płótna, chodniki, koce, firanki itd-

. BRCNBAUM i ROTNER .
" " Kraków, Wielopole 1$, obob P. K. O. r

H I A  B A T Y I  na do^odn^ch warun- 
ln iJ P «  i l ^ P a  ł! 31 k kach nie licząc pro
centów zwłoki polecamy ze swego składu ma
terjały z fabryk bielskich i zagr. na ubrania 
męskie, kostjumy damskie, płótna, zefiry i t. p.
Rom bławatu? Sp. z 0.0.

C r l t k C S l L 2 2 f f l . S E . 2 r a .  
Z a k ł a d  k r a w i e c k i

wykounje wszelkie roboty, jak: przeróbki, odświeżenia 
Ceny nislue! Ceny niskie!

Kraków, ul. Florjauska 21, I p,
(naprzeciw firm y „Salam andra41). 1155

! !  N A  J E Ł i Ł T Y  2 !
Kostjumy, płaszcze, suknie i t. p., według naj

nowszych żurnali poleca po cenach niskich
M agazyn konfekcji dam skiej 
Kraków, ul. św. Gertrudy 2 7 ,1. p.
Płaszcze impregnowane w wielkim wyborze.

Uwaga na adres! 1166

dla P. T. Paaów oficerów, wojskowych, urząd- 
esików i stodeatów

WIELKI WYBÓR MATERIAŁÓW WOJSKOWYCH
pierwszej jakości jak i czapek oficerskich i wojskowych, 

urzędniczych, uczniowskich i cywilnych.
Odznaki wojskowe i urzędnicze.

Płaszcze gumowe, rękawiczki skórkowe, laski, parasole, 
kufry, walizy i necesery do podróży po bardzo przy

stępnych cenach poleca firma: I I 60

« J a l £ < d l h  K a s e s n i k  
K r a k ó w ,  F l o r j a ń s k a  2 0 .  

UWA6AI Dla Spółdzielni oficerskich odpowiedni opust.

Kraków, ul. Karmelicka L. 30. 1173

1167mm
FASCINAYA
w y d e l l k a t n l a  c e r ą !

Zanim poczynisz zakupy 
przeglądnij ogłoszenia

NOWEJ REFORMY4 !


